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V SESJA RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

Przemówienie przewodniczącego Rady M in is trów  ZSRR G M .  M ai en kawa na V sesji Rady Najwyższej w yw arło  ogromne wrażenie na świecie. S tanow i ono nowa w kład  
w  spraw ęokie łzrw .nm sił w ojny, wskazując drogę do rozładowania napięcia w  sytuacji m iędzynarodowej i  dając zarazem imponujący obraz poteai w ielkiean K ra in  Rad 
M in iste r finansów ZSRR -  A. Z w ieriew  w yg łosił re fera t (zdjęcie po prawe j)  o budżecie państwowym  ZSRR na rok  m T t o w y k o n a n iu  budż ltu  w 1951 i  1952^ r.

STAL DLA POKOJU

CAP''
Przed dwoma la ty  by ły  tu  ugory. Teraz p łyn ie  już  surówka z pierwszego pieca 
u ’ hucie im. B ieruta. Częstochowska stal zasili nasze pokojowe budownictwo.

NOWE ZIARNO

CAP
Om łoty zbóż w  PGR.-ach dobiegają końca. Na zdjęciu najlepsza w  k ra ju  25-osobowa 
brygada połowa Aleksandra Łagowskiego w  PGR Osłonino (woj. gdańskie).

HANDLARZE ŚMIERCI

pr-.SSTTfej

g o i j i j p i f l

Keystone
Słusznie radu je  się Anna Thyssen, k tó re j stalownia  — 
przeznaczona uprzednio na rozbiórkę, znów pracuje. 
Thyssenowie uzb ro ili H itle ra  — zbroją Adenauera.

MŁODZIEŻ BEZ JUTRA WŁOSKI KONTREDANS

Keystone Keystone
Co m inutę Bonn w ydaje 20.000 m arek na w ojsko! Na ochronę Po parlam entarnej porażce de Casperiegc 
zdrow ia łoży rocznie 177 fenigów na mieszkańca. N ic dziwnego, były w icem inister chadecki, Piccioni, (na
że demonstrują studenci medycyny we F rankfu rc ie  njMenem. zdjęciu) usiłu je stworzyć nowy rząd.
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ASZA KRONI KA
PRZEZ rad io  paryskie przem a­

w ia ł prem ier F ra n c ji L a ­
n ie l. Zapow iedział on w ydanie 

dekretów , zm ierzających do zrów ­
noważenia finansów  k ra ju . D e fi­
cy t F ra n c ji, k ra ju  będącego do 
niedawna bankierem  innych 
państw , liczy  się już n ie  w  m ilia r­
dach, a le  w  try lionach  franków . 
R eakcyjna większość francuskie­
go parlam entu udz ie liła  niedawno 
panu L an ie low i pełnom ocnictw  do 
za ła tw ien ia  tych  spraw  przez rząd 
p rzy pomocy dekretów  — bez kon­
tro li Zgrom adzenia Narodowego. 
I  oto w łaśnie rząd Lanie la  re a li­
zuje udzielone m u pełnom ocni­
ctw a.

W przem ów ieniu radiow ym  La ­
n ie l częściowo o d k ry ł swoje za­
m ierzenia. Chce on pokryć de ficy t 
p rzy pomocy ta k ich  posunięć, ja k  
podniesienie w ysokości czynszów 
m ieszkaniowych, obcięcie i  ogra­
niczenie re n t w ypłacanych o fia ­
rom  w o jn y  (inw alidom , wdowom  
i  sierotom ), obniżenie em erytur, 
redukcja  k ilkudzies ięc iu  tysięcy 
urzędników  państw owych, w strzy­
m anie awansów pozostałych 
urzędników  w  niższych grupach 
uposażeniowych itd . A n i jedno z 
finansow ych leka rs tw  Lan ie la  nie 
godzi w  posiadaczy, w szystkie — 
w  lu d z i pracy.

N IE M A L jednocześnie z Lan ie- 
lem , w  drug im  końcu Europy, 
w  M oskw ie, przem aw iał 

przedstaw icie l rządu innego pań­
stw a. To radziecki m in is te r fin a n ­
sów Z w ie riew  przedstaw ia ł zebra­
ne j na K re m lu  Radzie Najw yższej 
ZSRR budżet na ro k  1953. Rząd 
radziecki też za jm uje się sprawą 
sta łych i  to  ciągle rosnących róż­
n ic m iędzy dochodami i  w ydatka­
m i budżetow ym i. Różnica ta  w  
roku  1951 w ynosiła 27,3 m ilia rda  
ru b li, w  roku  1952 — 37,5 m ilia rda  
ru b li. Są to  o ty le  inne k łopoty 
n iż rządu francuskiego, że nie są 
to  liczby de ficy tu , a le liczby nad- 
wyżek dochodów nad w ydatkam i.

W M oskw ie też zajęto się prob­
lemem lu d z i pracy w  zw iązku z 
budżetem. Także pomyślano o lu ­
dziach starych. Postanowiono 
m ianow icie całkow icie  zw oln ić z 
podatku rolnego kołchoźników  i  
chłopów  (gospodarujących in d y w i­
dualn ie  w  w ieku od 60 la t, a k o ł- 
choźniczki i  ch łopk i w  w ieku  od 
55 la t. W  zakresie m ieszkań także 
zrobiono ważne posunięcie: na bu­
dow nictw o m ieszkaniowe prze­
znaczono o 25 procent w ięcej p ie­
niędzy n iż w  roku  ubiegłym ..

Pan L a n ie l zapow iedział dalsze 
ograniczenie świadczeń socja l­
nych; m in is te r Z w ie riew  — zw ięk­
szenie o 1.363 m ilionów  ru b li k re ­
dytów  na opiekę lekarską nad 
ludnością. Na opiekę społeczną i  
ubezpieczenia społeczne, ja k  rów ­
nież na za s iłk i państwowe dla 
w ielodzietnych i  sam otnych m atek 
w  budżecie Zw iązku Radzieckie­
go na ro k  bieżący przeznaczono 
24,8 m ilia rd a  ru b li.

Z re fe ra tu  m in is tra  Zw ieriew a 
dow iadujem y się, że w  Zw iązku 
Radzieckim  na wyższych uczel­
niach s tu d iu je  ponad pó łto ra  m i­
liona m łodzieży. Tyleż osób kszta ł­
c i się w  szkołach technicznych.

Pom yślcie: razem  biorąc ponad 
trz y  m ilio n y  zdobyw ają wyższe 
kw a lifika c je , wyższe w ykształce­
nie, rozszerzają sw ój św iatopo­
gląd. Są to liczby, k tó re  w  s ta ty ­
stykach całego św iata po jaw ia ją  
się w  ta k ie j w ysokości' po raz 
pierwszy.

P AN Lan ie l niedługo czekał na 
odpowiedź: s tra jk  generalny 
ogarnął całą F rancję. Naród 

francusk i n ie  ty lk o  w ystępuje 
przeciw ko antypracow niczym  p ro ­
jek tom  rządu. N aród francuski ma— 
także sw ój w łasny program  w 
spraw ie lik w id a c ji d e ficy tu  bud­
żetowego państwa, w  spraw ie w y ­
ciągnięcia F ra n c ji z o tch łan i ru iny  
gospodarczej i  finansow ej. Naród 
francusk i bow iem  dostrzega w y­
raźnie przyczyny, k tó re  spowodo­
w a ły  ka tastro fę  skarbu francu ­
skiego. Naród francusk i n ie  życzy 
sobie, by nowe tysiące lu d z i ska­
zywane zostały na poniew ierkę 
bezrobocia, n ie chce nędzy o fia r 
w o jny, n ie chce wygórowanego 
komornego. N aród francuski zna 
prosty i  zbaw ienny dla Francu­
zów sposób uzdrow ienia gospodar­
k i k ra ju .

Za w a lkę  o ten program  m łody 
Francuz H enri M a rtin  przesiedział 
trz y  la ta  w  w ięzieniu. D alsi zwo­
lenn icy tego program u siedzą jesz­
cze w  w ięzieniach pana Laniela. 
Pan Lan ie l i  in n i Lan ie low ie  dzi­
siejszej F ra n c ji nie lu b ią  tego pro­
gram u. N ie lu b ią  go ta k  bardzo, 
ja k  L i Syn iMan n ie  lu b ił m yśli o 
m ożliw ości zaw arcia rozejm u na 
K ore i. IBo źródło obaw  jest to  sa­
mo: tu  chodzi o zaprzestanie w o j-, 
ny na innym  az ja tyck im  półw ys­
pie, na półw yspie indochińskim  — 
w o jny w  V ietnam ie.

Na tę  w ojnę odpływ ają m ilia rd y  
z F ra n c ji, m ilia rd y  franków  w y ­
duszone z mas pracujących F ran­
c ji. Trzeba przyznać, że n iektóre  
naw et z tych  m ilia rd ó w  w racają 
do k ra ju . Tyle  ty lko , że ju ż  nie do 
tych  samych kieszeni lu d z i pracy 
m iast i  w si, a le do kas pancernych 
francuskich kap ita lis tów . W ojna 
cietnam ska" to sposób ubożenia 
mas pracujących i  bogacenia bo­
gaczy. Jest w  istocie  sw o je j w ojną 
równocześnie przeciw ko dwóm  na­
rodom : vie tnaniskiem u i  francu­
skiem u.

L UD pracujący porw a ł się do 
w a lk i przeciw ko Lan ie low i i 
p ro jektom  jego rządu. Dwa 

m ilio n y  robo tn ików  i pracow ników  
um ysłow ych w zię ły  udzia ł w  s tra j­
ku  generalnym . F rancję  ogarnął 
p łom ień jednej z tych  w a lk  toczo­
nych przez klasę robotniczą i  przez 
narody zachodniej Europy, któ re  
każą z ufnością patrzeć w  przysz­
łość, k tó re  przypom inają o darem ­
ności w szelkich im peria listycznych 
planów  am erykańskich i  o żyw ot­
ności ludów .

Stara, rew olucyjna  Francja, 
m łoda m łodością k lasy robo tn i­
czej, s ilna  s iłą  P a rtii K om uni­
stycznej, ukazuje znów, jaka  jest 
naprawdę. W to praw dziw e o b li­
cze praw dziw ej F ra n c ji im peria ­
liś c i patrzą z nienaw iścią i  prze­
rażeniem . M y —  z m iłością i  ra ­
dością.

JAN SZELĄG

BRUDNA ROBOTA 
BEZ RĘKAWICZEK

W M onachium  ukazuje się tygodn ik 
pod ty tu łem  „Q u ick“ . W  numerze 
29 tego tygodnika z dnia 19 lipca  br. 
znalazł się — reklam ow any zresztą spe­
cja lną  ram ką na okładce —  reportaż 
w łasny z w ypadków  czerwcowych w 
N iem ieckie j R epublice D em okratycznej. 
P rzy reportażu na s tr. 14 w id n ie je  zdję­
cie, opatrzone w strząsającym  tytu łem : 
„B a jonette  gegen A rbe its-S klaven“  
(Bagnety przeciw  n iew oln ikom  pracy). 
Oto zdjęcie:

Podpis pod zdjęciem  g łosi: „S to tysię ­
cy robo tn ików  W ism uth A . G. w  re jon ie  
uranow ym  Aue dem onstrowało przeciw ­
ko swym  ciemięzcom. Bagnety ro sy j­
skich w o jsk okupacyjnych zapędziły 
bezbronnych z pow rotem  na ich  m iejsce 
pracy. Zdjęcie zostało w ykonane przez 
żołnierza rosyjskiego i  tra fiło  na w ol­
ny Zachód w y ją tko w ym i drogam i“ .

Cel, ja k i chcia ł osiągnąć tygodn ik 
„Q u ick“ , p u b liku ją c  w  okresie poprze­
dzającym  w ybory w  T rizo n ii to  zdjęcie

z ta k im  podpisem, jes t chyba dla 
w szystkich jasny. Podpis został zredago­
w any przez w spółpracow ników  pism a 
„Q u ick“ . A  zdjęcie?

Zdjęcie zasługuje na to, by się n im  
b liże j zająć. W idać na n im  ludz i, k tó ­
rych m iny na pewno- n ie  w yraża ją  ra ­
dości. W idać w ym ierzone przeciw  n im  
bagnety. Zdjęcie jes t nieostre, naw et 
w yją tkow o nieostre, ja k  na tro s k liw y
0 jakość fo to g ra fii „Q u ick“ . A le  m im o 
to pewne szczegóły na tym  zdjęciu moż­
na rozpoznać i  one w łaśnie w yda ją  się 
nieco dziwne. Na p rzykład  bagnety. N ie 
są podobne do w ąskich bagnetów, uży­
wanych w  A rm ii R adzieckie j; przypo­
m ina ją  raczej szerokie bagnety am ery­
kańskie... A lbo  in n y  szczegół: jeden z 
niem ieckich „n iew o ln ików  pracy“  nosi 
nakrycie  głow y, k tó re  naw et na n ie ­
ostrym  zdjęciu ogrom nie przypom ina 
charakterystyczną czapeczkę szkocką.
1 dziwne, że n ie  w idać na zd jęciu  an i 
jednej postaci żołnierza...

T yle  o szczegółach. Jeśli idzie  o ca­
łość — to  niejeden uważny czyte ln ik  
prasy ilu s trow ane j odniesie w rażenie, że 
gdzieś kiedyś już  podobne zdjęcie w i­
dzia ł. A le  gdzie, kiedy?...

Możemy przypom nieć. Obiegło ono 
całą prasę postępową przeszło dwa la ta  
tem u, w  okresie Światowego Festiw alu  
M łodzieży w  B e rlin ie . O burzenie m ilio ­
nów lu d z i na całym  św iecie w yw o ła ł 
w tedy fa k t bezprawnego zatrzym ania 
i bestialskiego pobicia przez am erykań­
skich żołdaków  grupy m łodych A n g li­
ków  i Francuzów, zdążających na Festi­

w al. M ia ło  to  m iejsce 
w  Im isbrucku  (A ustria ), 
w  pierw szych dniach 
sie rpn ia  ro ku  1951. Je­
den z pobitych zdoła ł 
w tedy w ykonać zdjęcie, 
k tó re  znalazło się po­
tem  w  w ie lu  pismach, 
m iędzy in n ym i w  „Ś w ię­
cie“ , w  num erze 19 z dnia 
2 grudn ia  1951, na stron ie  
14. P u b liku je m y je  dziś 
znów poniżej.

Na zd jęciu  tym  dod a li­
śmy b ia łe  lin ie , wskazu­
jące, ja k  pracow ały no­
życzki preparatorów  z 
red a kc ji „Q u ick“ .

K iedyś pew ien m in i­
ster propagandy, nazw i­
skiem  Goebbels, nauczał, 
że kłam stw o należy pow ­

tarzać n ie  dwa czy k ilk a  razy, a le 
sto razy — w tedy na pewno ktoś w  
nie uw ierzy. N auczał także, że im  
kłam stw o potw orniejsze, tym  ła tw ie j 
„przechodzi“ . U czniow ie Goebbelsa z 
re d a kc ji „Q u ick“  pam ięta ją wskazania 
swego m istrza. I  re a lizu ją  je  ta k , że 
chyba sam nauczyciel n ie  p o tra fiłb y  le ­
p ie j.

Pozostaw iam y to zresztą ocenie Czy­
te ln ików .

B a jo n e tte  g e g e n  . . .  -..........
Arbeits-Sklaven '.'jJV-*'* *" m , e n F , t b.... f j ö ^V ,.Ä f(V.V

Soldaten aulgenommen und gelangte aul seltsamen Umwegen In den freien Westen. ( 

V M . d«r«H0. __S ieder draußen « jU  _der Str*ße.
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NAPRZÓD
MŁODZIEŻY ŚWIATA

Zdjęcia: AGERPRESS i CAF

NIGDY jeszcze w  Bukareszcie n ie  było  ty le  ra - 
\ dości, śpiewu, tańca i m uzyki. Delegatom  p o l- 
[ skim  m ogło się czasem wydawać, iż  są w  W ar- 
gstsaBE szawie, ta k  często s łysze li nasze pieśni, a szcze- 
8  golnie wdzięczną „K uku łeczkę“ , k tó rą  na jchęt­
n ie j śpiew ają C hińczycy.

M łodzież całego św iata chodzi po Bukareszcie trz y ­
m ając się za ręce, obejm ując się ram ionam i. A by móc 
gestam i tym i zam anifestować swą przyjaźń, delegaci 
na Ś w iatow y F estiw a l M łodzieży przezwyciężyć m usie­
l i  n ie jedną trudność. Bo m łodzież stu narodów, k tó ra  
w  Bukareszcie m ów i o sw ej jedności, pochodzi z dwóch 
św iatów . W iele delegacji przybyło  tu  sam olotam i lu b  
w ygodnym i pociągam i. To z tego św iata, gdzie przed 
w szystkim i roztaczają się nieograniczone w prost m ożli­
wości rozw o ju  i  dobrobytu. Ten d ru g i św ia t n ie  b y ł 
ju ż  ta k  łaskaw y. To św iat, gdzie dziecko robotn ika , 
chłopa, gdzie dziecko człow ieka kolorowego m usi ustą­
p ić dziecku k las uprzyw ile jow anych, gdzie dorastająca 
dziewczyna i  dorasta jący chłopiec n igdy n ie  wiedzą, 
ja k  u łoży się ich  los. Z tego to  św iata m łodzież p rze ­
krada ła  się często przez granice i  w ędrow ała do B uka­
resztu bez paszportu. Z tego to  św iata pochodzi bez­
im ienna delegacja am erykańska, delegacja z k ra ju  Ro­
senbergów, w  k tó rym  za w a lkę  o pokó j dzieciom  od­
b ie ra  się rodziców .

W  kra jach  kap ita lis tycznych  zrobiono wszystko, aby 
rozbić jedność m łodzieży, aby n ie  dopuścić je j do 
uczestnictw a w  Festiw a lu  Bukareszteńskim . „T o  zdra­
da ojczyzny“  — w o ła li bankierzy i  fab rykanc i 
śm ierci, a le  nad paw ilonam i w ystaw y w  Bukareszcie 
w  dw udziestu językach można było  przeczytać napisy: 
„K ocham y nasz k ra j! P iękna je s t nasza ojczyzna“ . M ó­
w i też o tym  um iłow an ie  przez m łodzież s tro ju  ludo­
wego, ludow ej m uzyki, narodow ej lite ra tu ry . K s iążk i 
Adam a M ickiew icza  leża ły obok poezji H ikm eta, po­
w ieści Erenburga, obok tysięcy książek we w szystkich 
chyba językach św iata. Bo dlaczego um iłow an ie

Czyż można było zrezygnować ze spotkania z młodzieżą 
świata? A zresztą, na upał każdy ma swój sposób!

w łasnej o jczyzny ma iść w  parze z nienaw iścią do in ­
nego kra ju?  B ukareszt jeszcze raz uczy, że um iłow anie 
ojczyzny i  w łasnej k u ltu ry  narodow ej n ie  dz ie li, ale 
łączy. M łodzieży obce jest uczucie nienaw iści. W  paw i­
lon ie  francuskim  każdą z lite r  słowa P A IX  trzym a k to  
in n y : m łody kom unista, socja lista, k a to lik  i  radyka ł. 
M łodzież koreańska, m łodzież z k ra ju , gdzie ziem ia za­
czyna wreszcie obsychać z k rw i, i  m łodzież chińska, 
k tó ra  w ystąp iła  w  obronie K o re i, wszędzie w itana  była  
z entuzjazm em .

M łodzież tych  dwóch św iatów  poszła w  jednym , 
ogrom nym  pochodzie, razem : chłopcy i  dziewczęta. 
P óźniej jeszcze raz, gdy zapadł nad Bukaresztem  
zm ierzch, dziewczęta w szystkich narodów  same poszły 
na szeroki b u lw a r gen. M aghuru. —  To d la  poko ju  i 
p rzyjaźn i. Pokój je s t potrzebny dziewczętom  św iata. 
P rzyjaźń dziewcząt um acnia pokój — pow iedziała tkacz­
ka rum uńska, M aria  F ratiU a.

M łodzieżą przepełnione b y ły  w  Bukareszcie n ie  ty lko  
u lice i  place, przepełnione b y ły  rów nież stadiony, gdzie 
w  czasie ig rzysk raz po raz padały reko rdy sportowe 
różnych k ra jó w . Obok p rzy jaźn i, m łodzież św iata za­
m anifestow ała rów nież swą tężyznę, zdolność eta w a lk i.

P rzyjdzie  ta k i dzień, k iedy w  Bukareszcie um ilkną  
w ielotysięczne głosy m łodzieży, k iedy przestaną brzm ieć 
kapele ludowe, a estrady uginać się pod tańczącym i 
tłum am i. N ie zaginie jednak pamięć wspólnego po­
chodu i  n ie  zaginie pam ięć tych  żyw ych w yrazów  p rzy­
jaźn i, ja k ich  m łodzież z k ra jó w  dem okracji ludow ej 
n ie  szczędziła m łodzieży z k ra jó w  kap ita listycznych.

Ś w ia t przecięty je s t granicą, a le n ie  is tn ie je  ona dla 
m łodzieży postępowej. M łodzież śpiewa w  sw ym  hym nie 
„N aprzód m łodzieży św ia ta !“  Śpiewa dlatego, że służąc 
id e i p rży ja źn i i  poko ju  m iędzy narodam i, dąży do oba­
len ia  sztucznych b a rie r oddzielających narody od 
siebie.

Ś w iatow y F estiw a l M łodzieży w  Bukareszcie dał te j 
m łodzieży nowe s iły  do w a lk i. Film ow anie zawodów sportowych wymaga często i  od 

operatora pewnej dozy przygotowania kondycyjnego...

Ci, k tórzy b y li obecni na Festiwalu, zabiorą do domów niezatarte wrażenie s iły  i  potęgi w ie lk ie j ide i pokoju i  b ra­
terstwa, ^pamięć płynącego na cały św iat z p ięknej ziem i rum uńskie j (na zdjęciu: Rum uni w  nochodzie)



NA STA D IO N IE M ŁO D ZIEŻ RUM UŃSKA TAŃCEM I  ŚPIEW EM W ITA  M ŁO D ZIEŻ CAŁEGO Ś W IA TA RAZEM ! OTO C H IN K A  I  TRZEJ KOMSOMOLCY.

Retcelacja zawodów — Kuc (ZSRR) — byt w bieg-: na 
5 km drugi za Zatopkiem, uzyskując czas 14:04.

(t

W ramach turnieju młodzieżowych reprezentacji p ił­
karskich drużyna Rumunii pokonała piłkarzy fińskich

Program pierwszego dnia igrzysk sportowych. zakoń­
czyły towarzyskie zawody kolarzy rumuńskich.

— wezwania do przyjaźni i  
współpracy młodzieży świataJ

To nic, że trudno się wioślarkom polskim porozumieć ze 
szwedzkimi — ich przyjaźń przetrwa poza Festiwal.

Triumfatorzy biegu na 800 metrów: Jungwirth (Czecho­
słowacja), Bakos (Węgry) i Potrzebowski (Polska).



NA ZIEMI OPOLSKIEJ

NORMY ŻYCIA
K A M I L A  C H Y L I Ń S K A

PRZED chw ilą  jeszcze w yglądało, 
że zebranie nie potoczy się in a ­
czej, n iż  dz ies ią tk i zw yczajnych 
zebrań w  spó łdzie ln i p rodukcy j­
ne j w  K om icy. A n i spoko jn ie j 
—  a n i gw a łtow n ie j. Przed chw ilą  

jeszcze zastępca przewodniczącego t łu ­
m aczył spółdzielcom , na czym  polega 
zim ny w ychów  c ie lą t — i  choć metoda 
to  w cale n ie  odwieczna, n ik t przeciw  
n ie j n ie  protestow ał. Potem opiekun 
spó łdzie ln i z R aciborskiego P rzedsiębior­
stw a Skupu Owoców i  W arzyw  om aw iał 
dekre t o ochronie w łasności socja listycz­
ne j, podkreśla ł, że każdy spółdzielca po­
w in ien  p ilnow ać zespołowego dobra —• 
i, choć ustaw a to  dotąd nieznana, n ik t 
z te j ra c ji n ie  zrzędził. Zdawać by się 
m ogło, że nie bo ją  się już  m ieszkańcy 
K o rn icy  spotkań z now ym i rzeczam i, że 
ciężko okupiona mądrość w ygnała z nich 
strach przed nieznanym . Tymczasem 
jedno w ypow iedziane zdanie w yw oła ło  
burzę, pomieszało organizatorom  szyki, 
u ja w n iło  tro sk i, tym  bardzie j do tk liw e , 
że dręczące spółdzielców  od dawna.

Zdanie to  b rzm ia ło :
— A  teraz — m oi drodzy — pom ów i­

m y o norm ach pracy.
W tedy w łaśnie Jan Górszczyk i  Jad­

w iga W yciskowa, o fia rn i pracow nicy 
spó łdzie ln i, w y  łuszczyli swe nieprzejed­
nane stanow isko wobec norm , pow ołu­
jąc się na niechęć um ieran ia  i  na s ła ­
bość kobie t. — Czy ja  po to  się zapisałem 
do spółdzie ln i, żebym zdechł? — w o ła ł 
w ie lk im  głosem rozzłoszczony Górszczyk

— Czy ja  po to  w stąp iłam  do spółdziel­
n i, żeby resztę s ił stracić? — krzycza­
ła  rozdrażniona W yciskowa.

Jednak ludzie  siedzący za p rezyd ia l­
nym  stołem  n ie  d a li się zbić z tropu  na­
m ię tnym i sprzeciw am i i  c iągnę li ̂ spo­
ko jn ie :

—  To jes t przecież w  waszym in te re ­
sie. Sam i w iecie, że je d n i p racu ją  dużo, 
drudzy m ało.

— N iech wszyscy wychodzą do pracy, 
to  n ie  trzeba będzie norm ! — w yp a liła  
akcentując każde słowo Jadw iga W y­
cisk.

— N iech będą norm y, to  coraz w ięcej 
lu d z i w yjdz ie  do pracy — re p liko w a ł 
głos z prezydium . — Sam i w iecie, że je ­
szcze u  nas n iektó rzy posyła ją  na pole 
dzieci, szesnastolatki, a potem  zgarnia­
ją dn iów ki. Czy to  je s t spraw iedliw e? 
Sami w iecie, że jeszcze n iektó rzy cho­
dzą ty lk o  na sw oje d z ia łk i, a są nawet 
ehytrze jsi, co dotychczas m ają u kry te  
przed spółdzie ln ią  hekta ry , a na spół­
dzielcze idą  w łaśn ie  w tedy, k iedy robo­
ty  są najlże jsze — i  ty le  samo zarobią 
ja k  ten, co się nam orduje. Czy to  jest 
spraw ieidliwe? Powiedzcie sam i — ape­
low a ł głos z prezydium .

Żaden argum ent a n i żaden apel n ie  
tra fia ł jednak do przekonania zgrom a­
dzonym. Z  osta tn ie j ław y pad ły słow a:

—  Nam pow iedzia ł ktoś z Grodczanek, 
że u  n ich trz y  d n i zboże staw iano, żeby 
w yrob ić norm ę.

W  dyskusję w m ieszał się Regucki, 
starszy agronom  z pobliskiego PO M -u w  
P aw łow ie. K tóż le p ie j n iż  on znał k ó r­
n icką  spółdzielnię? K tóż le p ie j n iż  on 
pam ię ta ł p ierw szy p io n ie rsk i siew  na 
kó rn ick ie j ziem i, sprzysiężenie w rogów  
spó łdzie ln i z ludzką ślepotą, wściekłość 
kob ie t rzucających się pod tra k to ry  i  z 
b iczam i poryw ających się na tra k to rz y ­
stów , podstęp chłopów , k tó rzy  w  czas 
pierw szych zbiorów  w ta rg n ę li z kosam i 
na pole! K tóż lep ie j n iż on rozeznać się 
m ógł w  tym  dziw nym  splocie przeci­

Zdjęcia: Z .  MAŁ EK

w ieństw  m iędzy poczuciem sta re j fo r­
na lsk ie j k rzyw dy, obecnym w  pam ięci 
tych  lu d z i — a ich  opornością wobec za­
leceń i  wskazówek n ie  pochodzących ze 
dw oru lu b  z nieba! N iegdyś pan inspek­
to r obliczając im  akordy, bezlitośnie 
tłu m ił ich  bun ty  przeciw  fo rn a lsk ie j 
krzyw dzie . A  daw n ie j jeszcze, gdy na 
o jcow skie j ziem i zdarzało się któregoś 
roku, że susza p a liła  ziarno pszeniczne, 
huragan k ła d ł jęczm ienne kłosy, grad 
w y b ija ł żyto  lu b  m róz niszczył ziem nia­
k i — naw et W tedy kazano im  z pokorą 
w  sercu i  bez rozpaczy p rzy jąć ów w y­
m ia r dochodów, sporządzony przez 
opatrzność. Od pierw szej m łodości u s iło ­
wano w poić w  n ich  przekonanie, że lep ­
szy je s t dopust z rę k i boskiej lu b  pań­
sk ie j — n iż spraw ied liw ość z rę k i ró w ­
nego im  człow ieka.

W iedział dobrze starszy agronom  Re­
gucki, sam syn ch łopski z K rakow skie ­
go, członek p a rty jn ych  szeregów od cza­
sów okupacji, że na te  w łaśnie ugory, 
n ieraz jeszcze p rze trw a łe  w  człow ieku, 
pada siew  wroga. I  postanow ił — w  od­
pow iedzi na w rogą pogłoskę o trzech 
dniach potrzebnych do w ykonania no r­
m y — odparować mocno. W ysoki, nieco 
w przód pochylony, góru jąc ja k  gdyby 
nad salą, m ów ił dob itn ie :

— To je s t kłam stw o. W ytyczne norm  
są zasadniczo ustalone d la  całe j P o lski 
w  dodatku do s ta tu tów  spółdzielczych, 
a oprócz tego w  każdej spó łdzie ln i no r­
my są dopasowane do m iejscow ych w a­
runków , określone przez zarząd i  pod­
dane pod zatw ierdzenie ogólnego zgro­
madzenia. N orm y są uzależnione i  od 
w arunków , i  od ludzk ich  m ożliw ości, i 
od zdolności. Już duża część spó łdzie ln i 
w  Polsce stosuje norm y. Czy sądzicie, 
że ludzie  decydują przeciw  w łasnem u 
pożytkow i? Chodzi w łaśnie o to, żebyś­
cie m ie li dochód sp raw ied liw y!

Na razie jednak dyskusja pozostała 
n ie  rozstrzygnięta — gdyż n ie  m ogło je j 
rozstrzygnąć jedno zebranie. Regucki 
w ró c ił do PO M -u z tw a rdym  zam iarem  
dalszej w a lk i o wprowadzenie norm  w  
K o rn icy  — a Jan Górszczyk i  Jadw iga 
W ycisk w ró c ili cło p iln e j i  o fia rn e j p ra ­
cy w  spó łdzie ln i z tw a rdym  zam iarem  
dalszej w a lk i przeciw  w prow adzeniu 
norm  w  K orn icy. T rw a ł poprzedni stan 
rzeczy ku  zadow oleniu nieśw iadom ych 
i  opornych, lecz w brew  rozsądkow i, nie 
ty lk o  — m ów iąc ogólnie — ludzkiem u, 
ale i  — m ów iąc ściśle j — chłopskiem u. 
Jakiż bow iem  ch łop nie rozum ie, iż  jes t 
różnica m iędzy robotą w  lipcow ym  ża­
rze czy w  m ajow ym  chłodzie, m iędzy 
ręcznym  pieleniem  buraków , z plecam i 
bolącym i od ciągłego przygarb ien ia  — a 
na p rzykład  strząsaniem  z drzew  owo­
ców; m iędzy przebieraniem  ziem niaków  
w  w ilg o tn e j p iw n icy , z kolanam i ze­
sztyw n ia łym i od klęczek — a zwożeniem 
koniczyny na wozie. A  jednak ch łop i z 
K om icy w brew  chłopskiem u rozsądko­
w i i  na przekór sobie, a le za to  zgodnie 
z „odw iecznym “  przykazaniem  uległoś­
c i wobec krzyw dy, uw ażali, że człow iek 
człow iekow i żadną m iarą  owej różnicy 
wynagradzać n ie  pow in ien.

W k ilk a  dn i po zebraniu znów wszczę­
ta się dyskusja, tym  razem  w  gronie 
trzech osób: E lżb ie ty S itek i  Z o fii Szyn- 
cel, w zorowych r pracow nic spó łdzie ln i, 
oraz — d z ie n n ika rk i z W arszawy. D y­
skusja, n ie  doprow adziw szy byna jm n ie j 
do bardzie j pocieszających w yn ików  n iż 
opisane uprzednio zebranie, p rzyw iod ła  
jednak przed oczy dziennikarce z m ia­
sta dalsze źródła kó rn ick ie j obawy przed 
norm am i.

— N igdy nie będzie spraw ied liw ości 
na św iecie! — pow tarzała w  te j rozmo­

„M n ie  to niepotrzebne — m ówiła S itkowa  —  ja  znam  
robotę i  każdy kawałek ziemi. Mnie to niepotrzebne!“

w ie  k ilk a k ro tn ie  Z o fia  
Szyncel p rzy  us ilnym  po­
ta k iw a n iu  E lżb ie ty S itek.

— Dlaczego? —  pyta ­
łam  uporczyw ie, n ie mo­
gąc zrozum ieć, z jakiego 
powodu m ów i ta k  była  
dw orska robotn ica, k tó ­
ra  do spó łdzie ln i w stąp i­
ła  bez ziem i, z ja k ie j 
przyczyny m ów i ta k  
człow iek, którem u spół­
dzie ln ia  — zagospodaro­
wana już  dziś i dochodo­
wa — dała dosłownie 
wszystko.

— B o li nas sum ienie — 
dow odziła Z o fia  Szyncel 
— że przewodniczący dostaje pó łto re j 
dn ió w k i za każdy dzień pracy. A lbo  na 
p rzykład  księgowy o trzym u je  dniów kę 
-— to  znaczy ty le  co m y. A  on przecież 
siedzi w  b iurze, n ie  pracu je  na ziem i. 
Już zawsze ta k  będzie, że na kogoś bę­
dziem y rob ić!

— Przewodniczący pojechał na ku rs  
do U rsynowa —  uzupełn ia ła w yw ody 
Szynelowej E lżbieta S itek —  a zapłatę 
bierze. On d la  swojego w ykształcania 
pojechał!

— Przecież to  w ykszta łcenie będzie 
służyło  spó łdzie ln i, a przez to  wam 
w szystkim .

— Nam to  niepotrzebne — m ów iły  za­
pam iętale jedna przez drugą — m y zna­

my robotę i  każdy kaw ałek ziem i. Narn 
to niepotrzebne!

U dało m i się zrozum ieć z te j rozm o­
w y, że ow ym  kobietom , d la  któ rych  
przez całe ¡życie praca była  znojem  i  m i­
tręgą, idea ł spraw ied liw ości przedstaw ia 
się do dz is ia j ja ko  rów nom ierny podział 
znoju i m itrę g i m iędzy lu d z i: że w  ich 
pojęciu, ukształconym  w  ucisku, norm y 
nie oznaczają w cale rów nych szans dla 
w szystkich, lecz rysu ją  się ja ko  nowa 
tabela krzyw d i  p rzyw ile jów . Jak prze­
konać tych  lu d z i, że ich  pojęcie rów noś­
c i w ykoś law iły  przesądy pokoleń w zro­
słych w  nierówności? Jak im  wykazać, 
że za pracę trudn ie jszą  i  bardzie j odpo­
w iedzia lną należy się wyższa zapłata? 
Jak w ytłum aczyć, że nasza wspólna so-

w yszli nad staw, łagodny w ia tr  le tn i ob ją ł ich ciepłym podmuchem. I  nagle, 
ku zdum ieniu obecnych, Jadwiga W ycisk w styd liw ie  poprosiła amantowskich spół-



cja listyczna rzeczywistość pobudza czło­
w ieka do pracy w ciąż w artościowszej 
i  szlachetniejszej — i  sp ra w ie d liw ie  mu 
się za n ią  odpłaca?

Od k ilk u  dn i, ściśle m ówiąc od opi­
sanego zebrania, natarczyw ie prześla­
dowała m nie pewna m yśl. K om ite t Po­
w ia tow y P a rtii w  Raciborzu pom ógł m i 
w  je j urzeczyw istn ieniu. Z  tró jk ą  spół­
dzielców  z K o rn icy  jadę do spółdzie ln i 
w A m antow ie, gdzie ju ż  dawno w pro ­
wadzono norm y 'ku zadowoleniu ch ło ­
pów. Jadą ze mną: Jadw iga W ycisk, 
E lżbieta S itek i  Jan Górszczyk — zapal­
czyw i przeciw n icy norm .

M ija m y pola inne j jeszcze spółdzie ln i. 
Oni m ów ią: „ N a s z e  żyto w iększe“ ; 
„ N a s z e  b u ra k i ładnie jsze“ ; „Jaka 
piękna pszenica! Jak zrob ić, żeby n a ­
sza  taka b y ła ? ^  Ja-żaś m yślę: „T o  n ie ­
m ożliwe, żeby c i ludz ie  nie zrozum ieli 
n a s z e j  sp raw ied liw ości!“

G dy przybyliśm y do Am antow a, w 
biurze spó łdzie ln i n ie  b y ło  nikogo, co 
spółdzielcy z K om icy uzna li za ob jaw  
niepokojący, bo przecież nie pow inno się 
zostawiać niezam kniętego b iu ra . Prze­
wodniczący W eleda w yjecha ł w łaśnie z 
Am antow a w  spraw ie buhaja  — na 
spotkanie gości przyszedł w ięc po k ró t­
k ie j c h w ili sekretarz organ izacji p a rty j­
ne j, W alenty Kępa, i  brygadzista Józef 
Kocur. O incydencie z n iezam kniętym  
b iurem  zapom niano, lecz m im o to  nie 
k le iła  się jakoś rozm owa, gdyż choć 
am antowscy spółdzielcy b y li o celu na­
szej w iz y ty  uprzedzeni — to  jednak n ik t 
n ie chcia ł zacząć pierwszy.

Pokonując wstępne zakłopotanie zdo­
b y ł się wreszcie na odwagę Górszczyk i  
zapyta ł:

— W ięc powiedzcie, ja k  to  tam  u was 
z tym i norm am i?

— Ja bym  wcale nie chcia ł w  ta k ie j 
spó łdzie ln i pracować, gdzie nie ma norm  
-  - odparł Kępa.

—  Ja bym  tam  w  ta k ie j spó łdzie ln i 
nie chcia ł być grupow ym  — p o tw ie rd z ił 
uroczyście brygadzista Kocur.

Goście z K o rn icy  porozum iewawczo 
zm ie rzy li się oczyma. N ie są w  ciem ię 
b ic i i  n ie  dadzą się w ziąć na ta k ie  mó­
w ienie. O czekują dokładnych liczb , ści­
słych w ym iarów , a n ie  jak ichś tam  za-

„...nie było na pozór w  tym  opowiadaniu nic nadzwyczajnego. B v łv  to 'zwukłe r „ „ „  . . .
«  < *  ^  Wycisk) opowiadanieto

pewnień co b y  k to  chcia ł, a czego by n ie  
chciał.

In ic ja tyw ę  prze jm u ją  kob ie ty :
• — Na przeryw kę buraków  jaka  u was

dzienna norma?
—  Sześć arów .
— Na pierw szy bak?
— Osiem arów .

O dpow iedzi padają szybciej n iż by 
pragnę li goście. K ocur pow tarza:

— N ie chcia łbym  być brygadzistą w  
ta k ie j spó łdzie ln i, gdzie nie ma norm . 
Co to za spraw iedliw ość? Przecież to  za­
chęta d la  leniw ców .

— Na staw ian ie  zboża jaka  u was 
dzienna norma?

— Jeden hek ta r p rzy pszenicy i  jęcz­
m ieniu.

Kępa w racając do buraków  tłum aczy 
gościom:

— Jak na p rzykład  osiem arów  skoń­
czycie przed południem  — to  po po łud­
n iu  możecie odpoczywać.

Spółdzielcy kórn iccy obliczają w łasną 
robotę w edług norm  am antowskich. 
E lżbieta S ite k  podchodzi do ta b licy  z 
wykazem  przepracowanych dniówek. 
P iękna, pouczająca ta b lica ! Jeśli ty le  
lu d z i w ychodzi do pracy —  to  napraw ­
dę można się szybko uporać i  znaleźć 
czas na odpoczynek. W ięc obrona k ó r­
n ick ich  spółdzielców  szuka sobie inn e j 
d rog i:

— U  nas ta k  n ie  będzie. Chociaż te  
wasze norm y to  m y w ykonujem y... — 
m ów i W yciskowa.

— N aw et czasem i  w ięcej — przeryw a 
Górszczyk.

— N aw et czasem i  w ięcej — ciągnie 
W yciskowa —  a le  u  nas n ie  ma jednoty.

— Jednota zależy od lu d z i — tw ie rd z i 
Kępa.

— Przecież pod względem  dochodów 
K ornica sta ła przedtem  le p ie j n iż A m an­
tów.

E lżbieta S itek i  Jadw iga W ycisk om al 
nie podniosły się z krzeseł:

— A  dziś, czy źle stoim y? — odpie­
ra ją  z oburzeniem .

Isto tn ie , odm ienne b y ły  losy owych 
dwóch pob liskich  spó łdzie ln i —  A m an­
towa i  K om icy. Am antów , pierwsza 
spółdzie ln ia w  Raciborskiem , korzysta ł 
z w ydatn iejszych n iż  K orn ica  kredytów . 
No i  jasne, że w szystkiego równocześ­
n ie  m ieć n ie  można. O m ury am antow ­
skich dom ków  m ieszkalnych, wznoszą­
cych się p rzy drodze dwoma regu la rnym i 
rzędam i, rozb iło  się w praw dzie raz na 
zawsze wspom nienie w ie jsk ie j chałupy, 
gdzie chłop ży ł w  nędzy i  stęchliźm e — 
ale za to K orn ica, k tó ra  jeszcze dom ków 
m ieszkalnych nie buduje, większe ma 
dochody.

Kępa i  K ocur z dumą pokazują goś­
ciom  z K o m icy  am antow skie osiągnię­
cia. O j, p iękna, bo piękna je s t ta p ie r­
worodna spółdzie ln ia pow ia tu ! Jeszcze 
w idać po d ru g ie j stron ie  d ro g i dawne 
czw oraki, w  języku lu d z i m iejscow ych 
zwane kazam atam i. Jakże daleko od 
ow ych kazam at odbiegła te raźn ie j­
szość Am antow a!

Goście poruszają się pow oli, ja k  gdy­
by b a li się co zniszczyć jak im ś n ieostroż­
nym  m chem . N iebawem  przekonują się, 
że praw dą b y ły  słow a o popołudniow ym  
odpoczynku, gdyż K ocu r w prow adzając 
ich  do swego m ieszkania p rze rw a ł żonie 
poobiednią drzem kę. — Jakie  duże izby!
— dziw ią  się kó rn iccy spółdzielcy. — A  
a nas ludzie  m ó w ili, że te  dom ki spół­
dzielcze ta k ie  m ałe budu ją , że n ie  ma 
gdzie czego postaw ić —  piszczy ze zdu­
m ienia Jadw iga W ycisk.

K ie ru ją  się ku  zabudowaniom , podzi- 
w ta ją  piękną hodowlę. —  U  nas naw et 
oborow y domaga się norm y — rzuca 
m im ochodem  K ocur. A  Kępa dodaje:
— Teraz usta lam y norm y w  tych  p ra ­
cach, gdzie ich  jeszcze n ie  by ło . Na 
p rzykład  p rzy rozw ożeniu Obornika. —
I w  dalszym  ciągu oprow adzając gości 
am antowscy spółdzielcy przypom inają, 
że z początku kon ia  tu  n ie  b y ło  a n i p łu ­
ga, a teraz maszyny są, i stodoła, i  ch lew - 
nia, i  obora, i  dom ki.

N ie b y ło  na pozór w  tym  opow iadaniu 
n ic nadzwyczajnego. Prawdopodobnie 
lic z n i członkow ie licznych  spółdzie ln i 
po lskich w  ten  w łaśnie sposób zaczęliby 
opisywać ich  dzieje. Lecz dla spó łdzie l­
ców z K o rn icy  opow iadanie to  by ło  waż­

ne. Po raz pierw szy bow iem  z ta k  b liska  
og lądali w łasną przyszłość.

W reszcie K ocur pow iedzia ł:
— W iecie, w  zeszłe żniw a, ta k  u nas 

składnie  szła praca, żeśmy i  zboże 
sprzą tnę li, i  o m łó c ili, i  skup na czas od­
da li, n ie  pracu jąc dłużej n iż do p ią te j 
po południu .

D ziw ne to  b y ły  słowa. Tak dziwne, że 
aż się w ydaw a ły niechłopskie, n ie w ie j- 
Skie. T a k ie j rzeczy nie w yp a trzy li jesz­
cze kó rn iccy spółdzielcy naw et w  ma­
rzeniach o przyszłości.

W yszli nad staw , łagodny w ia tr le t­
n i ob ją ł ich  ciep łym  podmuchem. I  
nagle, ku  zdum ieniu obecnych, Jadw iga 
W ycisk w s tyd liw ie  poprosiła am antow ­
skich spółdzielców :

— Możebyście ta k  k ie d y  do nas p rzy­
je ch a li i  pow iedzie li naszym ludziom  o 
tych  normach?

— Pewnie, możemy przyjechać — mo­
notonnie odparł Kępa.

Jadw iga W ycisk, przestraszona w łas­
ną odwagą, cofnęła się o k ro k  i  dodała 
cisze j:

— A le  u nas nie ma jednoty. U  nas 
tych norm  nie będzie.

W tedy to  Jan Górszczyk, k tó ry  nie 
chciał się w  spó łdzie ln i „zacharować na 
śm ierć“ , zw ró c ił się ku  kó rn ick im  kobie­
tom  i  grom iąc je  za b rak zdecydowania, 
gruchnął w ie lk im  głosem;

—  W szystko będzie! T y lko  trzeba za­
cząć chcieć!

„...o m ury amantowskich domków mieszkalnych rozbiło się raz na zawsze wspomnie 
nie wczorajszej brudnej w ie jsk ie j chałupy, gdzie chłop żył w nędzy i  stęchliznie...“
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C Z E S Ł A W  C Z A P Ó W

A -  ROSZĘ, czyta*}: M . W agim an, sek. ita ja t V I, Gar . 
/W J  la n g, P asik Galang, R epub lik  Indonesia. Sek. Ra- 

/ M '  ia t.. słow o da ję , może to  pnączy : sekre tarz radży? 
I g  _  Bardzoś to  sp ry tn ie  w ykom binow ał, a le  czy w
•^ ty m  ca łym  P asik G alang są w  ogóle jacyś radżowie? 

Może po prostu  ży ją  tam  jeszcze p lem ienn i kacykow ie 
z p ió ram i na głow ie? W  Indonez ji wszędzie jeszcze pa­
nu je  straszny p ry m ity w  cyw ilizacy jny...

D r Lech G odlew ski, k tó ry  tk w i nad ste rtą  pootw ie­
ranych i  porozrzucanych m alowniczo książek, zdawało­
by się bez reszty pochłon ię ty pracą, podhosi rap tow n ie  
głowę i  p ro testu je  cicho, a le  stanowczo. Znam y to  
dobrze. P o tra fi, podczas pracy, z poświęceniem  znosić 
hałaśliw ość studentów , a le  n ie  p o tra fi znieść choćby 
najciszej w ypow iedzianej bzdury. G rom ada studentów  
pochylona nad ta jem niczym  lis te m  z Indonez ji m ilkn ie .

—  N ie, n ie , m o i drodzy —  m ów i d r G odlew ski — In ­
donezja to  k ra j, k tó ry  posiada także w ie lką , s ta rą  k u l­
tu rę . A  k u ltu ra  dżawańska, m o i m ili, to  co? Zachow ały 
się przecież ś lady je j bogactw a i  rozw o ju  sięgające 
m n ie j w ięcej I  w ieku  naszej e ry. Pewno, Indonezja 
przedstaw ia jeszcze w ie lką  różnorodność zarówno ję ­
zykową, ja k  i  społeczno-gospodarczą. Czego tam  n ie  
m a! Jest i  w spólnota p ie rw o tna  w  tzw . „Zew nętrznych 
Posiadłościach“  i  w  n iektó rych  okolicach N ow ej G w i­
ne i; na Sum atrze, B a li i  Celebesie spotykam y n iedob it­
k i feudalizm u, k tó ry  ukszta łtow a ł się tam  jeszcze przed 
europejskim  podbojem ; a na Jaw ie np. czy Zachodniej 
Sum atrze panoszy się kap ita lizm , ten  na jpaskudn ie j­
szy: ko lon ia lny. A le  ta  różnorodność społeczno-gospo­
darcza zgin ie szybko. N aród tam  się tw o rzy , w ie lk i na­
ród  indonezyjski. A ... a  z tym  lis tem , to  coś m i się zdaje, 
m o i drodzy, że żaden sekretarz radży go n ie  napisał.

L IS T  WĘDRUJE
Z ty m  lis tem  by ło  ta k :
ZSaedreSbwano go w  Indonez ji: N ew  Poland, w ięc za­

w ędrow ał do W arszawy. Z poczty odesłano go do P o l-

Dzieci rybaków indonezyjskich z archipelagu RIOUW , 
być może koledzy autora listu, małego Wagimana.

„Merdeka!!“ — Tym słowem rozpoczął swój list młody 
M. Wagiman z Indonezji, a znaczy ono — wolność!

skiego K om ite tu  O brońców P okoju. W  K om itecie me­
dytow ano nad lis tem , radzono się tego i  owego, ale 
poza stw ierdzeniem ; że napisał go ja k iś  M . W agim an 
i  że przyszedł z Indonezji n ie  w ykom binow ano niczego. 
A  potem  przypom niano sobie, że is tn ie je  w  m urach U n i­
w ersyte tu  W arszawskiego d r Lech G odlew ski, k tó ry  
w ie le  czasu spędził na D a lek im  W schodzie i  O rientuje 
się św ietn ie  w  zagadnieniach zw iązanych z P olinezją. 
— Indonezja leży m n ie j w ięce j w  tam tych stronach — 
stw ierdzono —  i  zwrócono się o pomoc do Zakładu A n ­
tro p o lo g ii UW , gdzie d r Lech G odlew ski pracu je  w łaś­
nie nad antropologiczną s tru k tu rą  popu lac ji w ysp p o li­
nezyjskich. N ieste ty i  d r G odlew ski lis tu  odczytać nie 
m ógł, ponieważ n ie  zna języka, w  k tó rym  go napisano. 
A  napisano go w  języku  indonezyjskim .

Język indonezyjski zna R obert S tille r, poeta, au to r 
licznych  pieśni masowych. Ludzie, k tó rych  zaintereso­
w anie Wschodem rów na się tru d n e j p racy poznawczej, 
szukają się w zajem nie. D r G odlew ski w iedz ia ł w ięc, 
do kogo się zw rócić.

—  O dczytanie lis tu  —  opow iadał m i R obert S tille r — 
n ie  b y ło  ła tw e . Zdarza ły s ię  i  o rtogra ficzne Wędy i  p ro - 
w inc jona lizm y. W  ogóle m oja praca nad tym  lis tem  
była  w  rów nym  stopn iu  pracą detektyw a, co tłum acza.

PROŚBA W A G IM A N A
A  oto dosłowna treść lis tu :

„5.9.1952. Wolność! Przesyłam w yrazy  szacunku. Pisząc ten 
Ust proszę Was równocześnie o wybaczenie i proszę byście 
przysłali m l kom plety czasopism: „Fo r A  L is tin g  Peace“ , 
„Czechoslovak L ife “  i  „N ew  Poland“ . Będę czekał cierp liw ie, 
aż raczycie m i przysłać to, o co proszę. Jeszcze raz składam  
w yrazy  szacunku. M . W agim an“ .

A  k im  jes t nadawca lis tu?  M . W agim an nie jes t se­
kretarzem  radży. „Sek. R a ja t V I“  znaczy „Szkoła Pań­
stw ow a n r 6“ : 'Potem następuje jak ieś zamazane słowo, 
k tó re  w ygląda na „K e las V “  a to  znaczyłoby: „M asa V “ . 
W  każdym  razie n ie  ulega w ątp liw ości, że ta jem niczy 
lis t nap isał indonezyjski chłopiec, k tó ry , pragnąc o trzy­
mać roczn iM  w yżej w ym ienionych pism  postępowych, 
zakom unikow ał sw oją prośbę nieznanem u „P anu Na­
cze ln ikow i Pism  Zagranicznych“ , urzędującem u w  da­
le k ie j Polsce.

D aleko jes t z P asik G alang do Polsku M iejscowość 
ta zna jdu je  się na m a lu tk ie j w yspie Galang. Leży ona 
na północno-w schodnim  krańcu repub liM  indonezyj­
sk ie j. D ale j na północ tk w i ju ż  bastion ko lon ia lne j 
przem ocy A ng likó w  —  Singapore. A  jeszcze da le j z ie ­
m ie ma la j  skiego pó ł wyspu.

„W olność“  po m ala jsku  nazywa się „m erdeka“ . Tym  
słowem  zaczął sw ój skrom ny lis t m ały, indonezyjsM  
chłopiec. Pow iedziano m i, że słowem  tym  zazwyczaj 
pozdraw ia ją  się ludzie , k tó rych  ojczyzną je s t Indonezja ; 
że je s t ono tam  codziennym , norm alnym  pozdrow ie­
niem .

DLACZEGO „M ERDEKA“?
Siedzim y w  pó łm roku zatłoczonego książkam i pokoju 

R oberta S tille ra . Jest i  d r G odlew ski, jest i  m gr A ndrze j 
W ie rc ińsk i, k tó ry  s tu d iu je  problem atykę antropologicz­
ną i  prehistoryczną Indonezji, jestem  i  ja , żeby posłu­
chać.

—  Dlaczego „m erdeka“ , dlaczego a ku ra t „m erde­
ka“ ? —  pytam .

To słowo zna li dobrze japońscy okupanci. Z tym  sło­
wem przychodziła do n ich  szybka śm ierć z rą k  walczą­
cych o wolność In ó c r.-z ji łu d z i S zarifudd ina. Zresztą

ma ono jeszcze starsze tradycje . K rzycze li „m erdeka“  
Indonezyjczycy w  Semerangu i  Surabai, gdzie w  r . 1918 
próbowano organizow ać rady m arynarskie  i  żo łn ie r­
skie. „M erdeka“  b y ło  zawołaniem  powstańców indone­
zy jsk ich  w  r. 1927. „M erdeka“  w o ła li indonezyjscy pa­
tr io c i przed lu fa m i holenderskich p lu tonów  egzeku­
cyjnych.

To zaw ołanie w a lM  sta ło  się  hasłem  R epub lik i Indo­
nezyjskie j, bo is to tn ie  zrodziła  się ona w  w alce, dz ięk i 
nowym  o fia rom  i  now ym  okrzykom : „m erdeka!"

N ie u m ilk ły  one także i  w tedy, k ie d y  k ra j, choć ciągle 
jeszcze nie ca ły, uzyskał fo rm a ln ie  niepodległość, a za­
m iast ko lon ia lne j przem ocy H olendrów  spadła na lud  
indonezyjsM  ekonom iczna przemoc obcego, przeważnie 
amerykańsM ego, ka p ita łu  i  w łasnej, indonezyjsM ej 
bu rżuazji. We w rześniu  1950 ro ku , podczas h istoryczne­
go s tra jk u  robo tn ików  przem ysłow ych i  ro ln ych , k tó ry  
o b ją ł ponad m ilio n  łu d z i, znowu krzyczano „m erdeka!“  
na u licach  Semerangu i  S urabai, na Jaw ie, Sum atrze 
i  archipelagu M adoery.

A le  słow o „m erdeka“ , obecnie codzienne pozdrow ie­
nie Indonezyjczyków , m ów i o czymś jeszcze, je s t n ie  
'ty lko  hasłem w a lk i o niepodległość i  społeczną spra­
w iedliw ość. Jest także św iadectwem  narodzin w ie lk ie ­
go siedem dziesięciopięciom ilionow ego narodu. U żyw ają 
go przecież ludz ie  różnych g rup  ję zykó w ,.k tó rych  ta k  
w ie le  is tn ie je  na wyspach Indonezji. D ziś słow o „m e r­
deka“  łączy tych  lu d z i, daje im  mocną świadom ość na­
rodow ej w spó lnoty i  s iły .

.¿Merdeka“  to  słow o m ala jskie , należy jednak ono 
także do języka  indonezyjskiego, ponieważ język ma­
ła  js  k i s ta ł się  jego , podstawą i  zasadniczym  członem. 
H is to ria  języka indonezyjskiego je s t jedyną w  sw oim  
rodzaju.

M ISJA  DOKTORA W A H ID D IN A
W roku  1906 leka rz  dżaw ański, W ahiddin S udiro H u - 

sido, rozpoczął sw oje słynne w ędrów ki po ziem iach Ja­
w y, ag itu jąc  za stw orzeniem  specjalnego funduszu oś­
w iatow ego; b iedny, g łów nie z analfabetów  złożony, lu d  
dżaw ański ta M  ¡fundusz s tw orzy ł. A  w  trz y  la ta  póź­
n ie j, w  oparciu o zebrane fundusze, studenci dżaw ań- 
sM ej szko ły m edycznej za łożyli postępową organiza­
cję  „W u d i U tom o“  (P iękny Cel), k tó re j zadaniem  m ia ło  
być szerzerfie ośw ia ty i  zjednoczenie ludów  Indonezji 
w  jeden wieUci naród indonezyjsM . Hasła „W u d i U to­
mo“  szerzą się ja k  płom ień.

Na o tw a rtym  przez W ahiddina „K ongresie M łodej 
Jaw y“  postulowano zorganizowanie powszechnej ośw ia­
ty , rozw ój gospodarstwa w ie jskiego, te ch n ik i i  prze­
m ysłu, odrodzenie sz tu k i i  nauki, zjednoczenie we
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Tak drukowane są książki dżawańskie. Język dżawań­
ski zasilił słownictwem język ogólnoindonezyjski, zwa­
ny „Bahasa Indonesia“, oparty na języku malajskim.

w spólnej społeczności w szystkich lu d ó w  Indonezji. B y ł 
to  październ ik 1908 roku. A  w  dwadzieścia la t później 
na Kongresie M łodzieży Indonezyjskie j, podsum owu­
jąc dorobek „W ud i U tom o“ , proM am owano o fic ja ln ie  
jako  język Indonez ji tzw . „bahasa Indonesia“ .

„Bahasa Indonesia“  w  gruncie rzeczy n iew ie le  się 
różn i od m alajskiego. Uproszczono pisownię, w prow a­
dzono drobne ulepszenia gram atyczne, wzbogacono ję ­
zyk pewną ilością  s łów  zaczerpniętych przede w szyst­
k im  z dżawańskiego.

N ie by ło  rzeczą przypadku, że w łaśnie m a la jsk i s ta ł 
się podstawą języka Indonezji. Język m ala jsM  je s t bo­
w iem  p rosty  w  ko n s tru kc ji, ła tw y  i  równocześnie pre­
cyzyjn ie  kom un ika tyw ny, a co najw ażniejsze — bardzo 
rozpowszechniony. M im o że języM em  tym , jako  o jczy­
stym , posługuje się zaledw ie około trzech m ilionów  
ludzi, m ieszkających głów nie na półw yspie M a la jsk im , 
język ten od w ieków  znano dobrze na w ie lk ich  prze­
strzeniach archipelagu Sunda, w  Indonezji, w  Oceanii 
i  na wybrzeżach kontynentu  azjatyckiego.

Proces tw orzenia języka indonezyjsM ego trw a . W izja  
je d n o lite j społeczności indonezyjskie j s ta je  się faktem  
ja k  na jbardzie j rea lnym , którego wym owę poznali ju ż  
na w łasnej skórze i  obcy w rogow ie i  rodzim i, indone­
zyjscy ko łaboracjon iści.

•* •
S iedzim y w  pó łm roku zatłoczonego' książkam i pokoju  

Roberta S tille ra . Postanaw iam y posłać lis t do Pasik 
Galang, a z n im  p lik  czasopism, o k tó re  prosi m a ły Wa­
gim an, m ieszkający na m ałe j w yspie m ałego archipe­
lagu R iouw  w  w ie lM e j Indonezji. A  potem  d r G odlew ­
sk i opow iada o P o linez ji, a potem  R obert S tille r m ów i 
o Indonezji, a .potem d r G odlew ski znowu o P o linezji, 
a potem  trzeba się w ynosić, bo już  późno.

A le  jeszcze na ciem nej u lic y , drepcząc pow o li po w a r­
szaw skim  chodniku, gadamy o tam tych „c iep łych  k ra ­
jach“ , gdzie przyroda je s t taka różna od te j naszej, ma­
zow ieckie j, a ludzie  ciągle jeszcze walczą o wolność.



Wycieczki przychodzą i odchodzą — ale mieszkańcy wskrzeszonego z gruzów warszawskiego R ynku Starego Miasta zostają 
Ich  mieszkania w pięknie zdobionych starych kamieniczkach są nowocześnie wykończone. Czynne są już  sklepy i  restauracje.

Zdjęcia: JAN KOS1DOWSKI

Gdy powrócicie tam  skąd przybyliś­
cie — zabierzecie ze sobą wrażenia z 
odbudowy starych domów w  Nowej 
Warszawie. Opowiedzcie waszym b lis ­
k im , że stolica Polski rośnie i  pięknieje.

„ Jeśli nie chcesz m oje j zguby — „Pod K ro ko d y la za p ro w a d ź  mnie lu b y !" — mówią  
dziś w arszaw ianki do zakochanych młodzieńców. W te j to oberży (tak dawniej zwa­
no zakłady zbiorowego żywienia) ke lnerki, w  strojach sprzed dwustu lat, dow ia­
du ją  się co będzie na obiad. Może udziec żubra? Może chrapy łosia? I  py ta ją  k ie ­
row nika , czy przed w iekam i również tak mawiano: „Koleżanka poda!“

Z E K Ł ro b o tn ik : „S kładam y Warsza 
w ie  i  całemu narodow i owoc na­
szych w ie lo le tn ich  zmagań ze zw a­

ła m i gruzu, tysiącam i w alących się zn i­
szczonych m urów “ . B y ło  to  przed m ie­
siącem. Teraz starom ie jskie  dom y i  za­
m ieszkujący je  ludzie  żyją  ju ż  zw ykłym , 
codziennym  życiem . Dom y —  u jrz a ły  już 
na sw ych dachach pierw szych kom in ia ­
rzy . Ludzie  —- czynią ju ż  norm alne za­
kupy w  sklep ie  na rogu, chodzą do fry ­
z jera  i  do ka w ia rn i, p rzy jm u ją  w izy ty  
znajom ych — chętnych u jrzen ia  nowo­
czesnego wyposażenia zabytkow ych ka­
m ieniczek. T y lko  patrzeć — a zapełnią 
się szkoły i  przedszkola, wykańczane 
pośpiesznie przed now ym  rokiem  szkol­
nym- A  zegar s ta rom ie jsk i — ja k  po­
w iedzia ł w tedy, przed m iesiącem , prze­
wodniczący Stołecznej Rady Narodowej 
S tanisław  A lb re ch t — „odm ierzać bę­
dzie godziny naszych nowych czasów — 
czasów, k tó re  m y budujem y d la  szczęś­
cia naszego narodu i  naszej O jczyzny“ .

W  aptece pod pradawnym  znakiem, 
można dziś dostać penicylinę i inne le­
karstwa, nieznane dawnym  eskulapom.

Za chw ilę  skończy się przerwa obiadowa i  trzeba będzie loracać z prom ieni sierp­
niowego słońca w  m rok gotyckich p iw n ic, gdzie ta grupa budowniczych Starego 
Miasta wykańcza pomieszczenia dla restauracji „Pod kam iennym i schodkami“



TYM CZASEM , k iedy czw órka w ie lk ich  
zb irów  dob ija ła  w  M onachium  Czechosło­
w ację*), za oknem  k rę c iły  się ju ż  szakale. 
To Beck zgłaszał swe pretensje do resztek 
łupu.

Czechosłowacja dawno już  była  solą w  oku sanacyj­
nych w ładców  P olski. „M ocarstw ow e“  koncepcje P ił­
sudskiego i  Becka w skazyw ały na S łow ację, jako  na 
na jb liższy etap ekspansji. T rudno określić, k iedy do­
k ładn ie  zrodziła  się w  kołach sanacyjnych m yśl oder­
w ania S łow acji i  uczynienia z n ie j m arionetkow ego 
państewka pod po lskim  pro tekto ra tem . W każdym  razie 
by ło  to  jeszcze na w ie le  la t przed M onachium . Beck 
przyznaje w  sw ych pam iętn ikach, że „żądania te ry to ­
ria lne  (wobec Czechosłowacji) można było uspraw ied li­
w ić  argum entam i historycznym i i  postawą ludności, ale 
ja  myślałem przede wszystkim  o przyszłości naszych 
stosunków ze Słowacją“ . A  ju ż  w  roku  1934, zaraz po 
zaw arciu paktu  z H itle rem , rząd sanacyjny zaczął czy­
n ić  aktyw ne przygotow ania do czynnego udzia łu  w  
ew entualnym  rozbiorze Czechosłowacji. Beck w spom i­
na w  pam iętn ikach o sweij w izycie  w  Moszczenicy, koło 
Żywca, jesienią 1934, k iedy P iłsudsk i spędzał tam  w a­
kacje:

„W  Moszczenicy Marszałek wypoczywał, nie za jm u­
jąc się sprawam i bieżącymi, n iem nie j jednak pracował 
w  dalszym ciągu niezmordowanie nad problem am i m ię­
dzynarodowym i i  w o jskow ym i“ .

Przedm iotem  te j „niezm ordow anej pracy“  b y ł w łaś­
n ie  rozb ió r Czechosłowacji.

„M iędzy innym i zorganizował w  Moszczenicy grę w o­
jenną, k tó re j tematem by ły  operacje, jak ie  Polska m ia ­
łaby przeprowadzić, gdyby Czechosłowacja rozpadła się 
lub skapitu lowała wobec Niemiec... Wszyscy oficero- 
icie, z k tó rym i spędziłem tych k ilk a  godzin w Moszcze­
nicy, o trzym ali jako  wyraźne zadanie — polecenie stu­
diowania zagadnień s tra teg ii i  operacji na naszym fro n ­
cie południow ym  i  na różnych odcinkach te ryto rium , 
położonego na południe od K a rpa t“ .

W  cztery la ta  później nastąp ił upragniony przez P ił­
sudskiego i  jego następców m om ent w cielenia tych  
planów  w  życie. Rzecz była  zresztą z góry ukartow ana 
m iędzy Warszawą a B erlinem .

6 w rześnia Beck in fo rm u je  sw ych podw ładnych o ro li 
P o lsk i w  k o n flik c ie  sudeckim .

„Beck stw ierdza  — no tu je  Szembek — że w  Berlin ie  
uważa się nasze zachowanie za czynnik decydujący w  
wypadku, gdyby sprawa czeska doprowadziła do kon­
f l ik tu . M ają tam  ( tj. w  B e rlin ie ) dla nas w iele wzglę­
dów“ .

Polska m ia ła  w ięc wyznaczoną w  te j rozgryw ce ro lę , 
k tó re j p raw id łow e odegranie uw ażał B e rlin  za „czyn­
n ik  decydujący“ . W  zam ian mogła liczyć  na „w zg lędy“ . 
Na dziesięć dn i przed M onachium  H itle r w ezw ał do sie­
bie ambasadora L ipskiego, u d z ie lił m u in s tru k c ji na 
tem at zachowania się P o lski w  narastającym  k o n flik ­
cie, a równocześnie okazało się, co to  są za „w zględy“ , 
na k tó re  Beck może liczyć:

„K anclerz do m oje j całkiem  poufnej wiadomości — 
z zaznaczeniem, że mogę z tego zrobić w łaściwy uży­
tek  — oświadczył ju ż  dziś, że w  razie, gdyby doszło 
między Polską a Czechami do ko n flik tu  na tle  naszych 
interesów w  Cieszynie, to Rzesza stanie po naszej stro­
nie“ .

K ró tko  m ów iąc, za pomoc w  zbrodn i dostaniecie och­
ła p  zdobyczy.

Beck w  lo t podchw ycił in te n c je  H itle ra . N atychm iast 
p rzys tąp ił do organizowania d yw e rs ji na flance Cze­
chosłow acji. Założenie było  proste: w  obliczu nacisku 
H itle ra , pod groźbą równoczesnego a taku  polskiego — 
Czechosłowacja nie będzie w  stanie próbować oporu 
zbrojnego. Beck b y ł tu  n ie jako  odwodową a rm ią  H itle ­
ra. Jako ta k i sp e łn ił swe zadanie bez zarzutu.

O koło 20 w rześnia, a w ięc w  c h w ili, gdy H itle r ja w ­
n ie  ju ż  domaga się aneks ji Sudetów, prasa sanacyjn i 
na dany znak wszczyna dziką  nagonkę przeciw ko Cze­
chosłow acji. Z g ra ja  bo jów karzy sanacyjnych i  oenerow-

*) P o ró w n a j począ tek a r ty k u łu  w  num erze  poprzedn im .

Już n iże j Beck nie mógł się pokłonić H itle row i, gd i 
w Berghofie czerpał natchnienie do nowych in tryg

skich przebiega W arszawę z okrzykam i: „W odzu, p ro ­
wadź nas na C ieszyn!“  Po tym  id iczn ikow skim  p re lu ­
d ium  zaczyna się w łaściw a akcja  „dyplom atyczna“ . Jej 
charakter n a jle p ie j oddaje sekretarz ambasady po lskie j 
w  Londynie, Roman h rab ia  M ichałow ski, podkreślając 
w  rozm ow ie z p. S trangiem , że „N iem cy osiągnęły w ie ­
lokro tn ie  znakomite w yn ik i, stosując określone meto­
dy... Polska jest zdecydowana tym  razem rozwiązać 
problem swych mniejszości w  Czechosłowacji rów no­
legle z Niemcami“ . B y ła  to  w ięc prosta zapowiedź za­
stosowania h itle ro w sk ich  metod. P o tw ie rd z ił to  b ry ty j­
sk i am basador w  W arszawie, te leg ra fu jąc 22 w rześnia 
do Londynu: „Rozmawiałem dziś rano z pu łkow nikiem  
„ Peleuyansky"  (n iew ą tp liw ie  chodzi o pu łkow n ika  P eł­
czyńskiego — przyp. autora), szefem drugiego oddzia­
ła... Jego zdaniem, doświadczenie uczy, że najlepszym  
sposobem uzyskania w yn ików , jest demonstracja siły...“

Zgodnie z tym  następuje koncentracja po lskich od­
dzia łów  nad granicą Czechosłowacji. A  27 w rześnia, 
w łaśnie w  c h w ili, gdy C ham berlain w ybiera się do 
M onachium  — Beck w ystosow uje u ltim a tu m  do P ragi.

D arem nie rząd C zechosłowacji p róbu je  znaleźć roz­
w iązanie kom prom isow e i przyrzeka, za cenę n e u tra l­
ności P o lski, za ła tw ić w  przyszłości w szystkie żąda­
n ia  Becka. Beck pozostaje n ieugię ty. Jest przecież „ in ­
strum entem  B e rlin a “  i  zna sw oje obow iązki. A  swoją 
cząstkę łupu  ma ju ż  p raw ie  w  kieszeni. Tym  razem  
jeszcze H itle r dotrzym a słowa. D yw ersja m usi w ięc być 
doprowadzona do końca. A lbow iem , ja k  n o tu je  amba­
sador b ry ty js k i, K ennard, Beck pragnie za wszelką 
cenę zapobiec dz ia łan iu  sojuszu czechosłow acko-fran- 
cusko-radzieckiego i  w ystąp ien iu  zbrojnem u sojuszni­
ków  C zechosłowacji przeciw ko H itle ro w i. N ie  lic z y  się 
też z gw ałtow nym  protestem  społeczeństwa polskiego, 
k tó re  stanowczo sprzeciw ia się zbrodni podziału Cze­
chosłow acji i  ze w strę tem  p ię tn u je  zdradziecki w  n ie j 
udzia ł rządu sanacyjnego. Spontaniczne dem onstracje 
a n ty -h itle row sk ie  i  an ty-sanacyjne na u licach m iast 
polskich są b ru ta ln ie  rozpędzane przez po lic ję .

P rzy akom paniam encie zw ycięskich fa n fa r re a kcy j­
nej prasy po lsk ie j R ydz-S m ig ły za jm u je  Cieszyn, da­
row any B eckow i przez H itle ra . N iepodległość Czecho­
słow acji została przekreślana, choć is tn ieć m ia ł jeszcze 
przez k ilk a  m iesięcy okro jony  kad łub  bezsilnego pań­
stwa. Polska oskrzydlona została od po łudnia, je j siła 
obronna z chw ilą  zniszczenia bastionu czechosłowackie­
go stała się rów na n iem a l zeru. G oering tłum aczył 
M ussoliniem u następstwa tego, co się sta ło:

„A kc ja , przedsięwzięta przez Rzeszę w  Czechosło­
w acji, ma swoje korzyści d la państw osi w  wypadku, 
gdyby Polska znalazła się po stronie wrogów. Niemcy 
będą mogły zaatakować Polskę z dwóch fla n k  i  znaj­
dować się będą w  odległości zaledwie 25 m inu t lo tu od 
nowych ośrodków przemysłowych Polski...“

G ranica polsko-niem iecka, k tó ra  ja k  potężne klesz­
cze u jm ow ała  Polskę z trzech stron  — od zachodu, pó ł­
nocy i  po łudn ia  —  stała się teraz jeszcze trudn ie jsza , 
je ś li n ie  ca łkiem  niem ożliw a do obrony. Sanacyjni 
w ładcy k ra ju  posta ra li się, by południow e ram ię tych 
kleszczy przed łużyło  się o ja k ie  osiemset k ilom e trów .

Dudzie sanacji, b iorąc udz ia ł w  rozbiorze Czechosło­
w a c ji, w ie d li k ra j do n ieuchronnej ka tastro fy . A  tym ­
czasem grabież ziem  czechosłowackich poczytyw a li so­
bie za ogrom ną zasługę. B y ły  p rem ie r K ozłow ski (ten 
sam, k tó ry  w  czasie w o jn y  s ta ł się kolaborantem  i uc iek ł 
do B e rlina ) ośw iadczył: „P o lityka  zagraniczna jest n a j­
bardziej olśniewającym odcinkiem działalności naszego 
rządu“ .

Am basador L ip sk i m ó w ił R ibbentropow i:
„K ryzys  Czechosłowacji dowiódł, że umowa polsko- 

niemiecka oparta jest na trw a łych  podstawach. P o li­
tyka  polska u ła tw iła  Niemcom zajęcie k ra ju  sudeckie­
go i  w  dużej mierze przyczyniła się do rozstrzygnięcia 
tego problem u w  duchu niem ieckich żądań“ .

Zasługa była  bezsporna... wobec H itle ra .
W całej ówczesnej Europie jeden ty lk o  rząd spe łn ił 

sw ój obow iązek sojusznika i  obrońcy praw  narodów. 
Tym  rządem b y ł rząd radziecki.

Już naza ju trz  po Anschlussie rząd radziecki pod ją ł 
ko le jną  in ic ja tyw ę  a k c ji przeciw ko agresorom . Z w ra­
cając się do rządów  m ocarstw  zachodnich rząd radziecki 
zaproponował natychm iastow e rozważenie w spólnych 
środków, ja k ie  należy zastosować, by un iem ożliw ić na 
przyszłość pow tórzenie się aktów  ag resji. P ropozycje te 
zostały jednak przez F rancję  i  A ng lię  —  ja k  w szystkie 
poprzednie — odrzucone. W  c h w ili zagrożenia Czecho­
s łow acji rząd radziecki o fic ja ln ie  ośw iadczył, że gotów 
je s t w ystąp ić przeciw ko H itle ro w i po stron ie  Czecho­
słow acji wówczas, gdy zgodnie z brzm ieniem  paktu  
francusko-radzieekiego F rancja  w ystąp i w  obronie ■ 
Czechosłowacji.

Rząd radziecki w ie lo k ro tn ie  i  stanowczo podkreśla ł 
swą gotowość dzia łan ia . Jeszcze w  m arcu 1938 roku , a 
w ięc w e wczesnej fazie  k o n flik tu , ambasador czecho­
słow acki w  M oskw ie, Zdenek F ien linger in fo rm ow a ł 
Pragę:

„W  porozum ieniu z Coulondrem  (ówczesny ambasa­
do r F ra n c ji w  M oskw ie —  przyp. aut.) zapytałem Po- 
licm kina  (ówczesny zastępca kom isarza spraw  zagra­
nicznych ZSRR — przyp. aut.) czy — w  zw iązku z za­

pewnieniem, ze strony F ranc ji — możemy również l i ­
czyć na sojusz z ZSRR. Potiem kin w kategoryczny spo­
sób odpowiedział twierdząco, dodał jednak, że stano- 
toisko F ranc ji wobec ZSRR nie jest dość rzetelne“ .

A le  rząd radziecki n ie  poprzestał na samych ty lk o  
oświadczeniach. Zdając sobie sprawę z „n ie  dość rze­
telnego stanow iska F ra n c ji“  — s ta ra ł się nakłon ić Pa­
ryż  do konkre tnych dzia łań. W początkach w rześnia 
L itw in o w  składa w  Paryżu szczegółowe propozycje 
wszczęcia natychm iastow ych rozm ów  sztabowych 
z udziałem  p rzedstaw icie li F ra n c ji, Czechosłowacji 
i  Z w iązku Radzieckiego. Równocześnie wzmaga się 
tem po radzieckich dostaw  w ojskow ych d la  Czechosło­
w acji. F ie rlin g e r in fo rm u je  Pragę, że „nowe zamówie­
nia będą natychm iast wykonane“ . Gdy w  ro k  później 
Polska znajdzie się w  sy tu a c ji C zechosłowacji i  rząd 
P o lski zw róci się do swego sojusznika b ry ty jsk iego  
o szybką dostawę b ron i, sam olotów, a m u n ic ji — sztab 
b ry ty js k i będzie doradzał Polsce (ju ż  w tedy w  połow ie 
zalanej przez hordy h itle row sk ie ), by próbow ała loko­
wać zam ów ienia w... k ra jach  neu tra lnych , bo dostaw y 
b ry ty js k ie  n ie  nastąpią przed upływ em  sześciu m ie­
sięcy. Rząd radziecki inaczej po jm ow ał obow iązek soju­
sznika. D ostaw y b ron i, sprzętu i  sam olotów  szły w  te r­
m inach przyspieszonych. N acisk dyplom atyczny Zw iąz­
ku Radzieckiego w zm agał się z dn ia  na dzień.

20 w rześnia, gdy sytuacja je s t ju ż  w  najw yższym  
stopniu napięta — rząd radziecki poleca zakom uniko­
wać prezydentow i Czechosłowacji co następuje:

„1. Na zapytanie Benesza, czy ZSRR udzie li zgodnie 
z trakta tem  bezzwłocznej i  skutecznej pomocy Czecho-

O hydnym i p lakatam i ju d z ił rząd Becka i Rydza do w b i­
cia — zgodnie z in tencjam i H itle ra  — noża w  plecy CSR

słotoacji, je ś li F rancja  pozostanie je j w ierna i  również 
udzieli pomocy, może Pan dać w  im ien iu  rządu Zw iąz­
ku Radzieckiego odpowiedź twierdzącą.

Takie j samej tw ierdzącej odpowiedzi może Pan 
udzielić i  na drugie pytanie Benesza — czy ZSRR udzieli 
Czechosłowacji pomocy jako  członek L ig i Narodów na 
zasadzie a rt 16 i  17, je ś li w  razie napaści ze strony 
Niemiec Benesz zw róci się do Rady L ig i Narodów  
z prośbą o zastosowanie w ym ienionych a rtyku łów .

„3. Proszę zakomunikować Beneszowi, że o treści na­
szej odpowiedzi na oba jego pytan ia  powiadamiamy 
również rząd francuski“ .

A le  rząd francusk i zdradził. D a lad ier uda ł się do M o­
nachium . W  parę m iesięcy później, 4 kw ie tn ia  1939 roku , 
korespondent m oskiew ski „N ew  Y o rk  T im es“ , W a lte r 
D uran ty, tak  re lacjonow a ł przebieg owych d n i:

„G łębokie oburzenie ogarnęło Związek Radziecki w  
okresie tzw. kryzysu monachijskiego. Rząd radziecki 
złożył zapewnienie w Paryżu, Londynie i  Genewie, że 
ZSRR gotów jest w ypełn ić swe zobowiązania, płynące 
z paktu  z F rancją i  Czechosłowacją... Rosjanie zapro­
ponowali również odbycie narad wojskowych w  obliczu 
niebezpieczeństwa wybuchu działań nieprzyjacielskich... 
Propozycje te zignorowano...“
' Tak w ięc raz jeszcze Zw iązek R adziecki podniósł 

sw ój głos w  obronie o fia ry  h itle ro w sk ich  gw ałtów , i  raz 
jeszcze zachodni mężowie stanu o d rzu c ili jego propo­
zycje. P ropozycje, k tó re  mogły- n ie  ty lk o  uratow ać Cze­
chosłowację, a le odw rócić grożącą św ia tu  ka tastro fę .

W inston C h u rch ill pisze z goryczą w swych wspom ­
nieniach w ojennych:

„Propozycje radzieckie zostały zignorowane. Nie rzu­
cono ich na szalę w a lk i przeciwko H itle row i... Drogośmy 
za to później zap łacili“ .

Jakżeby m ogło być inaczej, skoro ostrze haniebnej 
um ow y m onach ijskie j w ym ierzone b y ło  w łaśn ie  prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiem u. Pogląd generała K e itła



w te j spraw ie już  znam y. A  oto, co pisał reakcyjny 
pub licysta  francusk i, Leon B a lly , w  „Echo de P aris“ :

„Najważniejszą korzyścią porozumienia m onachij ­
skiego jest to, że została zeń wyłączona Rosja. Trudno
0 łepsze posunięcie, by wyrugować ZSRR z Europy. 
Obręcz d ru tu  kołczastego, którą pragnął otoczyć Rosję
1 ta ry  Clemenceau, jest zawsze gotowa do użytku. Niech 
więc nareszcie zostanie użyta!"

Na tę samą nutę trą b iła  cała reakcja  europejska 
i  am erykańska.

C ham berlain w ró c ił z M onachium  zapow iadając swym 
rodakom , że p rzyw iózł pokój na okres życia całego p o -/ 
ko lenia. W  kieszeni m ia ł n ie  ty lk o  a k t rozb io ru  Czecho­
słow acji, a le  i  dekla rację  p rzy jaźn i z H itle re m  i  pakt 
o n ieagresji m iędzy A ng lią  a N iem cam i.

W k ilk a  d n i później, 6 grudn ia  1938 roku , w  Paryżu 
fetow ano radośnie R ibbentropa. Podpisany zastał z ko­
le i p a k t francusko-n iem iecki. B yła  to  znowu niedw u­
znaczna sugestia: droga na Wschód je s t w olna, ty ły  są 
zabezpieczone. H itle r triu m fo w a ł. R ękam i a n g lo -fra n - 
cuskich p o litykó w  poszarpał w szystkie ogniw a euro­
pejskiego bezpieczeństwa. M ógł teraz rob ić, co chciał. 
15 marca 1939 roku  zagarnął bez w ystrza łu  resztę Cze­
chosłow acji. Z  arsenału an tyh itle row skiego  ubyło  600 
sam olotów, b lisko  3.000 dzia ł, 5.000 czołgów, 50.000 ka ­
rab inów  maszynowych, m ilio n  ręcznych.

Fala oburzenia zala ła Europę.
O pinia publiczna w szystkich k ra jó w  domaga się zde­

cydowanych kroków  przeciw ko H itle ro w i. Prości lu ­
dzie czują, że n ik t n ie je s t pew ien dn ia  an i godziny. 
Oczy ludów , znękanych groźbą w o jny i  zdradzonych 
przez w łasnych p o litykó w , zw racają się ku  M oskw ie. 
S tam tąd znowu rozlega się głos protestu:

„Rząd radziecki — b rzm i nota ZSRR — nie może 
uznać włączenia do Rzeszy Czech, ani — w tak ie j czy 
inne j fo rm ie  — aneksji S łow acji za krok legalny i  zgod­
ny z ogólnie p rzy ję tym i zasadami prawa m iędzyna­
rodowego i  sprawiedliwości, bądź też z zasadą prawa  
narodów do stanowienia o swym losie".

W zburzenie o p in ii po w kroczeniu H itle ra  do P rag i jest 
ta k  ogrom ne, że naw et C ham berlain i  D alad ier n ie czują 
się na siłach o tw arcie  przeciw staw ić się naciskow i mas. 
W obliczu powszechnego w ołan ia  o porozum ienie Za­
chodu ze Zw iązkiem  Radzieckim  celem stw orzenia zbio­
row e j zapory przeciw ko dalszemu pochodowi H itle ra  — 
rządy F ra n c ji i  A n g lii pozornie zgadzają się na zm ianę 
sw ej dotychczasowej p o lity k i. Już za parę tygodn i oka­
że się, że m ia ło  tu  m iejsce nowe, jeszcze podstępnie j- 
sze, jeszcze nikczem niejsze oszustwo.

C ham berlain i D a lad ier an i na chw ilę  n ie  zrezygno­
w a li z podw ójnej g ry. Podejm ując pod gw ałtow nym  na­
ciskiem  o p in ii pub licznej rokow ania ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  — przygo tow yw a li równocześnie nowe M o­
nachium . Tym  razem  o fia rą  jego m ia ła  paść Polska.

Rząd Becka i  Rydza, rząd zdrady narodow ej, w spół­
dzia ła w  tym  z całą energią. Robi, co może, by udarem ­
n ić porozum ienie z ZSRR. Tym  samym kopie grób dla 
P olski.

Pom agały mu w  tym  „zbożnym “ dziele w szystkie o fi­
c ja lne  czynn ik i polskiego życia politycznego. P rzyw ód­
cy s tro n n ic tw  tzw . opozycji — od PPS aż po endecję 
i  ONR — m ają w  tym  udzia ł n ie m nie j godny, n iż  rzą ­
dzący obóz sanacyjny. N ienaw iść do Z w iązku Radziec­
kiego i  strach przed w łasnym  ludem  i  jego żądaniam i 
jednoczy w szystkie reakcyjne  żyw io ły  po lityczne w 
Polsce.

W szystko to  dz ia ło  się w brew  w o li o lb rzym ie j w ię k ­
szości społeczeństwa polskiego. M asy ludow e P olski 
sprzeciw ia ły się zdecydowanie po lityce  w spółpracy z h it­
lerow cam i. B yła  ona powszechnie uważana za p o li­
tykę  zdrady narodow ej. A  Beck, jako  sym bol te j po­
lity k i, b y ł jednym  z na jbardz ie j znienaw idzonych przed­
s ta w ic ie li znienawidzonego reżym u sanacyjnego. Masy 
robotnicze i  chłopskie protestow ały gw ałtow nie prze­
ciw ko zaprzedaniu P o lsk i H itle ro w i. W  całokształcie 
w a lk i mas ludow ych z d yk ta tu rą  sanacyjną, z p o lityką  
bezlitosnej eksp loatacji robo tn ika  i  chłopa, i  n ie ludz­
kiego ucisku klasowego i  narodowościowego — w alka 
przeciw ko po lityce  zdrady narodow ej odgryw ała w  tym  
okresie ro lę  przodującą.

W alce te j przew odziła Kom unistyczna P a rtia  P olski. 
KPP ostrzegała naród przed następstwam i p ro h itle ro w - 
sldej i  an tyradzieckie j p o lity k i reżym u 'sanacyjnego.

Już w  lu tym  1934 roku , natychm iast po podpisaniu 
paktu sanacyjno-h itle row skiego, K om unistyczna P artia  
Polski ostrzegała, iż pak t ten wzmaga niebezpieczeń- 
tw o  w o jny. W  październ iku 1935 ro ku  K PP nieom yln ie 

w skazywała k ie ru n k i ag res ji faszystow skiej:
„Dziś Abisynia, ju tro  Kłajpeda, pojutrze zabór L itw y  

przez Polską, uderzenie na państwa bałtyckie, nowa w y ­
prawa na K ijó w  i  niem iecko-polsko-węgierski najazd 
na Czechosłowację".

Z całą stanowczością K PP b iła  na a la rm :
„Jasne jest, że jedyne niebezpieczeństwo zagrażające 

dziś niepodległości Polski — to Niemcy H itle ra , Goe- 
ringa i  Rosenberga".

K PP w skazyw ała d ro g i ra tunku , naw oływ ała do po­
rozum ienia i  sojuszu z ZSRR. M obilizow ała masy pod 
hasłem obrony zagrożonej niepodległości. Pod je j prze­
wodem tw o rzy ł się je d n o lity  fro n t k lasy robotn iczej 
i  fro n t ludow y mas pracujących P olski w  obranie nie­
podległości i  bezpieczeństwa ojczyzny.

Toteż przeciw ko K PP zw racała się cała fu ria  prze­
śladowań i  te rro ru  sanacyjnego. W zw alczaniu kom u­
nizm u i  oporu mas, reżym  sanacyjny korzysta ł z pe ł­
nego poparcia w szystkich s ił re a kc ji po lsk ie j. Od ende­
c ji i  ÓNR aż po praw icow e k ie row n ic tw o  PPS. Szcze­
gólnie haniebną ro lę  odegrało tu  k ie row n ic tw o  PPS 
i  k ie row n ic tw o  S tronn ictw a Ludowego. One to  w łaśnie 
przodow ały w  szerzeniu obłędnej n ienaw iści do Zw iąz­
ku  Radzieckiego.

P o lityka  zdrady narodow ej, realizow ana rękam i p ił-  
sudczyzny i  je j sojuszników  spod znaku endecji, p ra ­
w icy  ludow cow ej i  p raw icy pepesowskiej, doprow a­
dziła  w  końcu do w rześniow ej ka tastro fy.

W dniu święta narodowego po lic ja  paryska zamordowała idących w pochodzie sześciu robotn ików  alg ier- 
skicri i  jednego metalowca paryskiego , którego rodzinę oraz m anifestacyjny pogrzeb w idzicie powyżej.

P0GR0B0WCY BASTYLII STRZELAJĄ...
Nasz korespondent Francis Cremieux nadesłał z Paryża 
reportaż demaskujący kulisy krwawych zajść 14 lipr / »

N IEDAW NO B id a u lt — m in i­
s te r spraw  zagranicznych, 
przebyw ał w  W aszyngtonie na 

kon fe renc ji trzech, k tó ra  m iała 
na celu n ie  doprowadzenie do od­
prężenia napięcia m iędzynarodo­
wego, a le  przygotow anie napast­
n iczej a rm ii europejskie j pod 
przewodem  odwetowego W ehr­
m achtu. 14 lip ca  B id a u lt zgodził 
się na ponowną sprzedaż k rw i 
francuskie j za now y pak ie t do la­
rów , za nową „pom oc“  am erykań­
ską. Rząd (francuski zorganizował 
„rek lam ow y“  ra id  spadochronia­
rzy  korpusu ekspedycyjnego prze­
ciw  vietnam skiem u m iastu  Lang- 
son, dawno ju ż  w yzwolonem u 
przez arm ię dem okratyczną. M a­
new r ten Służyć 'm ia ł do poparcia 
nowych zabiegów o am erykańskie 
fundusze. Ten cynizm  i  to  kupcze­
n ie  k rw ią  'francuską w yw o ła ło  
gw ałtow ne Oburzenie o p in ii pu­
b liczne j i  naw et części prasy b u r- 
żuazyjnej.

W  przededniu 14 lipca , p a trio c i 
uw ięzien i za udzia ł w  a k c ji prze­
c iw  w o jn ie  ko lon ia lne j, ja k  sekre­
ta rz  generalny CGT — A la in  le 
Leap, redakto r naczelny „H um a­
n ité “  — A ndré S til i  ich  tow arzy­
sze, dom agali się ponownie uw o l­
nienia. Decyzja m ia ła  zapaść 18 
lipca . Jednym  z haseł m anifesta­
c ji ludow ej 14 lipca m ia ła  być 
w łaśnie obrona swobód dem okra­
tycznych, żądanie uw oln ien ia  
w ięźniów  po litycznych i  zaniecha­
nia nagonki na kom unistycznych 
deputowanych. P row okacja zorga­
nizowana z zim ną k rw ią  przez 
po lic ję  rządową m iała zastraszyć 
robo tn ików  i  „u sp ra w ie d liw ić “ 
przetrzym yw anie w  w ięzien iu  pa­
trio tó w , sprzeciw iających się kon­
tynuow aniu  w o jny w  V ietnam ie.

Przez całe rano rząd kazał de­
filow ać Polam i E lize jsk im i spado­
chroniarzom  z korpusu ekspedy­
cyjnego, a po po łudniu  c i um un­
durow ani gangsterzy u s iło w a li z 
pomocą p o lic ji sprowokować za j­
ście z uczestnikam i pochodu lu ­
dowego — co im  się n ie  udało 
dz ięk i opanowaniu i  zim nej k rw i 
robotn iczej służby porządkow ej. 
W ca łkow itym  spokoju tra d ycy jn y  
pochód posuwał się pod ulew nym  
deszczem; w  zw artym  szyku, oto­
czeni nienaganną służbą porząd­
kową, przeszli też pod trybuną  
na placu de la  N ation robotn icy

alg ierscy, k tó rzy  są we F ra n c ji 
n ie ludzko w yzyskiw an i. Następ­
n ie  pochód rozw iązał się; sztan­
dary schowano do pokrow ców. 
U lew a wzmogła się — s tru g i w o­
dy sp ływ a ły  na zgromadzone na 
placu tłu m y. M ężczyźni i  kob ie ty 
poczęli szukać schronienia przed 
deszczem w  bram ach i  sąsiednich 
kaw iarn iach . W tym  momencie 
rozstaw ien i w okó ł placu p o lic ja n ­
ci, w  c yw ilu  i um undurow ani, rzu ­
c ili się z pa łkam i gum ow ym i na 
odchodzących A lg ierczyków , do 
k tó rych  też poczęli z b liska  strze­
lać. Zaskoczeni A lg ie rczycy n a j­
p ie rw  co fnę li się, by później, w e­
spół z tow arzyszam i francuskim i, 
bez b ro n i rzucić się na m order­
ców robo tn ików , aby w yrw ać im  
aresztowanych lu b  rannych tow a­
rzyszy. P o lic ja n c i u s tą p ili i  do­
p iero p o s iłk i po licy jn e  rzu c iły  się 
znowu na tłu m , ponownie strze la ­
jąc. Ś w iadkow ie w id z ie li, ja k  po­
lic ja n c i k lę k a li za drzew am i, spo­
ko jn ie  ce low a li i  s trze la li z upo­
doba niem  do robo tn ików  północ­
no -  a frykańskich . P o lic ja  m ia ła 
rozkaz doprowadzenia do zajść 
za w szelką cenę} w szystkie za­
m ordowane o fia ry  poległy od k u l 
w  głowę lu b  w  serce, co w ska­
zuje na prem edytację i  obala la n ­
sowaną przez m in iste rstw o spraw  
w ew nętrznych tezę „obrony w łas­
n e j“ .

S iedm iu robo tn ików  padło o fia ­
rą  rasizm u policyjnego. S e tk i in ­
nych odniosły rany. Raz jeszcze 
scementowana została k rw ią  so­
lidarność w  walce ludów  k o lo n ia l­
nych i  robo tn ików  francuskich. 
To m orderstw o po licy jne  sześciu 
A lg ie rczyków  i  jednego m etalow ­
ca paryskiego n ie  ty lk o  n ie  za­
straszy robotn ików , ale wzm ocni 
ich  jedność w  walce. Lud Paryża 
zgotow ał w span ia ły pogrzeb mę­
czennikom  w olności. Delegacja 
P a rtii K om unistycznej i Zw iązków  
Zawodowych tow arzyszyła za­
m ordowanym  A lg ierczykom  w  ich 
osta tn ie j podróży ku  ojczystej 
ziem i, świadcząc tym  o b ra te r­
stw ie  bron i, k tó re  jednoczy pa­
trio tó w  a lg ie rsk ich  i francuskich 
przeciw  faszyzm owi i  ko lo n ia liz ­
m ow i.

a m Oi a y -

K rew  się polała po paryskim  b ru ­
ku  w  rocznicę zburzenia B as ty lii 
— do szpita li dowieziono rannych.

Lud Paryża złożył wieńce na w y ­
stawionych w  meczecie trum nach  
poległych A lg ierczyków . S tra­
szliwe w a runk i bytowania a lg ie r­
skich robotn ików  zjednały im  
przydomek „p ie lgrzym ów  głodu".



JERZY JANICKI Zdjęcia: W. PRAŻUCH i Z. WDOWINSKI

N ajw ażniejsza spraw a w  m ontow aniu 
pancerza —  to  na czas dostarczone blachy. 
B lachy dostarcza dla „F e rru m “ , huta „B a to ­
ry “ ; co dzień te le fo n is tk i łączą k ilk a k ro tn ie  
ze sobą obydw ie h u ty ; co dzień n iem a l se­
kre ta rze  o rgan izac ji p a rty jn e j jeżdżą do 
„B atorego“  na rozm owy. Rozmowy są d łu ­
gie, ¡gorące i  n ie  w arto  ich  tu  w  całości

CZUJĘ się trochę ja k  w idz kinow y, 
choć m ój „seans“  trw a ł n ie  dw ie go­
dziny, a le  pó łto ra  m iesiąca, i  n ie prze­
siedziałem  tego czasu na oznaczonym 
num erkiem  krześle, lecz na dość ru ­

ch liw e j tras ie  Nowa H uta — huta „F e r­
ru m “ .

W  Nowej H ucie pow iedzia ł m i jeden in ­
żyn ie r: ,,..n  tu , proszę was, stanie d ru g i 
w ie lk i piec“ . I  wskazał ręką obszerną, nagą 
przestrzeń, gdzieniegdzie ty lk o  wzruszoną 
łopatam i lu b  porytą  zębam i kopaczki. Roz­
poczęły się robo ty  p rzy  fundam entach. 
„W ięc — pow iada m ój in żyn ie r — tu  sta­
n ie  w ie lk i piec“ .

A  n ied ługo potem  w  w ie lk ie j h a li h u ty  
„F e rru m “  zobaczyłem  k ilku p ię tro w e  sta lo ­
we p ierścienie z napisam i „N .H .W .P.2“ . 
O bjaśniono m i ten sk ró t: „N ow a H uta — 
W ie lk i P iec N r 2“ .

I  seans skończony; happy end dwóch re ­
po rte rsk ich  podróży o tw ie ra  m i szeroko 
oczy, w ięc w ciąż sto ję  gapiąc się na praw ie 
gotow y w ie lk i piec, pod k tó ry  przed p ó ł­
tora  miesiącem w ytyczano łączkę.

H uta „F e rru m “  w  n iem ałym  stopniu  i  od 
długiego ju ż  czasu buduje  Nową H utę. S ta­
le  dostarcza ru r wodociągowych d la  w od­
ne j m a g is tra li kom binatu, przygotow ała 
ju ż  jeden w ie lk i piec, te raz zaś m ontuje 
d rug i.

Ten pierw szy w ie lk i piec budowano 
osiemnaście tygodni. Tymczasem, gdy ogło­
szona została uchw ała rządu w  spraw ie 
dostaw  d la  N ow ej H u ty, a prace p rzy m on­
tażu drugiego pieca b y ły  ledw o zaczęte, 
załoga postanow iła w  sw ym  zobow iązaniu: 
„M ontaż pancerza d la  w ie lkiego pieca do 
Nowej H u ty  ukończym y 15 lip ca “ .

C zyli... zaraz, zaraz — zaczęto się poś­
piesznie zastanaw iać w  różnych w ydziałach 
i  w  d y re k c ji „F e rru m “  — czy li za dziesięć 
tygodn i! K tóż to pod ją ł ta k ie  zobowiązanie? 
B rygada Ludw ika  Łyski?  No, owszem, ow ­
szem — doskonały ko lektyw ... Czy jednak 
n ie  za śm iałe ta k ie  skrócenie term inu?

Przecież on i sam i — ta w łaśnie brygada 
L u dw ika  Ł ysk i — m ontowała dotąd pan­
cerz do pierwszego now ohutnickiego pieca 
osiemnaście tygodni. A  teraz osiem tygodn i 
m niej?

W ie lk i piec to  o lb rzym ; potężny, w ie lo ­
p ię tro w y koc io ł z drab inkam i, schodkam i, 
gankam i, ru ra m i, k tó re  ja k  w ygięte ram io­
na sięgają w  różne strony. Takich w ie lk ich

Pomysł Pietrasa był dobry, na każdej p ły ­
cie przyspawa się teraz specjalny uchwyt.

Zaczyna się zawsze od planów... ale od planów do zmontowania pieca daleka droga. Pancerz w ielkiego pieca m ontuje się n°

pieców m ieć będzie Nowa H uta k ilk a  i  ra ­
zem produkow ać będą na dobę tysiące ton 
su rów ki.

A  zatem skrócić budowę czegoś, co w 
sw ym  sta low ym  brzuchu pom ieści morze 
roztopionego m etalu, skrócić taką budowę 
praw ie  o połowę?

W ięc m is trz  Franas, k tó ry  sam należy do 
lu d z i odważnych i  zdecydowanych, podra­
pa ł się za uchem, niepew nie spoglądając 
na Łyskę:

— M yślisz, L u d w ik , że dacie radę?
— No.
— W  dziesięć tygodni?
— W  dziesięć.
Franas potrząsnął trzym anym  w  ręku zo­

bow iązaniem  brygady; ju ż  b y ł Zdenerwo­
w any;

— Przecież staw ia łeś pancerz d la  „K oś­
ciuszki“ ?

— Staw iałem .
— Przez osiemnaście tygodni?
—  Przez osiemnaście — śm iał się do n ie ­

go Łysko, b łyska jąc u k ry ty m i z boku zło­
tym i zębami.

— I  p ierw szy piec dla Nowej H u ty  też 
przez osiemnaście. Dlaczego w ięc teraz, p o ­
tra fis z  nagle w  dziesięć?

—  A  doświadczenie z budow y poprzed­
nich? — Łysko zm rużył oko.

— Na doświadczenia daję c i tydzień... no 
— dwa — zaw ahał się m is trz  Franas.

—  A  uchw ała rządu, aby szybciej i  lep ie j 
rob ić  d la  N ow ej H uty? — ciągnął dale j 
spokojnie Łysko.

—  Na uchw ałę daję c i też dw a tygodnie — 
zgodził się m is trz  — a gdzie dalsze 
cztery?

— O tu  — Łysko p rzy łożył sobie palce 
do g łow y — tu !

I  u jąw szy lekko  m istrza swego w ydzia łu  
pod ram ię, poprow adził go w  stronę mon­
tującego się rzeczonego pancerza.

przytaczać, bo sens ich  jes t w  istocie  k ró t­
k i: „D aw a jc ie  w  te rm in ie  blachy. To b la ­
chy d la  Nowej H u ty “ .

B lacha, blacha. Łączy się z tym  poję­
ciem  coś cienkiego, coś, co dzw oni i  dud­
n i: na dachu, w  rynn ie , na parapecie okien­
nym . B lacha dla pancerza ma wszakże 
k ilk a  centym etrów  grubości! Jest długa na 
pięć i  pó ł m etra i  wysoka na dwa. Skoro

A oto stary sposób ustaw iania p ły t „w edług

w ięc taka ¡blacha przyjedzie  w  końcu 3r 
„F e rrum “ , b io rą  ją  w  sw oje ręce strug3- 
rze — aby była  rów na; heblarze — a)’3 
m ia ła  g ładkie  ka n ty ; traserzy — aby £  
nadać p ó łko lis ty  kszta łt.

W tedy dopiero ma zajęcie L u d w ik  ŁJ*' 
ko i  jego brygada.

D w unastu lu d z i pracu je  w  brygad*1' 
Łysk i. Jerzy Stefan przed trzem a la ty  pi*

l in i i" ;  by ł on niepraktyczny i  pracochlon' i

HISTORIA PANCERZA



iwieździe“ ; u ła tw ia  to równe zestawienie p ły t■

cow ał łopatą w  ekspedycji w  bucie; ła ­
dow ał złom . K iedy znalazł się w  brygadzie 
Ł ysk i u m ia ł a ku ra t ty le , że do spawania 
nie b ra ł m łotka, a do n itow an ia  spaw arki. 
N ajm łodszy w  brygadzie Franek Chlebek —- 
to samo. Dziś pod nieobecność Ł ysk i obaj 
k ie ru ją  całą brygadą. Razem m ontow ali 
pancerz dla pieców  „K ościuszki“  i  „B o b r­
ka“ , razem w ykona li p ierw szy piec dla No­
w ej H uty.

P ółokrągłe, w ytrasow ane blachy usta­
w ia li w  ten sposób, że razem tw o rzy ły  ko ­
ło — do lny obwód w ie lk iego  pieca. W dwóch 
m i e j s c a c h  zetknięć łą czy li b lachy ze sobą 
prow izorycznie, z lu tow u jąc je  kaw ałkiem  
żelaza. I  to  b y ł p ierw szy pierścień, p ie rw ­
sza —  ja k  pow iadają — carga.

Na tę cargę ustaw ia się następną, p rzy- 
spawa się rów nież kaw a łkam i żelaza i  tak  
coraz w yżej.

Za bram ą h u ty  L u d w ik  Łysko spotkał 
Franasza, k tó ry  pow iadom ił go o masowce. 
B rygada ju ż  rozm aw iała na tem at uchw a­
ły .

— Jeżeli — dow odzi! chłopcom  Chlebek 
— staw iać będziem y pierw szy pierścień na 
gwieździe...

—- Tak, to  słusznie — Łysko j uż sam m y­
ś la ł o w prow adzeniu te j innow acji. U sta­
w ią gw iaździście k ilk a  szyn, k tó re  będą 
stałą podstawą pod p ierścien ie ; n ie trzeba 
będzie za każdym  razem sprawdzać p ra ­
w id łow ości poziomu.

Z C hlebkiem  zgodzili się wszyscy; ty l­
ko — czy to  znów ta k  bardzo przyśpieszy 
montaż. Jakąś godzinę, dw ie — w  ogólnym  
obrachunku...

— Cóż — dobre i  to.
Łysko poszedł do traserów ; c i m ie li już 

też sw ój pom ysł.
—  Będziem y na w szystkich blachach dla

pieca rob ić napisy: Nowa H uta. Każdy, 
k to  będzie m ia ł tę  blachę w  ręce, spojrzy 
na napis i  od razu będzie w iedzia ł, że m u­
si gnać.

Tego dn ia  m ontow ali a k u ra t drugą car­
gę. W  odróżnieniu od p ie rw sze j, założonej 
poprzedniego dnia, ta upstrzona _ była  czer­
w onym i lite rk a m i: „N .H .W .P.2“ .

Następnego dnia gazety przyn iosły już  
w iadom ości z hu ty  „P o kó j“  i  „Zabrze 
odpow iadając na uchw ałę załogi obu nu t 
skracały poważnie te rm iny różnych do­
staw.

Łysko szybko prze jrza ł 
te in fo rm acje , w g n ió tł 
gazety do kieszonki zie­
lonego kom binezonu. N ie 
przestaw ał myśleć o 
sw oje j brygadzie. Prze­
cież to teraz na n ich , na 
ich  ręce w łaśnie patrzyć 
będzie cała huta. Zrozu­
m ia łe : oni są ostatnim  
ogniwem  w  d ług im  łań ­
cuchu, przez k tó ry  prze­
chodzi pancerz, od nich 
to już  gotowy piec od­
b ie ra ją  nowohutczanie. 
Zafrasow ał się.

K oło południa p rzy­
szedł do n ich  m łody 
techn ik P ietras. Łysko 
znał go z w ieczorów  w  
k lub ie  rac jona liza to ra ; 
P ietras m ia ł w ie le  po­
m ysłów , b y ł w  ogóle m i­
łym  i  dobrym  kum plem , 
ale nie teraz...

— ...nie teraz — po­
m ru k iw a ł niechętnie Ł y ­
sko, gdy go P ietras 
chcia ł wciągnąć w roz­
mowę.

A  P ietras stw ierdza ł ze 
spokojem  i  flegm ą:

— Na gwieździe sta­
w iacie pancerz?

— Na gwieździe, na 
gwieździe — Łysko w y­
k rz y w ił głowę i  p rz y j­
rza ł się dwom  pierście­
niom , spiętym  już p rzy- 
lu tow ahą k lam rą . — 
Znów krzyw o, cholera — 
rozglądał się za m ło t­
kiem .

To w łaśnie by ło  n a j­
gorsze, że przy pasowa­
n iu  blach już  — ju ż  w y­
daw ały się rów no usta­
w ione, w ięc lu to w a li je  
klam rą , gdy nagle w y­
chodziła jakaś m ała n ie­
dokładność, a w tedy 
k lam rę o d b ija j, lu tu j na 
nowo.

— A j... a j... a j — sa­
pa ł z rozpaczą Łysko, 
w  ta k t swych pojękiw ań 
uderzając m łotkiem . 
Wreszcie k lam ra  puściła, 
odskoczyła i  spadła z 
brzękiem  na ziem ię.

Jeszcze jeden w ie lk i piec w Nowej Hucie jest praw ie gotów, w krótce wytoczy  się z niego lawa surów ki.

P ietras wciąż s ta ł z za­
łożonym i w  ty ł rękam i i  n ie  gniew ał się, że 
go Łysko bezcerem onialnie odsuwa ręką.

— W łaśnie o to  chodziło — pow iedział.
— O co? iCoś ty  — w aria t?  — zdenerwo­

w ał się na dobre Łysko.
— O te k la m ry  — P ietras w skazał na 

błyszczący srebrzyście ślad po oderwanej 
klam rze — o te k la m ry  m i chodziło.

P otem .już pozbywając się flegm y i spo­

Tak zwana „ blacha“  to grube p ły ty  pancerne,

ko ju  zaczął Łysce w yjaśniać. Ze m yśla ł 
nad tym  i  m yśla ł, że szukał w  książkach, 
że — jednym  słowem — zam iast tak ich  k la ­
mer, trzeba sporządzać inne. Po prostu 
przy dwóch brzegach sąsiadujących blach 
trzeba przyspawać uchw yty, tak ie  uszka. 
Przez uchw yty przeciągnie się żelazny prę t 
i...

Tu podbiegł do p ie rścien i i  kończył:

które trzeba przycinać w  odpowiednie k liny .

— ...i zechcesz pierścienie ściągnąć — na­
prężysz p rę t, zechcesz rozszerzyć — roz­
luźnisz. Zam iast do obłędu lu tow ać i od­
b ija ć  klam ry...

— W dodatku — argum entow ał P ie tras; 
ju ż  go słuchała cała brygada, pozeskaki- 
wawszy z w ysokich rusztowań — w  dodat­
ku te uchw yty zostaną i przydadzą się od 
razu m ontażystom  w  N ow ej H ucie.

Dopiero następnego dnia m ie li możność 
w  pe łn i ocenić pom ysł technika P ietrasa. 
P rzepracow ali w edług jego rad, jeden p ie r­
ścień zm ontow ali w  4 godziny. Jeszcze 
w czoraj zabierało im  to  8 godzin.

— C zyli — Chlebek siedzia ł okrakiem  na 
p ierścieniu, ja k  na kon iu  — czy li dwa razy 
szybciej, co...

I  ten prosty rachunek p rze łożyli na język 
swego zobowiązania: n ie  do w rześnia, ale 
do 15 lipca  oddadzą pancerz drugiego p ie­
ca N ow ej Hucie.

K iedy pisałem  ten reportaż, podobnie ja k  
wówczas Łyskę, zaskoczył m nie rad iow y 
dziennik: „H u ta  „F e rru m “  jako  pierwsza 
w  przem yśle hutn iczym  w ykonała  zadanie 
p lanu półrocznego na 16 dn i przed te rm i­
nem ".

P rzyjem nie je s t móc pod to  jedno zda­
nie kom unika tu  podłożyć sobie ca ły obraz 
tego sukcesu: pom ysł technika P ietrasa, 
zapał b rygady Ł ysk i, uchw ałę o N ow ej H u­
cie, k tó ra  ta k  zm obilizow ała załogę, iż  mo­
g li w ystąp ić z tym  dum nym  m eldunkiem : 

....P ie rw si w  przem yśle h u tn iczym ..“



...Słońce drugiego dnia 
którzy tędy zw ozili wyprowadza nas na drogę haw iarzy królewskich, górników, 

ongiś rudę żelazną ze zboczy Siwarowego i  Skcruśniaka.

Patrzym y w dół: oto cudna, włochata  
szarotka nad kępką ro jn ika  i  skalnicy...

Skalnica, góralska „róża skalna“ , w y­
parowująca wapno brzeżkiem liści.

Rojnik, typow y dla górskich partu  
wapiennych, kw itn ie  w  lipcu i  s ierpniu

Społykamy kępy to jadu o ciemnonie­
bieskich kw iatach. Ładny, ale tru je .

KWIATY TATRZAŃSKICH BEZDROŻY
Zdjęcia: W. WERNER

T A TR ZAŃ SK IE -bezdroża? Skądże to ta k i tyt-u ł i  to 
w  latach upowszechniania tu rys tyk i?
Na pytan ia  co prędzej odpowiadam  pytan iam i:

— A  czy w iecie, co to  je s t to ja d  m ocny i  ska ln ica gron­
ko wa? Znacie grań Jaw orzynki M ię tus ie j i  W ie lką 
Świstówkę?

Znacie? No, to  posłuchajcie...
W ysiadam y z autobusu we czterech na Nędzowym  

G rom ku, ostatn im  przystanku przed D o liną  K ościeliską. 
Jest p iękny dzień lipcow y. D różka przez niekoszoną 
łąkę w yprowadza nas na Drogę pod Reglam i i  oto już  
wchodzim y w  m ało znaną do linkę  reglow ą S taników  
Zlób. Od razu in n y  św ia t: las, cisza, strom e podejście 
pod grań. Od -grani pachnie Ta tram i. W ładek i M aks, 
zawołam  m yś liw i, dźw iga ją  szybkostrzelną -broń: nabitą 
S uper-Ikontę  i  gotowego do a k c ji R o lle ifle x 'a . W ojtek 
i ja  niesiem y „b iżu te rię “ : h a k i, Czekany, lin y .

O to ju ż  grań. Pod nam i — D olina K ościeliska. Na­
gle trra ch ! — W ładek w y p a lił b łyskaw icznie w  ciągu 
jednej setnej sekundy. P a trzym y: cudna, w łochata sza­
lo tka  nad kępką ro jn ik a  i  ska ln icy. P rezentujem y ją  
Wam na zdjęciu. P iękny ro jn ik , typow y dla górskich 
p a rtii w apiennych, kw itn ie  w  lip cu  i  s ie rpn iu . P opatrz­
cie na zdjęcie pow yżej. To w łaśnie bujne cie lsko ro jn i­
ka. Po praw ej s tron ie  szaro tk i — ska ln ica, góralska 
„róża skalna ‘, karm iąca się wapnem  i  w yparow ująca 
wapno brzeżkam i liś c i. Upozowaia się zresztą przed 
obiektyw em , ja k  mogła n a jp ię kn ie j. P rezentuje ją  trze ­
cie zdjęcie.

Idziem y teraz granią Jaw orzynki M ię tus ie j. Raj 
kw ia tów ! Panują góra lskie  koc ie łapk i (to W łaśnie sza­
ro tk i!) obok mocno pachnących goździków. M aks i  W ła­
dek coraz śm ielej trzaska ją  m igaw kam i. Ja i  W o jte k_
wiążem y ich  na linach  a asekurujem y na b loku . Opusz­
czają się na kruche ścianki, łażą ja k  m uchy. Z gran i 
i szczytu Jaw orzynki M ię tus ie j schodzim y do schroniska

pod Przysłopem . Jeszcze 'tylko rzu t oka ku  w spaniałym  
szczytom T a tr Zachodnich. W bijam y czekany, siadam y 
zegnamy pierw szy dzień łow ów .

Słońce drugiego dnia w yprow adza nas na drogę (ha­
w iarzy kró lew skich , górn ików , k tó rzy  tędy zw oz ili ongiś 
rudę zelazną ze zboczy S iwarowego i  Skoruśniaka Idzie  
m y nad D olinę M iętusią, ku  K obylarzow i. P iękny, do­
rodny las, znowu moc kw iecia . Spotykam y kępy to jadu  
mocnego o ciem noniebieskich kw ia tach. T ak i ładnv 
a ta k i ło tr ! T ru je .

K obylarz, zejście na W ie lką  Św istów kę. Tatrzański 
spokój. D zika, p ia rżysta  ko tlin a , w  górze olhrzym ie p ła ­
ty  śniegu. W ojtek i  ja  rąbiem y stopnie w  zlodow acia- 
e j skorupie, M aks z W ładkiem  posuwają się wolno. 

Przed nam i o lb rzym ia  ściana opadająca spod ko tła  
D o liny L itw o ro w e j, zerw y Krzesanicy w  Czerwonych 
W ierchach. W chodzim y -w ścianę. Uważna asekuracja 
teren tru d n y  i  niewdzięczny. K rucho. Jesteśmy na tra ­
wersie. Pod nam i pole śnieżne. H a k i m iękko  w łażą w  
w apienne m asło; trzeba raczej sk rupu la tn ie  w ybierać 
lis tw y  skalne i  szukać w zględnie pewnych chw ytów . 
Wreszcie — s to k i Dziurawego.

Szybko m ijam y D o linę  M iętusią. Po drodze jeszcze 
scena pasterska: w  zagrodzeniu-kosarze juhas gładzi 
senne o po łudn iu  owce, przepuszczając je  ku  bacy, do 
dojenia. Razem z bystrym  potokiem  — wpadam y na 
K irę  M iętusią . Chcemy połączyć -się z grupą, k tó ra  dz i­
s ia j lu s tru je  M roźną G rotę w  D o lin ie  K oście lisk ie j, przed 
otw arciem  je j d la  rzesz tu rystów .

W chodzim y -w piękną p a rtię  oko licy  M roźnej G roty 
i Z bó jn ick ich  O kien. W spaniały, podziem ny św ia t T a tr! 
Przechodzim y przez zim ne, fantastycznie urzeźbione 
korytarze, podziw iam y -progi lodowe, by znów — za 
chw ilę  — znaleźć się na pow ietrzu, wysoko, p rzy Z b ó j­
n ick ich  Oknach...

ANDRZEJ K LIK U SZO W SK I
14



PŁUCA SLASKA

E  1 1 I  11
K O R E S P O N D E N C I  D O N O S Z Ą

I  V I  V
ZWIEDZAMY PODZIEMIA TATR

W komorne cwanej „Pochyłą“ .

W tym  ro k u  up rzys tęp n iono  
tu ry s to m  i  wczasow iczom  
zw iedzan ie  J a sk in i M roźne j, 
n a jc ie kaw sze j ze w szys tk ich  
Jaskiń D o lin y  K o ś c ie lis k ie j.

T ru d n o  oddać w rażen ie , ja ­
k iego  dozna jem y w k racza jąc  
z ro zśw ie tlo n e j słońcem  prze­
s trze n i do w iecznych  c iem ­
ności w  podziem iach. W 
p ie rw sze j c h w il i  czu jem y się 
n ie sw o jo  p rzy tło cze n i cięża­
re m  po tężnych ścian ska lnych , 
o tacza jących  nas zewsząd. 
D op ie ro  po c h w il i  spostrze­
gam y, że otacza nas in n y  
św ia t zak lę tych  w  ka m ie n iu  
ba jecznych fo rm  i  ba rw . 
P rzechodz im y k o ry ta rz a m i o 
sk lep ie n iach  w zn ies io nych  
m ie jsca m i ta k  w ysoko , że g i­
ną zupe łn ie  w  m ro ku . M ija ­
m y roz leg łe , różnych ksz ta ł­
tó w  k o m o ry  po łączone ze so­
bą n ie k ie d y  p rze jśc iam i ta k  
n is k im i, że n ie  da się ju ż  iść 
w  p o z y c ji w yp ro s to w a n e j. 
W sp inam y się po kam ie nnych  
stopn iach  na potężne s tożk i 
ru m o w is k  lu b  po d re w n ia -

Prcejśeie przy zim ionym  
głazie.

n ych  schodkach p rzekracza ­
m y  ska lne  zapory. A  obraz 
ścian zm ien ia  się ja k  w  k a ­
le jdo skop ie . T o  zad z iw ia ją  
nas ostre, poszarpane zręby 
w ys ta ją cych  w a rs tw  ska l­
n ych , to  znow u w y liz a n y  
przez wodę, lśn iący  ja k  m a r­
m u r w ap ie ń .

N a jw iększą  je d n a k  ozdobę 
ja s k in i s tanow ią  różnorodne 
fo rm y  n a c ie ków  w ap iennych . 
N a tle  n ie ska z ite ln e j b ie li za­
b łysną  czasem bogatą skalą 
k o lo ró w , od żółtego do b rą ­
zowego, c iem n ie jsze  sm ugi 
n a c ie ków  zabarw ionych
zw iązkam i m in e ra ln y m i. Na 
w ystępach ścian i  sk lep ień  
zw isa ją  m ałe, p iękn e  s ta la k ­
ty ty ,  z dna ja s k in i sterczą 
w yn io s łe  s ta la g m ity  tw orzące 
gdzien iegdzie  gęste skup ie ­
n ia.

Ja sk in ię  M roźną, p rz e b ija ­
jącą  na w y lo t  c a ły  m asyw  
O rganów , opuszcza tu ry s ta  
o lśn io ny  je j  w y ją tk o w y m  
p ięknem .

O tw a rc ie  ja s k in i d la  ru chu  
tu rys tyczneg o  n a s tąp iło  w  
d n iu  12 lip ca  1953 r. Zw iedza­
n ie  je j  odbyw a się g rupow o  
pod k ie ru n k ie m  w y k w a li f i ­
kow an ych  p rzew odn ików , 
k tó rz y  d ysp onu ją  la ta rn ia m i 
k a rb id o w y m i, zap ew n ia jący­
m i od pow ied n ie  ośw ie tlen ie . 
W przysz łośc i p ro je k tu je  się 
założenie w  ja s k in i e le k try c z ­
n ych  re fle k to ró w , k tó re  jesz­
cze le p ie j u w y d a tn ią  n a jp ię k ­
n ie jsze  je j  fra g m e n ty .

Z w ied za jąc  tę ja sk in ię , u - 
szan u jm y to  w ie lk ie  dz ie ło  
p rz y ro d y , c h ro ń m y  przed 
zniszczeniem , ta k , aby zacho­
w ać je  w  p ie rw o tn y m  i  n ie ­
zm ie n io n ym  stan ie .

Stefan Zwoliński, Zakopane

—  20 TYS. KM. RA STARYM „SRACIE“ - - - - -
K ie d y  Eugeniusza Stacewę, 

st. Strzelca je d n e j ze szkó ł 
o fic e rs k ic h  zapytano , gdzie 
ch c ia łb y  pracow ać po od b y ­
c iu  s łużby  w o jsko w e j — od­
p o w ie d z ia ł bez na m ys łu : „W  
PG R “ .

I  rzeczyw iśc ie , pewnego 
d n ia  po w y jś c iu  z w o jska , 
S tacewa zg łos ił się do PGR 
w  L u b ie ch o w ie  na D o ln ym  
Ś ląsku. P rz y ję to  go i  z a tru d ­
n ion o  w  cha rak te rze  k ie ro w -

N ik t by się nic dom yślił, pa­
trząc na ten wóz, że to stary  
„ g ra t" , k tó ry  bezużytecznie 

sta ł w  garażu.

„P o  gospodarsku“  zab ra ł się 
do p racy . O b e jrza ł do k ła dn ie  
w óz, k tó r y  m ia ł p row adz ić  
i  ro ze jrza ł się co b y  cu jesz­
cze m ożna b y ło  zrob ić . I  zna­
laz ł.

W s ta rym  garażu s ta ł znisz­
czony, n ie  nada jący się do 
u ż y tk u  „O p e l-su p e r“ .

— Trzeba ten  wóz do p ro ­
w adz ić  do po rządku  — po­
w ie d z ia ł sob ie Stacewa, k tó ­
r y  zaw ód k ie ro w c y , zam iło ­
w a n ie  do p o rządku  i  oszczęd­
ności w y n ió s ł z w o jska . —
P i '7 V f 1 a  e j  p

P onad 2 tyg o d n ie  przesie­
d z ia ł p rz y  sam ochodzie; s tu ­
k a ł, d łu b a ł, m a js tro w a ł. 
Już po p ie rw sze j p róbne j 
przejażdżce po s ta n o w ił p rze ­
b yć  na ty m  „g ra c ie “  20 tys. 
km . bez ka p ita ln e g o  rem on-

e n iedaw no  lic z n ik  
z ił, że Stacewa um ie

y „g ra t “  — dz ięk i 
i obsłudze i  p ie lęgna- 
;st nadal w  d o b rym  
Z a w z ię ty  k ie ro w ca  
p rze jechać na n im  

U tys . km . bez ka p i- 
re m on tu .
usz Stacewa zadowo- 

ze sw ej p racy. C>to 
iadczenie : „Z a ra b ia m  
)0 z ł m iesięcznie, do- 
pożyczkę na kup no  

n a m  ładne m ieszka­
nia dz iec i — przed-

Z. F in , Lubiechowa

K to  raz o d w ie d z ił W o je ­
w ó d zk i P a rk  K u ltu r y  i  W y­
po czynku  w  S ta linog rodz ie , 
ten  z pewnością będzie doń 
często zaglądał.

P o łożony na przedm ieściu , 
z dogodnym  do jazdem , ten 
w ie lk i  re ze rw a t z ie len i i  po ­
w ie trza  o p o w ie rzch n i 600 ha 
s tan ow i p ra w d z iw e  p łuca 
Śląska.

D ow odem , ja k  bardzo is to t­
ną i  pa lącą spraw ą b y ło  u - 
tw o rzen ie  tego p a rk u  je s t 
fa k t  coraz liczn ie jszego od­
w iedzan ia  go przez m ieszkań­
ców S ta linog rod u , Chorzow a 
i  lu d z i z da lszych naw e t oko ­
lic .

C iągn ie  tu  bo w ie m  cz łow ie ­
ka  i  c iekaw ość (b y  zobaczyć, 
co też now ego p rz y b y ło  w  
p a rk u  od jego  osta tn ich  od­
w iedz in ), i  chęć w yp o czyn ku  
w śród  św ieże j z ie le n i i  s ta­
w ów , w reszcie  — liczne  roz­
ry w k i,  ja k ie  tu  każdy — m ło ­
d y  czy s ta ry  — zna jdz ie  dla 
siebie . .

R o i się w ię c  tu  od lu d z i — 
do ros łych , m łodz ieży i  dzie­
c i, t łu m n ie  p rzyb yw a ją cych  
do p a rk u  po zd ro w y  w y p o ­
czynek i  k u ltu ra ln ą  ro z ry w ­
kę.

K i lk a  p ię kn ych  bo isk  um o­
ż liw ia  ro z w ija n ie  u m ie ję tn o ś ­
ci spo rtow ych  i w y ła d o w a n ie  
en e rg ii. M łodz ież  z zapałem

Jedna z licznych rzeźb, zdo­
biących park.

odda je  się tańcom  na prze­
znaczonych do tego m ie j­
scach. M iło śn icy  m u z y k i z 
p rzy je m no śc ią  posłuchać m o­
gą ko n ce rtu .

A le  na jw ię kszą  chyba a tra k ­
c ją  p a rk u  je s t duży z w ie rzy ­
n iec, s ta le  pow iększa jący 
sw ó j stan posiadania.

P iękne  w id o k i i  w spania ła 
z ie leń , o b ie k ty  a rc h ite k to n ic z ­
ne, rzeźby i  zw ie rzę ta  — 
w szystko  to  czyn i p a rk  b a r­
dzo p ię kn ym .

B udow a p a rku , rozpoczęta 
p rzed n iespełna 3 la ty , nie 
je s t jeszcze skończona. P ark  
będzie jeszcze p ię kn ie jszy . 
Szeroka, y /ygodna droga po­
łączy go w k ró tc e  ze S tarym

Lama ślicznie pozowała do 
zdjęcia z p ro filu .

Chorzow em , p rzybędz ie  jesz­
cze w ie le  d rzew  i ponad 2 km  
a le je k  z ła w ka m i, zbudow ane 
zostaną 3 w yse p k i na staw ie.

W o je w ó d zk i P a rk  K u ltu r y  
i W ypoczyn ku  w  S ta lin o g ro ­
dz ie  je s t jeszcze je d n y m  św ia ­
dectw em  zm ian , ja k ie  zaszły 
w  naszym  k ra ju ,  dowodem  
nowego stosunku w ła d z  do 
cz łow ieka  p ra cy  i  jego  po ­
trzeb.

Tekst i  zdjęcia: Z. Jarkie. 
wicz, Warszawa, J. Zubik, 
Stalinogród, T. Rzepkie- 

wież, Stalinogród.

- - - - - WYJEŻDŻAJĄ NA PRAKTYKĘ DO ZSRR- - - - - - -
Pzy bu dow ie  N ow e j H u ty  

ko rzys ta m y  z sze rok ie j po­
m ocy Z w ią zku  R adzieckiego 
Poza do ku m e n ta c ją  techn icz­
ną o trz y m u je m y  nowoczesne 
urządzen ia  i  m aszyny, a na­
w e t ca łk o w ite  wyposażenie 
w ie lk ic h  p ieców , s ta lo w n i, 
w a lcow n i-zgn ia tacza , czy s i­
ło w n i — je d n y m  słow em  — 
k lu czo w ych  o b ie k tó w  ko m b i­
na tu .

A le  to  n ie  w szystko. Z w ią ­

zek R adz ieck i szko li ró w n ież  
naszych p ra co w n ikó w .

W ty m  ro ku , ró w n ie  ja k  w  
u b ie g łym , g rupa  p ra co w n ikó w  
N o w e j H u ty :  in żyn ie ró w , 
te c h n ik ó w  i  w y k w a lif ik o w a ­
nych  ro b o tn ik ó w  w y je ch a ła  
do h u ty  Zaporożsta l, b y  od ­
być  ta m  p ra k ty k ę , poznać 
na jnow ocześnie jsze urządze­
n ia  i  na jlepsze  m e tody  p racy.

Sergiusz Paszkowski 
Kraków

Wyjeżdżający na praktykę do ZSRR pracownicy Nowej H u ty  u y,c..a.a,ą y ^  języka rosyjskiego.

-----  IDĘ DO ROLNEJ DRYGADY „SP“  - - - - - -
iło d a  dziew czyna, k tó ra  
’ ha się do Was z fo to - 

nazyw a się H a lin a  
zka i  pochodzi ze w si 
i  w  pow iec ie  łó d zk im . 
;e je j  posiadają n ie w ie l-  
ispodarstwo ro lne . 
rchczas H a lin k a  pom a­
rci w  p racy. A le  m ło - 
ełnej radości życ ia  i za- 
dziew czyn ie  praca ta 
vstarcza ła . C hcia ła  się

coś w ię ce j i  być  b a rd z ie j po­
żyteczną, n iż  dotychczas.

—  K o le ża n k i, k tó re  p o je ­
cha ły  na p ie rw szy  tu rn u s  b r y ­
gad ro ln y c h  SP op o w ie d z ia ły  
m i o in n y m , c iekaw szym  ży ­
c iu  — m ó w i H a lin ka . — O 
ty m , ja k  ro zb u d o w u je  się na­
sza o jczyzna , o ty m , ja k  p ię k ­
ne i  c iekaw e je s t życ ie  i  p ra ­
ca w  b rygadz ie  „S P “ .

O ty m  sam ym  rów n ież, o za­
d o w o len iu  z p ra cy  czy ta ła  
H a lin k a  w  lis tach  swego b ra ­
ta M ieczysław a, p rzodow n ika  
pracy  w  b rygadz ie  SP w  N o­
w ym  B y to m iu .

T a k  oto zro dz iła  się decyzja  
H a lin k i:  „P ó jd ę  ochotn iczo 
do b ryg a d y  ro ln e j SP. Będę 
tam  w y k o n y w a ła  ważną i  po­
żyteczną pracę i będę m ogła 
ro z w ija ć  swe zdo lności i  za­
m iło w a n ia . A  po tem  pó jdę  
jeszcze na k u rs  zaw odow y, 
b y  ja k  n a jw ię ce j się nauczyć 
i  ja k  n a jle p ie j pracow ać d la 
naszej L u d o w e j O jczyzn y “ .

T. Czabański, W-wa 
F o t.: F. Tracz

Przed egzaminem dobrze jest zajrzeć do książek na świeżym  
powietrzu.

- - - - - „STRZELCZYKOWCY“ W BUKARESZCIE- - - - - - -
Zespół P ieśn i i  Tańca Z a ­

k ła d ó w  M echan icznych im . 
J. S trze lczyka  w  Ł o d z i zdo­
b y ł zasłużony rozgłos. P ro ­
w adzony przez ba le tm is trza , 
p ro f. D o w g irda , poza w ie lu  
lu d o w y m i tań cam i p o ls k im i 
i  ra d z ie ck im i, posiada w 
sw ym  do ro b ku  ró w n ież  p e ł- 
no spek ta k lo w y  ba le t p t.
„S p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a “  
oraz p iękn e  w id o w isko  ta ­
neczno-w oka lne  o c h a ra k te ­
rze re g iona lnym .

Po zw yc ięsk ich  ce n tra ln ych  
e lim in a c ja ch  w  W arszawie, 
m łodz ieżow y ten zespół w z ią ł

u d z ia ł w  Ś w ia to w ym  F e s ti­
w a lu  M łodz ieży w  B ukaresz­
cie. W raz z in n y m i zespołam i 
pokaza ł on św ia tu  p iękn o  p o l­
sk ie j m u z y k i lu d o w e j, re g io ­
na lne  p ieśn i i  tańce naszej 
o jczyzny .

P iękno  p raw dz iw ego  stro .iu  
ludow ego , lu d o w ych  tańców  
i piosenek, odgrzebyw anych  
n ie  raz po w siach  przez cz łon ­
kó w  zespołu — bez n iep o ­
trze bne j s ty liz a c ji — o to  ce­
chy „S trz e lc z y k o w c ó w “  i 
w iększości naszych obecnych 
zespołów  am ato rsk ich .

Leon Panta, Łódź

Młodzieżowy Zespół Baletowy im. J. Strzelczyka.

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ
Z D J Ę C I A  S P O R T O W E

S p o rt s tanow i roz leg le  i  w dzięczne po le  do popisu d la  fo to - 
am ato rów . Do ro b ie n ia  am a to rsk ich  zd jęć  z te j d z ied z iny  n ie  
je s t kon ie czny  spe c ja lny  sprzęt, w ys ta rczy  — w  w iększośc i 
w y p a d kó w  — o b ie k ty w  o ś re d n ie j jasności i  m iga w ka  o szyb­
kości ok . 1/200 sek.

R egu low an ie  szybkości m ig a w k i zależy od trzech  c z y n n i­
kó w : szybkości ru chu , k ie ru n k u  ru chu  i  od leg łości apara tu .

Na szybkość poruszającego się o b ie k tu  fo to g ra f n ie  ma 
w p ły w u , może je d n a k  u s ta w ić  się w  od p o w ie d n ie j od leg łośc i 
i pod pe w n ym  ką te m  do k ie ru n k u  ru ch u . Im  b liż e j je s t p o ru ­
szającego się p rze d m io tu , ty m  szybszą m u s i zastosować m i­
gawkę. Jeś li np. fo to g ra fu je m y  ja dą cy  sam ochód z od leg łośc i 
20 m . na 1/100 sek., to  z od leg łośc i 10 m  te n  sam sam ochód 
fo tog ra fow ać  m u s im y  m ig a w ką  o szybkości 1/200 sek. ,

S zybkość m ig a w k i m u s im y  re gu low a ć  ró w n ie ż  w  zależności 
od k ie ru n k u  ru ch u . Im  b a rd z ie j k ie ru n e k  ten  je s t p ros top ad ły  
do osi o b ie k ty w u , ty m  szybszą s tosu jem y m iga w kę , je ś li chce­
m y o trzym ać  zd jęc ie  ostre. G dy  ro b im y  zd jęc ia  ze stanow iska 
położonego pod ką te m  45 s to p n i do k ie ru n k u  ru ch u , m ożem y 
na św ie tlać  2 ra zy  d łu że j, gdy zaś ru ch  o d byw a  się po l i n i i  osi 
o p tyczne j o b ie k ty w u  — stosu jem y m iga w kę  4 ra zy  p o w o ln ie j­
szą n iż  p rzy  u s ta w ie n iu  o b ie k ty w u  p rostopad le  do k ie ru n k u  
ruchu .

Z d ję c ia  z b liska , lu b  zd jęc ia  z da leka  p rz y  zastosow aniu 
spe c ja lnych  o b ie k ty w ó w  o d łu g ich  ogn iskow ych , w ym ag a ją  
bardzo szyb k ie j m ig a w k i i jasnych  o b ie k ty w ó w . U życ ie  Ich  
bez p rzys ła n ia n ia  d a je  bardzo n ie w ie lk ą  g łęb ię  ostrośc i. Z d ję ­
c ia  ta k ie  są w ię c  tru d n e  do w yko n a n ia  i  m o ż liw e  ty lk o  d la  
fo to re p o rte ró w  zaw odow ych, w yposażonych w  od pow ied n i 
sprzęt.

P on iew aż fo to a m a to rzy  n ie  są dopuszczani na bo iska  spo rto ­
we, czy to ry  w yśc igow e i  zd jęc ia  muszą w y k o n y w a ć  z w ię k ­
szej od leg łośc i, m ogą stosować m ig a w k i n ie  ta k  szybkie , ja k  
p rz y  zd jęc iach  z b liska .

Jeże li je d n a k  is tn ie je  m oż liw ość podejśc ia  na stosunkow o 
n ieznaczny dystans, trze ba -pam ię tać  o u s ta w ie n iu  się pod k ą ­
tem  ok. 45 s top n i do k ie ru n k u  ru chu . W  n ie k tó ry c h  w y p a d ­
kach, p rz y  ch w y ta n iu  o b ie k tyw e m  pe w n e g o ,m o m e n tu  k u lm i­
nacy jnego  ru chu , np. gd y  c ia ło  skoczka zaw is ło  nad poprzecz­
ką, lu b  gdy ra m ię  rzuca jącego dysk, czy k u lę  zn ie ru ch o m ia ło  
w  c h w il i  w y rz u tu , m ożna użyć s tosunkow o n ieznaczne j szyb­
kośc i m ig a w k i.
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W S I E W O Ł O D  P U D O W K I N
( 1893  —  1 9 5 3 )

0 SIEW OŁOD PUD O W KIN , jeden z tw órców  
film u  radzieckiego i  jeden z najw iększych 
ludz i film u , u ro d z ił się w  Penzie w  r. 1893. 
O jciec jego, z pochodzenia chłop, pracow ał 
ja ko  kom iw ojażer. M ając 4 la ta  przyjecha ł 
P udow kin ' w raz z ojcem do M oskwy. Tu 
ukończył g im nazjum , a w  r. 1914 p rzy­
s tą p ił do egzam inów dyplom ow ych na w y­

dzia le chem ii na U niw ersytecie. W  tym  samym roku  
wybucha I  w ojna św iatow a — P udow kin idz ie  na fro n t 
jako  a rty le rzysta , zostaje ranny i  dostaje się do n ie ­
w o li. W r. 1918 grup ie  jeńców  w ojennych udaje się 
uciec z obozu. W śród n ich  je s t rów nież i  Pudow kin. Pc 
pow rocie do R osji R adzieckiej, P udow kin p racu je  jakc 
chem ik w  M oskw ie.

W  r. 1920 w  życiu Pudow kina dokonuje się nagły 
zw ro t; ja ko  28 -le tn i mężczyzna decyduje się on zm ie­
n ić  zawód, rzuca chemię i  w stępuje do P ierw szej Pań­
stw ow ej S zkoły F ilm ow e j. Początkowo w spółpracuje 
z reż. G ardinem , jako  pom ocnik reżysera, w ystępując 
równocześnie jako  a k to r w  jego film ach  „S ierp i m ło t“ , 
„Głód... głód... głód..." oraz „Ś lusarz i  kanclerz“ . Następ­
n ie  zbliża się do Lw a Kuleszowa, podówczas czołowego 
zw olennika szkoły fo rm a li stycznej, w spółpracując z n im  
p rzy film ach  „ Niezwykle przygody M ister Westa w  k ra ­
ju  bolszewików“  i  ,,Promień śm ierci“ . W tym  okresie 
P udow kin ulega mocno teoriom  głoszonym przez K u le ­
szowa. W r. 1925 rea lizu je  sam odzielnie dwa film y : 
„Szachowa gorączka“ , o m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
szachowym w  M oskw ie, oraz „M echanika mózgu“  — 
pierw szy film  popularno-naukow y, pośw ięcany nauce 
Pawłowa.

W r. 1926 w chodzi na ekrany p ierw szy w ie lk i film  
P udow kina — „M a tka “  wg. pow ieści M . G orkiego. F ilm  
ten, obok „P ancern ika P otiom kina“  S. Eisensteina, daje 
początek rew o lucy jne j k inem a tog ra fii radzieckie j. Pu­
dow kin  ja ko  p ierw szy naw iązuje w  n im  do m etody pracy 
z aktorem  stw orzonej przez K . S tanisław skiego, w yzw a­
la jąc się tym  samym spod w p ływ u  fo rm alizm u K u le ­
szowa.

W  ro k  później (1927) tw o rzy d ru g i w ie lk i film  n ie - 
m y „Koniec Sankt-Peterburga", pośw ięcony Rewo­
lu c ji P aździernikow ej. Trzecim  film em  tego okresu jest 
„B urza  nad, A zją “  (1928), którego akcja  rozgryw a się 
w M ongo lii i  opowiada o w alce narodu m ongolskiego 
z ang ie lskim i ko lon izatoram i.

N arodziny film u  dźw iękowego i b rak w  owym  okre­

sie jasnych i  sprecyzowanych k ry te rió w  estetycznych 
spraw ia, że trz y  następne film y  Pudow kina — „Prosta  
sprawa“  (1929—32), „ Dezerter"  (1933 — pierw szy film  
dźw iękow y P udow kina) oraz „ Zwycięstwo“  (1938) nale­
żą do niepowodzeń tw órczych reżysera, k tó ry  u leg ł od­
żyw ającym  ponownie tendencjom  fo rm ałistycznym . 
W ażnym natom iast w ydarzeniem  tego okresu je s t w y­
danie przez P udow kina w  r. 1934 ks iążki p t. „A k to r  w  
jilm ie " , k tó ra  je s t św iadectwem  w ew nętrznej w a lk i re ­
żysera, w  w ie lu  decydujących m om entach doprowadza­
jące j go na pozycje rea lizm u. W zrostow i tw órczem u Pu­
dow kina dopom ógł w ie lk ie j doniosłości fa k t w  jego 
życiu — w stąpienie do p a rtii.

W alka z form alizm em  o wysoką w artość ideową sztu­
k i pozwala tw ó rcy  w ejść znów na drogę sukcesów a r­
tystycznych. Do n ich należą bez w ątp ienia  dwa film y  
h istoryczne — „M in in  i  Pożarski“  (1939) oraz „Suw o- 
row  (1941). Ten osta tn i ukazuje się w  przeddzień h itle ­
row sk ie j ag res ji na ZSRR, przypom inając narodow i 
o w spaniałych zw ycięstw ach oręża rosyjskiego.

Podczas w o jn y  P udow kin rea lizu je  dwa k ró tk ie  f i l -  
mY „Pożar w  Ż irm unce“  i  „M ordercy wychodzą na dro­
gę“  oraz długom etrażow y film  fa b u la rn y  „W  im ię  O j­
czyzny“  (1943). F ilm y  te  p rzen ikn ię te  są radzieckim  pa­
trio tyzm em  i  n ienaw iścią do faszyzm u.

Po zw ycięstw ie P udow kin raz jeszcze zwraca się do 
tem a tyk i h is to ryczno-b iogra ficzne j. Pow staje w  r  1947 
„A d m ira ł Nachimow“ , film , którego pierwsza w ersja 
poddana została surow ej k ry tyce  p a rtii w  znanej Uch­
w ale KC  W KP(b) o film ie  „W ie lk ie  życie“ , i k tó ry  
przepracow any przez reżysera w  m yśl wskazań p a rtii — 
o trzym ał Nagrodę S talinow ską I  stopnia.

W  1950 r. wchodzi na ekrany film  o Żukow skim  po­
św ięcony jednem u z badaczy i  odkryw ców  w  dziadzi­
n ie  ae ronau tyk i i  lo tn ic tw a .

O statnim  dziełem  Pudow kina je s t film  „P ow ró t Wa­
syla B ortn ikow a", wypuszczony na ekrany w  sześćdzie- 

Zycia reżysera> t lą c y m  zarazem rokiem

* www-iuud zaoraia z szeregów k in e m a to g ra fii 
radzieckie j jednego z je j tw órców , jednego z tw órców  
i  najw iększych lu d z i film u  światowego.

O S T A T N I E  D Z I E Ł O

Ostatnie dzieło Wsiewołoda Pudow ki­
na — „P ow ró t Wasyla B ortn ikow a".

Z A N IM  P udow kin stanął do pracy w  
film ie , b y ł on do k inem a tog ra fii 
nastaw iony raczej niechętnie. Ta­

k i sam b y ł zresztą stosunek do k ina  
w ie lu  spośród ówczesnych w yb itnych  
lu d z i k u ltu ry , m. in . G orkiego i  M a ja ­
kowskiego. Gdy zapytano reżysera, d la­
czego obecnie zająć się chce film em , 
odpow iedział jednym  słowem : „Z rozu­
m iałem “ .

Ten zw ro t je s t n iezw ykle  charakte­
rystyczny d la  całe j jego drog i tw órczej, 
k tó rą  przeszedł w  bezustannej w alce 
i  poszukiw aniu, próbu jąc znaleźć nowe, 
odżegnując się od w łasnych i  cudzych 
błędów , stale pragnąc zrozum ieć to, 
co najw ażniejsze, aby tem u na jw ażn ie j­
szemu oddać swoje um iejętności. D la ­
tego też P udow kin zawsze sta ł w  sze­
regach now atorów  otw iera jących przed 
sztuką film o w ą  nowe perspektyw y.

Z tego punktu  w idzenia osta tn i jego 
film , „P ow ró t W asyla B o rtn ikow a “ , na­
b ie ra  szczególnego znaczenia. Zasta­
nów m y się n a jp ie rw  nad sytuacją, w  
k tó re j pow sta ł ten film .

Od k ilk u  ju ż  la t k inem atogra fia  ra ­
dziecka przeżywa okres usilnego poszu­
k iw an ia  now ych fo rm  artystycznych,

koniecznych na obecnym etapie rozw o­
ju  Społeczeństwa radzieckiego. W ielka 
klasyka film ow a  la t trzydziestych, w y­
rosła na gruncie w ytężonej w a lk i o so­
c ja lizm , w  sposób doskonały i  pe łny w y­
ra z iła  treści polityczno-społeczne okre­
su. F ilm y  okresu wojennego i  bezpo­
średnio po w o jn ie  w  pe łnej krasie uka­
za ły znów bohaterstw o ludu  radziec­
kiego, walczącego w  obronie ojczyzny.

W  la tach pow ojennych Zw iązek Ra­
dziecki w kroczy ł w  now y etap swego 
rozw oju. W zrosło m iędzynarodowe zna­
czenie i  au to ry te t k ra ju , a w  sprawach 
w ew nętrznych zasadniczym k ie ru n ­
kiem  s ta ł się problem  budow nictw a ko­
m unizm u. Sens tego etapu n ie  znalazł 
jeszcze pełnego odbicia w  sztuce film o ­
w ej, szukającej n ieustannie odpowied­
n ie j fó rm y dla świeżo narastających 
treści. I  oto w  tym  w łaśnie okresie po­
w sta je  now y film  Pudowkina.

H is to ria  jego przypom ina pod w ie lo ­
ma w zględam i „M a tkę “ , film  sprzed 
27 la t. I  tu  i tam  na początku było 
dzieło lite ra ck ie  — ongiś znana powieść 
G orkiego, dziś odznaczona Nagrodą Sta­
linow ską I  stopnia powieść N iko ła jew e j 
„Ż n iw a “ . Tak ja k  tam ta w yrażała w  
sposób w spania ły pręęę§ dojrzew ania

pro le tariusza -  rew o luc jon is ty , ta k  ta 
pokazuje dzisiejsze powszednie życie 
budowniczych kom unizm u. W  jednym  
ja k  i  w  drug im  w ypadku P udow kin 
zwraca się do lite ra tu ry , aby podjąć 
doniosłą na danym  etapie sprawę. Jak 
w ygląda dziś owa sprawa? W ojna skoń­
czyła się, ipowojenne budow nictw o do 
n iebyw ałych w yżyn podniosło poziom 
życiow y lu d z i radzieckich. W raz ze 
wzrostem  dobrobytu i  postępem tech­
nicznym  w zrasta ilość czasu w olnego od 
•pracy; problem y, k tó re  dotychczas, w 
na tłoku  innych, bardzie j palących, spy­
chane b y ły  na p lan dalszy, dziś doma­
gają się rozw iązania. Do tak ich  nale­
ży m iędzy in n ym i problem  obyczajo­
wości codziennego życia, m oralności.

Okres budow nictw a kom unizm u jest 
okresem zaniku ostrych k o n flik tó w  an- 
tagonistycznych. Czy oznacza to, że za­
n ika ją  k o n flik ty  w  ogóle, lu b  sta ją  się 
nieostre, landrynkow ate, podobne do 
tych, k tó re  po jaw ia ją  się jeszcze w 
schem atycznej lite ra tu rze  i  film ie ?  Od­
pow iedzieć na to pytan ie  m ógł bez w ą t­
p ien ia  P udow kin, w  którego całe j tw ó r­
czości m yślą przew odnią było poszuki-

1$



.BURZA NAD AZJĄ'

m i s t r z a

wanie pełnego, żywego człowieka! Od 
:zasów „M atki“ aż do ostatniego swego 
ilm u twórca poszukiwał zawsze spraw 
igólnych w  szczegółowych, charaktery­
styki w ielkich przemian w  indywidual­
nych losach, i  zawsze szukał w  czło­
wieku bogactwa rysów wewnętrznych, 
przeżyć, konfliktów.

Nowy film  Pudowkina rozpoczyna się 
sceną, kiedy powracający z wojny mąż 
znajduje w  swoim domu żonę z innym  
mężczyzną. Jaskrawo zarysowany pró- 
blem życia rodzinnego, sprawa m oral­
na — po raz pierwszy od w ielu la t sta­
je  w  centrum film u. Rzucona na sze­
rokie tło życia kołchozu, który z zaco­
fanego wydźwignąć się pragnie na m iej­
sce przodujące, staje się problemem no­
wej moralności komunistycznej, której 
kategorie są kategoriam i społecznymi, 
w  której ważną rolę odgrywa zespół.

W  „Burzy nad A zją“ Pudowkina jest 
obraz, kiedy na cały ekran pokazuje 
się krwawiąca, rozczapierzona ręka. 
Gwałtowna brutalność tego obrazu dy­
namizuje widownię, nie mając w  sobie 
jednak nic z naturalistycznego dresz­

czyku. Podobnie jest i z „Powroter 
Wasyla Bortnikowa“. W ątek pary mał 
żeńskiej, ludzi, którym  brak wspólneg 
języka, stoi nieomal ną pograniczu me 
lodramatu. Pudowkin nie boi się kroi 
kich spięć, nie uchyla się od surowe® 
wartościowania ludzi zarówno w ich 
życiu osobistym, jak i  w  pracy. I  na 
tym zapewne polega ważna, emocjonu­
jąca strona film u.

Jeszcze raz powtarza się pudowki- 
nowskie „zrozumiałem“. W ielki twórca 
zrozumiał, że życie budujących socja­
lizm  ludzi nie kończy się na walęe o ob­
fitszy Plon i zwiększoną produkcję. 
Um iał połączyć tę walkę ze sprawami 
codziennymi, a przecież ważnymi, zna­
lazł ten niedoceniany dotychczas, a 
przecież ważny moralny konflikt n ie- 
antagonistyczny, i ostatnim swoim dzie­
łem wskazał drogę sztuce, której służył 
całym swoim życiem — życiem twórcy, 
nowatora, moralisty, jednego z czoło­
wych działaczy sztuki wychowującej 
naród. —

1»\ K . T . TO E P LITZ
I i  ? 3 \I '  ** i

WSIEWOŁOD PUDOWKIN MÓWI:
0  S Z T U C E  F I L M O W E J :

M iędzy wydarzeniem  w  ty c iu  a Jego wyobrażeniem  na ekranie istnieje widoczna 
różnica. T a  właśnie różnica czyni film  sztuką.

(1*29)
Jestem przekonany, te  film  dźw iękow y jest potencjalnie sztuką przyszłością  

Jest on syntezą wszystkich istotnych elem entów: słownego, wizualnego, filozo­
ficznego.

<19M>
Sztuka film ow a dysponuje w yjątkow o bogatym  arsenałem środków wyrazowych.

1 żywe ludzkie słowo, i  m uzyka, i  pejzaż, i  arch itektura, i  m alarska kompozycja 
światła I  cleni, ruch oddzielnych postaci i  ruch ludzkich mas — wszystko może być 
przekształcone na ekranie w  potężny środek w yrażenia m yśli artysty, trzeba ty lko  
chcieć 1 um ieć środkami ty m i się posługiwać.

<19M>
Film , rodząc się bezpośrednio ze sztuki teatralnej, jednocześnie odchodzi w  swoim  

rozw oju od fo rm y dram atu i  przyb liża się w  swej istocie do powieści.
<19«)

O M I S T R Z A C H :
D w aj ludzie, którzy tw o rzy li w  różnych dziedzinach sztuki, zawsze pozostaną 

dla m nie połączeni w jednym  obrazie: są to Łew  Tołstoj i  Stanisławski.
Tołstoj byt dla m nie ogromną szkolą, która dala m i umiejętność patrzenia na lu ­

dzi oczyma artysty i pomogła zrozumieć, do ja k ie j głębi i  zbieżności z realnym  ży- 
. ciem może artysta doprowadzić tworzoną przez niego postać.

K iedy sam poszedłem drogą realizm u, k iedy starałem się nadać postaciom, które  
rodziły  się w  m oje] wyobraźni, siłę przekonywania, odrębność i samodzielność ist­
nienia — to nagie okazało się, że w ie lk i realista pracujący w  dziedzinie sztuki te­
a tra lne j — K . S. Stanisławski — dał m l w  tym  celu do rę k i swoją metodę.

<ISS2>
0  S C E N A R I U S Z U :

Zapam iętaj jako  regułę: fo rm ułu j zawsze tem at w sposób jasny i ścisły, inaczej 
bowiem  tw o ja  praca pozbawiona będzie wagi i  jedności, które są w arunkiem  nie­
zbędnym dla każdego dzieła sztuki.

<1999)
Opracowując jakieś wydarzenie musi scenarzysta starannie sprawę przemyśleć

1 wybrać odpowiednie w izualne jego wyobrażenie; scenarzysta musi pamiętać, że 
dla każdej koncepcji 1 dla każdej idei istn ie ją dziesiątki I  setki możliwości plastycz­
nego ich wyobrażenia, i  dlatego zadaniem jego Jest w ybór na jbardziej wyrazistego 
i  na jżyw ie j przem awiającego.

*  <«53)
O M O N T A Ż U :

M ontaż Jest nową, przez sztukę film ow ą wynalezioną m etodą pokazywania I jas­
nego w yrażania powiązań i stosunków, które istnie ją w  rzeczywistości, 1 to w  n a j­
szerszym zakresie i  we wszystkich dziedzinach.

(1913)
Trzeba pamiętać, że montaż jest w  rzeczywistości przym usowym  i określonym  

kierowaniem  m yśli i  skojarzeń widza.
(19M)

Montażu nie można oddzielać od m yślenia — analizującego, krytycznego, synte­
tycznego i uogólniającego m yślenia.

<1933)
O K A M E R Z E  F I L M O W E J :

K am era wdziera się do najbardziej niedostępnych głębin życia, stara się prze­
niknąć tam , gdzie przeciętny obserwator, k iedy spogląda wokół siebie, niczego nie 
dostrzega. K am era sięga głębiej i da lej — zbliża się do wszystkiego, co może zo­
baczyć, by u trw a lić  to na celuloidowej taśmie.

<«9»)
O A K T O R Z E ;

M oim  najgłębszym przekonaniem  jest, że nie wystarczy pokazać na ekranie masę 
ludzką. Jeżeli nie ma w  n ie j c z ł o w i e k a ,  bohatera, którego w idz kocha lub  
nienawidzi.

<1929)
Idea film u  powinna być silą napędową każde] sceny, powinna ty ć  w  każdym  

szczególe. Można to osiągnąć ty lko  wtedy, k iedy każda rola i  cały film  są odczu­
wane przez reżysera i  aktorów  jako  jedno lity  ciągły ruch, w  k tó rym  nie m a lu k  
m iędzy uczuciem i  gestem każdego ak tora , an i m iędzy gestem i  mową, an i m iędzy  
tekstem i zawartą w  n im  myślą przekształcającą się w  działanie fizyczne, an i m ię­
dzy działaniem  lizycznym  i  jego właściwym  celem, jego fizycznym  obiektem , ani 
wreszcie m iędzy celem szczególnym i ogólnym  celem głównym , ku którem u bez 
reszty skierowane jest cale działanie.

<19«)
O R E A L I Z M I E  W  S Z T U C E  F I L M O W E J :

Co to jest realizm  socjalistyczny? Jest to m etoda twórcza, k tó ra  wiąże artystę  
ja k  najściślej z żyw ą rzeczywistością 1 czyni z niego bezpośredniego współuczestni­
ka  pracy całego narodu, aktywnego i  wartościowego współtwórcę społeczeństwa ko­
munistycznego. U żyw am y dlatego nazw y realizm , ponieważ sztuka nasza daje obraz 
życia w  całej jego złożoności i  w całej jego pełni. M ów im y: socjalistyczny, ponieważ 
twórcze pojm owanie i  przedstawianie życia podporządkowane jest w ie lk im  ideałom  
rozw oju społeczeństwa socjalistycznego.

(1919)
W ie lk ie  sukcesy w  sztuce film o w ej osiągnąć można ty lko  wtedy, Jeśli wszystkie 

w ys iłk i artys ty  iść będą w  k ie ru nku  odbicia praw dy ty c ia . Wierność prawdzie t y ­
cia — to nie ty lko  w arunek artystycznego sukcesu film u , ale również i gw arancja, 
te  f ilm  służyć będzie dziełu utw ierdzenia przy jaźn i i  porozum ienia m iędzy naro­
dam i. W  praw dziw y sposób odbijać żyeie narodu na ekranie —  to znaczy wyciągać 
rękę do pragnących przy jaźn i i  wzajemnego porozum ienia.

(1951)
O P O S T A W I E  T W Ó R C Y :

W  sztuce n ie  m a zadań łatw ych , powiem  w ięcej — są ty lko  zadania nie­
m ożliwe. Tw órca powinien zajm ować -się ty lko  tym , co w pierwszej chw ili w ydaje  
m u się niem ożliwe do realizacji. Jeśli pokona trudności, rezultat będzie nie ty lko  
dobry, ale doskonały.

(IMS)
Tw órca powinien wzbudzić w  sobie uczucie głębokiego patriotyzm u, miłość do 

swego narodu, do jego przeszłości i  przyszłości, szczere pragnienie poświęcenia 
wszystkich sil służbie społeczeństwu.

1949)
Trzeba zbliżać się coraz w ięcej do ludu. Kochać lud. I  pamiętać o tym , że In te­

lektualiści mogą uczyć czegoś ty lko  wtedy, jeś li sami uczą się u ludu.
<195#)

O R O L I  S Z T U K I  F I L M O W E J :
Postępowi pracownicy film u : scenarzyści, reżyserzy, aktorzy — nie zapom inajcie 

o tym , te  macie w  swych rękach ogromne m ożliwości, te  możecie ludziom  mówić 
prawdę, potrzebną lm  i niezbędną, prawdę, z  pomocą k tó re j walczyć będą mogli 
z kłam stwem , oszczerstwami i  m oralnym  brudem  odradzającego się znowu fa ­
szyzmu. N ie zajm ujcie się przypadkow ym i i ubocznym i sprawam i. Jest ich wiele, 
ale nie pomagają przecież one do rozstrzygnięcia spraw zasadniczych. N ie pomagaj­
cie nieprzyjacielow i, tworząc sztukę dla sztuki. Bądźcie dzie lnym i bo jow nikam i, 
w ykorzystując każdą okazję, aby otworzyć ludziom  oczy, aby pokazać im , co się 
rzeczywiście w  świecte dzieje. Ludzkość będzie wam  za to wdzięczna.

<195»)
W ybrał I zestawi! JERZY TO E P LITZ
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Przyjemnie w  upalny dzień siąść pod drzewem, w  d e ­
mu, i  zagrać w  domino w  kom panii dobrych kolegów.

DZIEŃ W DOMU WYPOCZYNKOWYM
SIEMION GARIN

O D R ZE K I M oskw y idzie fa la  świeżego, chłodzącego 
pow ietrza, dobiegają dźwięczne głosy kąpiących 
się. Już od samego rana na plaży jes t ro jn o ; m nó- 
stwo łódek, łódeczek, gum owych ka jaków  ślizga się 

po ustrzanej ta f li rzeki. A le  tu , na w ysokim  wzgórzu po­
rz n ię ty m  drzewam i, jest cicho i spokojnie. Od razu za­
pom inam, że jestem  niem al w  środku m iasta, że tuż 
cbok znajduje  się stacja m etra, że bardzo niedaleko 
wznosi się Pałac N auki — nowe gmachy un iw ersytetu...

Ludzie odpoczywają w  hamakach, w  w yściełanych 
fotelach, na leżakach; z zacienionych- ko rtów  ledw ie s ły ­
chać uderzanie ra k ie ty  o p iłkę , z boiska, gdzie gra się 
w sia tków kę — głosy graczy; nieco dale j są czytelnie 
i paw ilony, gdzie m ieszkańcy M oskw y pochylają się 
w  skup ien iu  nad książką, tygodnikiem , rękopisem ...

— Spóźniliście się trochę — m ów i do m nie D ina K o - 
tow a, dyre k to r domu wypoczynkowego. — Nasi dz is ie j­
si goście p rzy jecha li przed pó łtora  godziną, z je d li śnia­
danie i  teraz nie ła tw o  będzie ich  odnaleźć...

D ina Kotow a pracu je  czternaście la t w  C entra lnym  
P arku K u ltu ry  i  O dpoczynku im . G orkiego. K iedy przed 
czterema la ty  otworzono w  P arku dom przeznaczony 
dla ludzi, k tó rzy  chcą odpocząć ty lk o  przez jeden dzień, 
ta dzielna kobieta została jego dyrektorem . Dom odpo­
czynku w  m ieście!... W ie lu  ludziom  w ydaw ało się, że 
to pom ysł bezsensowny, że trudno  będzie znaleźć chęt­
nych. A le  dom s ta ł się bardzo popularny, podobne domy 
o tw arto  we w szystkich w ie lk ich  parkach sto licy. Teraz 
zawsze w  n ich  pełno.

Pobyt kosztu je  n iew ie le  — dwadzieścia ru b li. W tę 
sumę w liczone są trzy  p o s iłk i i  ro z ryw k i — koszty w y­
cieczek, koncertów , sportowego inw entarza oraz b ib lio ­
tek i. W w iększości w ypadków  siedem dziesiąt procent 
kosztów opłacają zw iązki zawodowe, k tó re  zakupują 
pobyt dla robo tn ików  i  urzędników . Zresztą m iejsce 
w tych domach można zam ówić przez te le fon  lu b  za­
pew nić sobie bezpośrednio po przyjeździe.

Do dyspozycji gości je s t ca ły ogrom ny park, jego te ­
a try  i  k ina , odbywające się tu  koncerty, wszelkiego 
rodzaju ro zryw k i, p ływ a ln ie  i  ja ch t-k lu b , w ycieczki — 
co się ty lko  kom u spodoba!

— Lub ię  wypoczywać w  spokoju — m ów i starszy ro ­
bo tn ik  z te ks ty ln e j fa b ry k i im . Nogina. — Często tu  
przyjeżdżam .

Iw an Kuźm icz K ru tilin  za jm u je  się w  sw oim  zakła­
dzie pracy rem ontem  sprzętu. Czasem w ypadnie mu 

• pracować i  w  niedzielę, a nierzadko też na nocnej zm ia-

Korespondencja dla „Ś W IA T A “  z Moskwy

me. Dziś w łaśnie, po nocnej zm ianie, przyjecha ł do swe­
go „drugiego dom u“ .

W ysłałem  rodzinę na la to  na wieś. Po cóż m ia łbym  
się kłopotać gospodarstwem, k iedy tu  mam w szystko 
gotowe?

Po śniadaniu K ru tilin  ucią ł sobie godzinną drzem kę 
w ham aku. Potem udał się do czyte ln i, w z ią ł książkę 
i znów w ró c ił do swego wygodnego łoża, przyw iąza­
nego do dw u sosen...

Opodal, w  cien iu , siedzą pochyleni nad książkam i 
studenci. Czas teraz gorący — egzam iny; przyjeżdżają 
tu  na ca ły dzień, by pracować i  wypoczywać jednocześ­
nie. Od studentów  dow iaduję się, że w  parku została 
o tw arta  filia  publicznej b ib lio te k i h isto ryczne j. Można 
tam  zam ówić każdą książkę. Książka zastanie dostar­
czona w  te rm in ie .

W iecie, to w spaniałe! — w oła m łody c z ło w ie k_
Nie dość, że jes t się ja k  na w akacjach, to  jeszcze każda 
książka, ja k ie j dusza zapragnie, na zaw ołanie!..

Do domu wypoczynkowego w ie lu  lu d z i przyjeżdża 
rów nież na d łużej.

sałaty. D la  tych, k tó rzy  muszą przestrzegać d ie ty , p ro ­
wadzi się oddzielną kuchnię.

Po ©biedzie, zgodnie z przepisam i obow iązującym i 
w domach w ypoczynkow ych, życie m ilkn ie  na dw ie go­
dziny. Jest to  czas ciszy. N ie słychać m uzyki, zaprze-, 
stano g ie r i  zabaw. Ludzie odpoczywają.

Każdy odpoczywa oczyw iście ja k  i  gdzie m u się po­
doba; je d n i drzem ią w  ham akach, in n i w yciągnięci na 
leżakach, pogrążeni w  poobiedniej lektu rze ; ktoś leży 
na tra w ie ; jakaś grupa spaceruje ścieżkam i parku, k tó ­
re wznoszą się po pochyłościach do góry, by potem  znów 
opaść ku  rzece.

Na ławce przed gazonem grupa starszych kob ie t. Są 
to em erytk i, dawniejsze robotnice tkaćkie . W  te j chw i­
l i  za jęte są robotam i ręcznym i, jedna czyta głośno 
gazetę.

• - r  p '“ “  i ju iu u iiie iii p iyw a im a nc
rzece Moskwie. Woda jednak jest jeszcze dosyć zimna

W idzicie — m ów i D ina Kotow a — ludzie  zam aw ia­
ją  sobie pobyt na tydzień lu b  dwa. Przecież często się 
zdarza, że ktoś nie może w yjechać z M oskw y.

—- Czy byw ają  tu  także ludzie  spoza Moskwy?
Sporo, zwłaszcza z pob lisk ich  w si i  m iast. Pom yśl­

cie, ja k  to w ygodnie: przyjeżdża ktoś na dzień do M o­
skw y, n ie  m usi się kłopotać o n ic, czas spędza ja k  mu 
się żyw nie podoba. Dziś p rzy jecha ły samochodami 
dwadzieścia trz y  osoby z kołchozu „P rom ień“ . W ybra li 
się teraz na w ycieczkę tram w ajem  rzecznym . Zobaczą 
Plac Czerwony, nowe budynki un iw ersyte tu . W rócą na 
obiad.

...W sa li odczytowej odbywa się pre lekcja  o W łodzi­
m ierzu M ajakow skim ; od czasu do czasu prelegent prze­
ryw a ciekawą opowieść oddając głos recyta torow i, k tó ry  
znakom icie deklam uje w iersze na jw yb itn ie jszego z poe­
tów  radzieckie j epoki. Potem prelegent znów podejm uje 
w ątek.

Sporo jednodniow ych pensjonariuszy w ybra ło  się 
do kina  na now y g ruziński film  „K e to  i K ote“ , in n i są 
na porannym  koncercie w  Z ie lonym  Teatrze. M łodzież 
jes t nad rzeką —  w  p ływ a ln iach . W krótce wszyscy się 
zejdą: obiad je s t m iędzy drugą a trzecią.

Jadalnia zna jdu je  się w  obszernym  paw ilon ie . S to ły 
są ju ż  n akry te  i  w szystko do ob iadu przygotowane. 
Jadłospis urozm aicony: mięso, ja rzyny, świeża ryba,
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N aw iązaliśm y rozmową. Są tu  n ie  po raz pierwszy. 
M aria  Terentjew na A ku low a je s t sta łym  gościenj od 
czterech la t z ko le i.

__ \y  Jecie przyjeżdżam  tu  dwa lu b  trz y  razy m ie­
siącznic, a naw et w iącej. Zabieram  rów nież ze sobą mo­
ją  wnuczką. To ra j d la  dzieci. M a ją  itu wszystko, czego 
dusza zapragnie. D ziećm i za jm uje  się wychowawca: 
uczy ich  p ieśn i i  tańców , tow arzyszy w  przechadzkach 
po parku

—  Bardzo m i się tu  podoba — m ów i p rzy jac ió łka  
M a rii Terentjew ny, k tó ra  przed chw ilą  czytała głośno 
„P raw dę“ . — Szkoda ty lko , że ta k  wcześnie zam ykają 
dom.

—  Jak to  wcześnie?
—  Pierwszego października. B yłoby dobrze, gdyby 

i  w  zim ie  ¡było coś takiego...
—  Pom yślano ju ż  o tym  —  m ów i dyrek to r D ina K o­

łow a — Zbudujem y k ry tą  ^werandę, -gdzie można będzie 
odpoczywać ta k  samo ja k  w  łecie, ty le  że w  śpiwo­
rach.

__A , to  i  owszem! — k iw a ją  głow am i kob ie ty.
D ługo spaceruję po m alow niczym  parku . Na stoku 

wzgórza rozm ieścili się m ałarze-am atorzy. Składane 
szta lug i, pudełka z fa rbam i. W idok jes t stąd w spania ły! 
Z lew e j s trony b ia ły , ażurow y praw ie kom pleks budyn­
ków  un iw ersyteckich ; z praw ej M oskwa, nad n ią  w ieże 
wysokościowców; w  dole srebrzyste zw ie rciad ło  wody, 
śnieżnobiałe parowce, rzeczne tram w aje , różnobarwne 
łódk i, le kk ie  żaglowce. Na barw ach tu  n ie  zbywa, b y­
leby znaleźć odpow iednie na palecie. S iedem nastoletni 
chłopak m alu je  gmach un iw ersyte tu .

__y j  tym  roku  kończę szkołą. Pójdę tam  w skazuje
pędzlem na sw ój rysunek i  gmach un iw ersyte tu , którego 
sylw etka  rysu je  się na tle  nieba.

Jego sąsiad nam alow ał rzekę w  gorącym  św ie tle  po­
łudn ia . To starszy człow iek, Uczący około pięćdziesięciu 
la t.

— Jesteście malarzem?
— Tokarzem  w  fabryce samochodów im . S ta lina. 

P rzygotow uję się do w ystaw y fabrycznej. C yk l rysun­
ków  i  Obrazów poświęcam odpoczynkow i m ieszkańców 
stoUcy. Zeszłym  fazem  m alowałem  pływ aków ...

O to kołchoźnicy, k tó rzy  p rzy jecha li sw oim  samocho­
dem. Proszą dyrekto rkę  o książkę o p in ii i  propozycji.

Książka zaw iera już  w ie le  uwag. Goście dzięku ją  za 
dobrą obsługę, uwagę, troskliw ość, dbałość o ich  żąda­
nia. Podpisani są tu  robotn icy, studenci, uczniow ie, k o ł­
choźnicy. W idać, że m ieszkańcy M oskw y i  okohc ba r­
dzo ju ż  z ro ś li się z tym  domem.

Czas m ija  niepostrzeżenie; je s t ju ż  pora ko la c ji. S ły­
chać m uzykę z ¡paw ilonu tanecznego, k tó ry  zna jdu je  się 
pod o tw a rtym  niebem . K om un ika t o program ie tea trów  
i  koncertów  na dzisie jszy w ieczór. D zień .odpoczynku 
zbliża się ku  końcow i.

K iedy jednodniow i goście opuszczają w śród podzięko­
wań dom, biegną za n im i zaproszenia.

— Przyjeżdżajcie znowu!
— A  jakże, przyjedziem y. Znam y ju ż  drogę...

Zdjęcia: W . KOLESNIKOW

T rasa Raidu Uniwersalnego — 117 km, w  tym  39 km  
jazdy terenowej. Jeden z odcinków trasy prow adził 
przez piaszczystą drogą. Na zdi.: Bachowska na SHL-ce.

KOBIETY NA MOTORACH
Zdjęcia: CAF

Jeszcze kilkanaście  la t tem u w idok kob ie ty jadącej 
na m otorze budz ił powszechną sensację. Uważano, że 
sport m otorow y może być upraw iany ty lk o  przez 
mężczyzn, gdyż je s t to  sport za tru d n y  i  za śm ia ły dl? 
kob ie t, k tó re  „n ie  są ta k  odważne ja k  m ężczyźni...“

Dziś sport m otorow y w  Polsce ma wśród kob ie t w ie le  
m iłośniczek. M am y naw et zaw odniczki z licenc jam i 
Polskiego Zw . M otorowego, up raw n ia jącym i do s ta rtu  
w  zawodach. Do te j jednak pory nasze „zm otoryzowane 
am azonki“  n ie  m ia ły  zorganizowanej d la  siebie, kob ie­
cej im prezy m otorow ej i  z konieczności s ta rto w a ły  w  
m ęskich konkurencjach — często naw et z powodzeniem. 
Ewa Calewśka z częstochowskiego W łókniarza zajm u­
je  np. w  ogólnej k la s y fik a c ji do ra idow ych m istrzostw  
P olski 10-te m iejsce na liśc ie  m ęskie j, a Ju lia  Bachow­
ska (G órn ik Sosnowiec) pokonała w  zawodach n ie jed ­
nego zawodnika.

Wreszcie m o to cyk lis tk i doczekały się sw oje j im pre ­
zy — i  Uniw ersalnego Kobiecego R aidu M otocyklow e­
go, zorganizowanego przez O ddział P .Z.M ot. w  G liw i­
cach.

O rganizatorzy m ie li duże zaufanie do um iejętności, 
zdolności i  a m b ic ji uczestniczek, usta la jąc w a ru n k i 
ra id u  n iew ie le  ła tw ie jsze  n iz  d la  mężczyzn. I  n ie  za­
w ie d li się. Zaw odniczki jecha ły ja k  „szatany“ , pokonu­
jąc po bohatersku ciężkie odcinki trasy.

R aid b y ł c iężki — a le  bardzo ciekaw y. Podjazd pod 
Górę św. A nny b y ł naprawdę bardzo tru d n y. Tu była 
kopaln ia  punktów  karnych. N ie jednej zawodniczce 
zgasł tu  m otor, n ie jedna leżała razem z maszyną, n ie­
jednej dopiero za d rug im  czy trzecim  razem udało się 
pokonać górę. Żadna jednak nie zrezygnowała, w szyst­
k ie  ku  zdum ieniu w idzów  odcinek ten zdobyły, udo­
w adniając, że ra idow y sport m otocyklow y może być 
z powodzeniem upraw iany przez kob ie ty.

Zaw odniczki s ta rtow a ły  w  dwóch kategoriach m a­
szyn: 125 ccm i  250 ccm. W pierw szej triu m fo w a ła  zu­
pełn ie niespodziewanie zawodniczka z LP Ż  W arszawa, 
Leokadia Kobus, k tó ra  ukończyła ra id  z m in im alną 
ilością 0,3 p k t. karnych, dystansując Bachowską (13,75 
pkt.), m łodą W iesławę Szulc (18,5 pkt.) i  R. M łynarską 
(36,1 pkt.).

A  czy w iecie, że Kobus otrzym ała praw o jazdy do­
piero ro k  temu? M im o to  nie ty lk o  pew nie prow adzi 
m otor,, a le p o tra fi rów nież m ajstrow ać p rzy n im  ja k  
s ta ry m echanik.

Ewa Calewśka czuje się na s io d e łku ' m otocykla ja k  
w  w ygodnym  fo te lu  k lubow ym . Jeździ pew nie i  ład ­
nie, naw et może troszkę za nonszalancko. To przyniosło 
je j 1,1 p k t. karnych. Zw ycięstw o je j w  ka te g o rii 250 ccm 
było zdecydowane, chociaż 16-letn ia A leksandra D o- 
b icka (8,1 pkt.) m ogłaby pow ażniej z n ią  w alczyć, gdy­
by n ie  de fekt m otoru.

D obrą jazdą w yróżn iła  się rów nież L id ia  Kostrzewa 
ze Szczecinka, k tó ra  z zapałem  s ta rtu je  k iedy ty lk o  ma 
ku  tem u okazję. Je j Jawa przebyła ju ż  dwadzieścia 
k ilk a  tysięcy km , w ie rn ie  służąc bez de fektu  sw ojej 
w łaścicielce.

Raid U n iw ersa lny obejm ow ał jazdę na odcinkach 
obserwowanych, jazdę w  terenie oraz próbę szybkości. 
Ta osta tn ia  w yglądała dosyć groźnie z uw agi na 
ochronne kaski wyścigowe, k tó re  ozdabiały g łow y śm ia­
łych  amazonek. N ie b y ły  to  w praw dzie szybkości „fa n ­
tastyczne“ , a le  ja k  na wysłużbne S H L -k i i  Jaw y — zu­
pełnie przyzw oite. Może w  przyszłości 170 km /godz. 
(takie  w y n ik i uzysku ją  m o to cyk lis tk i radzieckie) będzie 
„b u łką  z masłem“  dla naszych zawodniczek. Na razie 
jadą w o ln ie j. A le  m ają dużo zapału — i co w ażn ie j­
sze — zarażają nim  inne, m nie j śm iałe kob ie ty.

Na trasie ra idu było k ilk a  punktów  kontro lnych, gdzie 
to oznaczonym czasie zawodniczki wiusiały się zamel­
dować. Właśnie R. M łynarska melduje się o czasie.

Janina Bieras ze S ta li Zabrze zademonstrowała na 
SHL-ce ładną jazdę. Natom iast trochę gorzej było 
z przygotowaniem maszyny do próby szybkości.

Tak w yglądał pierwszy próg podjazdu na Górę św. 
Anny. Zawodniczki m usia ły jechać dróżką wytyczoną 
chorągiewkami. Przekroczenie dróżki to punkty  karne. 
Na zdj.: E. Możdżeńska na SHL-ce zaczyna podjazd.
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GORĄCA WIEŚ
ĄMBINANITELO

LE K A R Z zna dość dokładnie sprawę zainteresowa­
n ia  się M adagaskarem  pew nych k ó ł „sanacyjnych" 
w  Polsce i  słyszał o ich  u to p ijnych  planach w y­

słania na tę  wyspę ja k ie jś  fantastycznej lic zb y  osadni­
ków .*). Jednom yślnie stw ierdzam y, że to  godna potę­
p ien ia  m rzonka.

O statnie słow a słyszy wchodzący nauczyciel Ramaso, 
ktorego rów nież zaprosiłem  do siebie.

—  M ów icie : m rzonka? — podchw ytuje. —  To, co na 
zew nątrz w ydaje  się g łup ią  i  naiw ną m rzonką, n a i- 
częściej trą c i u k ry tym  ło trostw em  grandziarzy im peria ­
listycznych...

Oczyw iście, ja k  zw ykle, jestem  najw ięce j ciekaw y te­
go, ja k  c i trze j, a zwłaszcza leka rz Ranakombe, m yślą 
o przyszłości M adagaskaru i  ja k i je s t ich  stosunek do 
obecnych w ładz ko lon ia lnych . N iebezpieczny tem at, bo 
naw et rozm ow ny leka rz stara się trzym ać język za zęba- 
n  i  odpowiada ty lk o  h istorycznym  porów naniem :

Jak i nasz stosunek do w ładz kolon ia lnych? M yślę,

•) Madagaskar m a b lis k o  600.000 k ilo m e tró w  k w a d ra to w ych ,
lecz ludność: ty lk o  trz y  1 t r z y  czw arte  m ilio n a , a w ię c  na  1 k m  
k w a d ra to w y  p rzypada tro ch ę  ponad sześciu m ieszkańców . 
T y lk o  2% obszaru w ysp y  je s t pod  u p raw ą , 98% z ie m i to  n ie ­
u ż y tk i lu b  częściowo lasy. P ochopnym , ź le  o r ie n tu ją c y m  się 
te o re tyko m  e m ig ra c y jn y m  m og ło  s ię w ydaw a ć, że o lb rzym ie  
obszary z ie m i czeka ją  na  M adagaskarze na up raw ę . T ym cza­
sem dz iew ię ć  dz ies ią tych  p o w ie rz c h n i w y s p y  p o k ry w a  la te - 
r y t ,  g leba  k o lo ru  czerwonaw ego, w y z b y ta  p ró ch n icy , bardzo 
n ie u ro d za jn a  i  n ieużyteczna  do  pow ażn ie jsze j u p ra w y . Z  w y ­
ją tk ie m  n ie k tó ry c h  za lew nych  d o lin  w szys tk ie  żyzne, a lu w ia i-

że ta k i sam, ja k i b y ł stosunek Polaków  do swych zabor­
ców w  X IX  w ieku.

—  Czy ta k i sam? —  w yrażam  w ątp liw ość D a­
w aliśm y w yraz naszym poglądom  codziennie, w  prasie, 
w  rozm owach, w  m anifestacjach, a  co pokolenie pod­
nosiliśm y zbro jne pow stania... U was raczej cisza.

— Cisza?! — odzyw ają się przeciągłym  głosem naraz 
obydw aj, Rajaona i  Ranakombe. Są prze jęci, są podnie­
ceni. Lekarz w sta je  i  przechadza się po chacie tam  i  na-

—  Jeśli się me m ylę — podejm uje w ó jt Rajaona — 
t° i aac.e: vazaho> nieźle h is to rię  państw a H owów  w  
X IX  w ieku . Przecież, co na jbardz ie j w yróżn ia  się w  
owych czasach, to  rozpaczliw a obrona naszej n iezaw i­
słości przed obcą inw azją . O pór wszedł nam w  kości 
s ta ł się mamą. Dwa razy odpiera liśm y zbro jną ręką na- 
jazdy: w  1830 roku  zadaliśm y klęskę Francuzom , a w  
1845 roku  naw et zjednoczonym  w ojskom  francusko-an­
g ie lskim , k tó re  w ylądow a ły w  Tam ataw ie. Tego ta k  
ła tw o  się n ie  zapomina.

A  pó ł w ieku  później, w  decydującej c h w ili dzie jo­
w ej, poddanie się Francuzom  niem al bez strzału?

— S łusznie! — przyznaje w ó jt. To czarna plam a na-

ne grunta Madagaskaru są już zajęte przez Malgaszów, w  n ie ­
których okolicach nawet przeludnione.

K siążka  m o ja  „ J u t j t .  na M adagaskar“  w yszła  z d ru k u  w  
g ru d n iu  1938 ro k u . K siążka ta  W zasadzie n ie  w y k lu c z a ła  m oż­
liw o ś c i bardzo skrom nego osadn ictw a eu rope jsk iego  w  pe w n e j 
zdrow sze j o k o lic y  M adagaskaru, osadn ic tw a uza leżn ionego od 
poprzedza jące j ją  kosztow ne j m e lio ra c ji g ru n tó w .

szej h is to rii. K ró lestw o  M adagaskaru było śchorz-ie. 
Rządy szlachty A nananów  doprow adziły je  do ru in y .

— Z .upadkiem  kró lestw a —  w trąca się Ranakombe 
skończyła się ro la  dziejow a A ndrianów  raz na zaw -

,sze. F rancuzi zn iszczyli ich  i  w szystko, co m ia ło  do­
tychczas jakąś wagę. Od tego czasu rodzi się w  naszym 
społeczeństwie i  z każdym  rokiem  nabiera s iły  now y 
stan, średni, nowoczesne, patrio tyczne m ieszczaństwo, 
oparte o dem okrację, którego przedstaw icie lam i jesteś­
m y m y...

. A  czy teraz w y, m ieszczaństwo how skie, n ie idz ie - 
cie ca łkow icie  na pasku a d m in is tra c ji ko lo n ia ln e j’ »

Zaczepny m ój ton wprowadza ich  w  zakłopotanie. N a­
sta je  m ilczenie. O bydw aj są urzędn ikam i te jże adm in i­
s tra c ji, w ięc ważą w  m yślach, ja kb y  odpowiedzieć.

— M acie w ie le  ra c ji, vazaho! —  przyśw iadcza Rana- 
Kombe. — Idziem y na pasku, bo inaczej n ie m ie libyśm y 
żadnego dostępu do ośw iaty i  rozw oju. M y, lu d y  ko lo ­
nia lne, jesteśm y zam knięci od św iata i  zależni we 
w szystkim  od państw  ko lon ia lnych.

—7 N aw et w  sw ym  sum ieniu i  w  ugodowych poglą- 
dach politycznych? *— pytam  z n ieukryw aną iro n ią .

— W ybaczcie, vazaho, a le  n ie  w iecie, ja k ie  n u rty  
mogą k ryć  się pod pow ierzchnią pozorów, narzuconą 
nam przez obcych.

UUt I.JT i w ju u k tu i K ieuuw ierzanie.
Lecz Ranakombe nie dochodzi do głosu. W ó jt Rajaona 

zrywa się gw ałtów  me z siedzenia i  biegnie do weiścia 
:ha ty. J

—  Baba ku ty  się odezw ały! — stw ierdza podnosząc 
rękę i  nasłuchując. —  Słyszycie?

Od sk ra ju  puszczy, oddalonego o ja k ie  tysiąc kroków  
>d m ej chaty, słyszym y przeciągłe, żałosne w ycie lem u­
rów . W nieruchom ym , przedw ieczornym  pow ie trzu  leś­
ne odgłosy w yraźn ie  roznoszą się poprzez pola ryżowe 
po ca łe j do lin ie .

Często o te j porze w y ją  — oświadczam, niezbyt 
p rze ję ty odkryciem  w ó jta .

Rajaona chcąc usp raw ied liw ić  nagłe przerw anie w ą t­
ku rozm owy tłum aczy m i:

B abakuty w  naszych legendach odgryw ają ogrom ­
ną ro lę . M usicie koniecznie spisać sobie te opowieści 
do waszych notatek...

C hętnie je  spiszę, ale... p rzy inne j sposobności __
zbywam  go i  staram  się n ie  w idzieć ostrzegawczych 
spojrzeń, ja k ie  Rajaona ukradkiem  rzuca lekarzow i.

Przezornem u w ó jto w i n ie  udaje się skierow ać naszej 
rozm owy na in n y  to r. W racam y do poprzedniego tem a­
tu . Lekarz Ranakombe, ostrzeżony, a le i  porw any un ie­
sieniem , n ie  daje za w ygraną:

—  M ów icie, że u  nas cisza? Czy pozw olicie, vazaho, 
ze w am  podam  k ilk a  fak tów  z naszej h is to rii, zadają- • 
cych kłam  te j rzekom ej ciszy?

Czy fa k tó w  z ostatniego okresu, kolonialnego? '
— Tak jest.
— Ba rdzom  ciekaw.

A OTO TAN IEC  M A LG A S K I, K T O R Y M Ó W I O WALCE. — Więc: słuchajcie, w  k ilk a  m iesięcy po n iesław nej 
k a p itu la c ji w  ra ku  1895 tysiące H ow ów  pow sta ły prze- 
c iw  francuskim  w ojskom . O w i partyzanci, fahavale, 
k tó rych  F rancuzi n a tu ra ln ie  uw aża li za bandytów , b y li 
szczerym i P atrio tam i i  najeźdźcom d a li się mocno we 
znaki. Z  trudem  w ojska francuskie  s tłu m iły  to  powsta­
nie popełn ia jąc straszne okrucieństw a i puszczając z d y­
mem trzysta  z górą w si. T rzysta w si na naród liczący 
niespołna m ilio n  lu d z i, to  w ym ow ny dowód oporu ja k i 
s ta w ia li Howow ie.

Ranakombe zapala piapierosa, p rzy czym  lekko  drżą 
m u ręce. ' _ M

W k ilk a  la t późn iej —  ciągnie — w  pierw szych la ­
tach naszego w ieku, pow stało całe południe Madagaska­
ru . W  tym  buncie po łączyły się w szystkie południow e 
szczepy, dotychczas m iędzy sobą skłócone: Tanala, Ba­
ra , Antanosy, A n ta n d ro j, M ahafa ly. W a łk i trw a ły  całe" 
la ta , zanim  Francuzi oponow ali sytuację, znowu środ­
kam i na jb ru ta lm e jszym i, n ie  szczędząc kob ie t i  dzieci.

— A le  to  n ie  b y li Howow ie.
— Nie Howowie, lecz tak samo Malgasze. Jest właś­

nie znamienne, że i  oni, ci na południu, wystąpaJi prze­
ciw obcemu planowaniu. Idźm y dalej. Podczas wojny 
światowej **) powstał wśród Howów tajny związek 
yy-V ato-S ekełila, co znaczy: zahartowani ja k  »»w »  
i skała. Do niego należały tysiące spiskowców, głównie 
ze sfer mieszczańskich, a więc nauczyciele, pastorowie, 
lekarze, urzędnicy kodomalni i pryw atni, i  nawet ucz­
niowie szkolni, a celem sprzysiężenia było wytępienie, 
względnie wydalenie z wyspy wszystkich kolonizato­
rów. Na skutek donosu Francuzi w ykryli spisek w  ostat­
niej chw ili przed wybuchem powstania. Tym razem oba­
w ia li się zabijać patriotów, bo była wojna światowa 
i  Francja potrzebowała rekruta malgaskiego. Więc ty l­
ko kilkudziesięciu dowódców skazano na wieloletnie lub 
dożywotnie więzienie, a kilkuset innych wydalono z 
wyspy. Inne wydarzenie: w  maju roku 1929 trzy tysiące 
Howów urządziło w  Tananarywie demonstracyjny po- 
chód pod hasłem: Precz z vazahamL Demonstranci 
wtargnęli do pałacu gubernatora generalnego i przez 
kilka godzin okupowali gmach, zanim oddziały policji 
i wojska nie wygnały ich stamtąd. A  jak  jest dzisiaj w  
obecnej chwili? Parę miesięcy temu gubernator ge­
neralny Cayla m iał znamienne przemówienie podczas 
obrad Delegacji Gospodarczej Kolonii. Cayla n i m niej 
ni więcej tylko z niepokojem obwieścił o istnieniu silne­
go wrzenia wśród Malgaszów. Objawia się ono w form ie

" ł  M ow a o pierwszej w o jn ie  światowej.



MADE IN ENGLAND ( 1 9 5 3 )biernego oporu wobec wszystkich zarządzeń władz kolo­
nialnych, zwłaszcza na polu gospodarczym. Między in ­
nymi w  okresie ostatnich zbiorów goździków na euro­
pejskich plantacjach okoliczni Malgasze odmówili po­
mocy, narażając właścicieli plantacji na katastrofalne 
s tra ty .__Nie, vazaho! Obojętnie pod jakim  kątem w i­
dzenia chcecie spojrzeć na tę wyspę, ciszy, o której mó­
wiliście, tu nie ma.

— Że Ranakombe nie m ija się z prawdą — odzywa 
się nauczyciel Ra maso — mogę i  ja  poświadczyć. Z w ia­
rygodnego źródła dostałem w  tych dniach wiadomość, 
że w okręgu Antalaha, oddalonym od nas o jakie sto 
kilometrów, na tamtejszych plantacjach w an ilii powsta­
ły  zamieszki. Zatarg między robotnikami a francuski­
mi plantatoram i doprowadził już do w ielu aresztowań, 
co jeszcze bardziej wzburza ludność.

_  Nie! — namiętnie powtarza Ranakombe. — Ciszy 
tu  nie ma.

I  wszystko wskazuje na to, że howski lekarz nie m yli 
się. Pomimo oficjalnych zapewnień francuskiego rządu, 
że na Madagaskarze wszystko w porządku, są widoczne 
oznaki, że ten porządek posiada rysy. Wrzenie narodo­
wo-wyzwoleńcze, ogarniające wszystkie południowe 
rubieże A zji, przenika już także i  na Madagaskar. Po­
woli, lecz z ndeubłagalnością dziejowego wyroku, nara­
stają tu trudności dla kolonizatorów. Jaki wezmą obrót 
i  jak ukształtują się dzieje tej wyspy? Chętnie dowie­
działbym się, co o tym  m yśli moich trzech gości, ale to 
znowu przedmiot zapalny, a oni niezbyt skorzy do wy­
nurzeń.

—  Nie wyobrażam sobie inaczej rozwoju wypadków 
—  podsuwam im  -— jak  tylko w form ie oderwania się 
Madagaskaru od Francji kiedyś, gdy sprawa ta doj­
rzeje.

Ostrożni Rajaona i  Ranakombe robią niewyraźne, 
spłoszone miny. Po chw ili lekarz zabiera głos:

_  To sprawa, nie tak prosta. N ie wykluczone, że doj­
dzie do oderwania się w  dalekiej przyszłości. Lecz lu ­
dzie o tak dalekich i  krańcowych celach są u nas w  
mniejszości. Doświadczenia ostatnich dwóch pokoleń 
nauczyły nas trzeźwej oceny stosunków. Wiemy, że zdo­
bycie zupełnej niepodległości w  obecnym układzie sił 
jest rzeczą niemożliwą do ziszczenia, natomiast coraz 
więcej Malgaszów pragnęłoby uzyskania szerokiej auto­
nom ii w  ramach im perium francuskiego.

—  Czy czegoś na wzór dominium w  im perium bryty j­
skim? —  pytam.

—  Tak jest. W ielu Malgaszom, umiejącym myśleć po­
litycznie, wydaje się to realnym  i osiągalnym rozwią­
zaniem: Madagaskar dla Malgaszów poprzez autonomię 
gospodarczą i  polityczną w ramach im perium francu­
skiego.

— Czy dążenia te nabrały jakiejś konkretnej formy?
— Nie, jeszcze nie. To na razie tylko nieśkrystalizo- 

v.ane nastroje. A le prędzej czy później zawiąże się Chy­
ba jakaś partia polityczna, która tym  nastrojom nada 
realny kierunek...***)

I l i l t z i  ciąg w M t t tM f  u i» m

Taka partia  w  istocie powstała w  roku 19« pod nazwą 
Ruchu Dem okratycznego Odrodzenia Malgaskiego (M ouvem ant 
Dém ocratique de Renovation Malgache — w  skrócie M D R M ).

N iezależnie od działalności te j p a rtii rozgoryczenie wśród 
ludności tubylczej przeciw rządom kolonizatorów rosło z m ie­
siąca na miesiąc. Gdy nowy gubernator generalny, Coppet, 
przybył na Madagaskar, masy ludowe stolicy Tananaryw u w i­
ta ły  go okrzykam i:

„Precz z F ran cją!“ „Francuzi do F ran c ji!“ .
W  tym  samym roku 1946 rząd francuski, chcąc zapobiec po­

wojennem u rozkładowi swego im perium  kolonialnego, nadał 
wszystkim poddanym, a w ięc t  Malgaszom, praw a obywatel­
skie. Jak te prawa w yglądały w  życiu kolonialnym , w krótce  
wyszło na ja w  na przykładzie Madagaskaru. P artia  M D R M , 
będąca narzędziem sfer burżuazyjnych, by ła całkiem  legalna 
i do swego celu — uzyskania autonom ii Madagaskaru w  ra­
mach tak  zwanej U n ii Francuskiej — dążyła legalnym i środ­
kam i. K ierow nictw o Jej, z na tury  rzeczy, głównie spoczywało 
w  rękach Howów. Szybki rozrost je j w p ływ ów  zaniepokoił do 
tego stopnia kolonizatorów, że u tw orzy li nową partię m alga- 
ską, profrancuską, m ającą za zadanie rozbicie jedności m alga- 
Elclej. Gdy szczucie Malgaszów przeciw Malgaszom nie odnio­
sło skutku, pod koniec marca 1947 roku dopuszczono się ha­
niebnej prow okacji wobec p a rtii M D R M . Lokalne rozruchy, 
w yw ołane w  ta jem niczy sposób w  Moramanga ł na wschod­
nim  wybrzeżu wyspy, posłużyły jako  pretekst do rozpoczęcia 
krw aw ych prześladowań, jak ich  m ało było w  ponurych dzie­
jach kolonialnych. Wszystkich członków p a rtii M D R M  uznano 
za przestępców i  aktyw nych powstańców. B ia ła  ludność cy­
w iln a  otrzym ała broń i wespół z oddziałam i wojska m ordowa­
ła  podejrzanych Malgaszów z taką zaciekłością, że można to  
ty lko  nazwać obłędem zabijania. Malgasze nie b y li wcale p rzy­
gotowani do obrony, m ginęli nie ty lko  członkowie p artii, lecz 
także ludzie, k tó rzy  chociażby drobny m ie li kontakt z  p o lity ­
ką, i  ludzie zupełnie na uboczu. Liczba zabitych, ofic ja ln ie  
stwierdzona, wynosiła około 90.000 — przerażający odsetek na 
niespełna cztery m iliony Malgaszów. W  samym na przykład  
Moramanga wszystkich ważniejszych mieszkańców, w  ty m  le­
karzy , nauczycieli, kupców, zam knięto do wagonów ko lejo­
w ych i  wystrzelano ogniem arty lery jsk im .

Aresztowanym  przywódcom politycznym , którzy  uszli z ży­
ciem, wytoczono proces w  Tananaryw le. Parodia procesu 
u jaw niła  cały cynizm  nieliczenia się z najprostszym i zasada­
m i sprawiedliwości. Fizyczne torturow anie i  rozstrzeliwanie  
niewygodnych świadków przed rozprawą należały do porząd­
ku dziennego. W ielu najw ybitniejszych Malgaszów, w  tym  
także posłów do francuskich iżb ustawodawczych, skazano na 
karę śm ierci. W yro k i częściowo wykonano, częściowo odro­
czono, ażeby tym  m ocniej u trzym ać lud m algaski w  stałym  
terrorze. Od czasu do czasu dochodzą z Madagaskaru wieści 
o rozstrzeliwaniu skazanych, ja k  na przykład  o rozstrzelaniu 
w  Fianarantsoa trzech patriotów  m algaskich w  kw ietn iu  
1951 roku, a w ięc w  trzy  la ta  po głównym  procesie tananaryw - 
sklm.

Prasa m etropolii francuskiej potępiła okrucieństwo metod 
zastosowanych na Madagaskarze, i  naw et pisma prawicowe  
m usiały przyłączyć się do surowego napiętnowania wypad­
ków w  kolonu.

Po wypadkach w  roku 1947 1 daiszych ich następstwach nie 
może ju ż  być m owy o pozornym naw et pogodzeniu Malgaszów  
z kolonizatoram i i ich systemem rządzenia. Rozłam niusi po­
większać się z każdym  rokiem  aż do chw ili zwycięstwa spra­
wiedliwości dla szczepów malgaskich.

NAJLEPSZE

T y tu ł reportażu, za­
mieszczonego w  am ery­
kańskim  m iesięczniku 
„D etective  W orld “ , b rzm i: 
„E u rope jsk i napad na 
bank —  w  am erykańskim  
s ty lu “ .

„Zgodnie z najlepszym i 
am erykańskim i tradyc jam i 
gangste rsk im i — zaczyna 
się ten  bogato ilu s tro w a ­
ny reportaż z N iem iec za­
chodnich — trze j m łodzi 
N iem cy dokonali napadu 
na bank na spokojnym  
przedm ieściu F ra n k fu rtu . 
T rze j zam askowani ban­
dyci, m ający po dwadzieś­
cia la t, w ta rg n ę li do ban­
ku  tuż przed końcem  urzę­
dowania, odebra li s te rro ­
ryzow anym  urzędnikom  
rów now artość 714 do la -

wie!
TRADYCIE

rów  a następnie zaczęli 
nerw ow o strze lać do n ie ­
uzbrojonych pracow ników  
banku. Jeden urzędn ik 
zg iną ł na m ie jscu, zaś d ru ­
g i, którego w idać na zdję­
ciu , został zastrzelony 
przez napastników , k iedy 
u s iłow a ł w ybiec na dzie­
dziniec“ .

Podzielam y dum ę ame­
rykańskiego brukow ca: 
„Zgodnie z najlepszym i 
am erykańskim i tradyc jam i 
gangsterskim i...“  K to  w ie , 
może to  w łaśn ie  w  le k tu ­
rze „D etective  W orld “  czy 
innego szm atławca, zale­
gającego k io sk i zachod­
n ich  N iem iec, zna leź li m ło­
dociani bandyci natchnie­
n ie  i  fachowe rady do 
swego czynu.

GANGSTER CZY GENERAŁ?

P ytan ie  to  zadawać sobie muszą czyte ln icy tygodnika 
am erykańskiego „Newsweek“ , m yśląc o k tó rym ko lw ie k  
z zasiadających w  Pentagonie dowódców am erykań­
sk ie j a rm ii. We wspom nianym  paśmie bow iem  z datą 
13 lipca  ukazała się następująca w iadom ość:
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Newsweek
the u . s m a g a z in e  op news sig n if ic ance

War, CIvHiM'SivIe
It  souikIs a bit like a detective thriller, but 

police believe the Pentagon is currently the scene 
of a major ganjipivSFfB^^ profitable
nufiitiejfc “raclcef 'among its workers. As local and 
FB I operatives figure it, an underworld syndicate 
from the Detroit-Chicago area is muscling in on 
the local Washington organization. So far there 
has been at least one murder in connection with  
this. And several recent accidents in the Pentagon 
arc now thought to have been murders.

mmm

A  oto je j treść w  dosłownym  tłum aczeniu:

„W O JN A W  C Y W ILN Y M  STYLU . B rzm i to  trochę 
ja k  powieść detektyw istyczna, lecz po lic ja  sądzi, iż  
Pentagon jest obecnie terenem w ielkiej wojny gang­
sterów o kon tro lę  zyskownej bandy hazardzistów , 
is tn ie jące j m iędzy pracow nikam i te j in s ty tu c ji (tzn. 
Pentagonu —  przyp. nasz). Agenci F B I oraz lo ka ln i 
uw ażają 4ż podziem ny syndykat z terenu D e tro it i  C h i­
cago chce w yprzeć stam tąd loka lną  organizację w a­
szyngtońską. Dotychczas w  zw iązku z tym  dokonano 
conajm niej jednego m orderstw a. Szereg niedaw nych 
w ypadków  w  Pentagonie uważa się te raz rów nież za 
m orderstw a“ .

I  teraz zgaduj: gangster czy generał?

O sta tn i num er b ry ty j­
skiego tygodn ika  ,p ic tu re  
Post“  przynosi sensacyjną 
w iadom ość z dz ia łu  m ody. 
O tóż n ie ja k i C y ril W ilk in ­
son z londyńskie j G rosve- 
no r S tree t od 35 la t żyje  
z fachowego p rze k łu w a n a  
m uszli usznych kobietom , 
k tó re  chcą nosić ko lczyk i. 
H istoryczne da ty  w  jego 
tw órczości to : 1951 (k lie n t­
ka —  kró low a  E lżbieta I I )  
oraz 1937 (k lie n tka  — K ró ­
low a M atka). Obecnie, na 
żądanie swych k lie n te k , 
W ilk inson  przekłuw a noz­
drza. Ten p rosty  zabieg 
um ożliw ia  elegantkom  no­
szenie tw arzow ych kó łek 
w  nosie, co obecnie p ra k ­
tykow ane je s t jeszcze ty l­
ko  w śród najdzikszych 
p lem ion a frykańsk ich  oraz 
w śród buha jów  zarodo-

w ych w  Polsce, p rzy czym 
te  osta tn ie  w cale sobie te j 
m ody n ie  chw alą. G dyby 
w ięc i  u  nas ja k iś  łasy na 
innow acje  zachodniej mo­
d y  „k o d a k “  chcia ł w yp ró ­
bować, to  polec? m y do 
w ykonania  zabiegu k tó re ­
goś z fachow ców  oboro­
w ych z PGR czy w iększej 
spó łdzie ln i p rodukcy jne j.

TRZE) (FASZYSTOWSCY) MUSZKIETEROWIE

Na jednym  z licznych  
osta tn io  zjazdów  w  A u s trii, 
gdzie h itle ro w cy  w spom i­
na ją  dawne, dobre czasy 
i  sposobią się do nowych 
ponurych w yczynów , po­
zowała fo to g ra fo w i do 
zdjęcia grupa trzech (fa ­
szystow skich) m uszkiete­
rów . Od le w e j: odznaczo­
n y  h itle ro w sk im  „K rz y ­
żem R ycerskim  Żelaznego 
K rzyża“  A dam  Ebaer, p re ­
zentu jący z dum ą n ie­
zliczone „odznaczenia z 
K o re i“  am erykański po­
ruczn ik  H eikinnen, oraz 
odznaczony h itle ro w sk im  
„Żelaznym  K rzyżem  I  K la ­
sy“  i  h itle ro w ską  (s łucha j­
cie, s łuch a jd e !) „O dznaką 
Szturm ową P iechoty" O j­
ciec B runo z zakonu OO.

Kapucynów . Ten osta tn i 
reprezentu je niezawodnie 
w  tym  tow arzystw ie  „e c- 
clesia m ilita n s “  cz y li .ko ś ­
c ió ł w o ju ją cy“ . Zachodnio- 
n iem iecki tyg o d n ik  ,,M u- 
enefaner iH lu s trie rte “ , z 
którego czerpiem y to  zd ję ­
cie, w y jaśn ia  sw ym  czyte l­
n ikom , że w o ju ją cy  (za 
w ia rę  i  za H itle ra ) O jciec 
B runo b y ł naw et' przed­
staw iony do odznaczenia 
„K rzyżem  R ycerskim “ , a le  
że ostatecznie n ie  chciano 
dawać „osobie duchow­
ne j“  ta k  wysokiego orde­
ru .

C iekaw e byłoby w ie ­
dzieć, czy O jciec B runo 
czytu je  codziennie b re ­
w ia rz, czy „M e in  K am pf“ ?

STAROŚĆ MUSI SIE WYSZUMIEĆ

W ydawać b y  się m ogło, 

że kandyda t na b u rm i­

strza Nowego Jo rku  pow i­
n ien wykazać się praw oś­

cią charakteru , zdolnościa­
m i organ izacyjnym i czy 
niespożytą energią. Tym ­
czasem 84 -le tn i B e rna rr 
M acfadden, ub iegający się 
o to  stanow isko, w ezw ał 
reporte rów  i  k u  ich  radoś­
c i stanął na g łow ie, de­
m onstru jąc tym  samym 
n iezw ykłą  (w  tym  w ieku ) 
sprawność fizyczną. Czy 

um ysłow ą —  tego n ie  w ie ­

m y , a le  że w  • Am eryce 
w ie le  rzeczy czyn i się na 

opak, w ięc z te j postaw y, 

jaką  p rzyb ra ł, M acfadden 
na pewno będzie je  w i­

dz ia ł popraw nie.

*4



D y r e k c j a :  JAN S Z E L Ą G  
D tkarac je  i kostiumy: HA-GA 
Tekst: TADEUSZ C Z ADAMSKI

„ T U  M I K R O F O N Y  

S P R A W O Z D A W C Z E “
Udział biorą:

Sprawozdawca sportow y,
Gong,
i  (nie bacząc na kaszta i  trudności!) 
5.000 W idzów oraz 100.000 Radio­
słuchaczy.

SPRAW OZDAW CA: H a lo ! H alo! Tu 
m ikro fo n y  sprawozdawcze „P o l­
skiego R adia“  zainstalow ane w  
H a li Sportow ej, gdzie odbywa się 
w łaśn ie  spotkanie p ięściarskie po­
m iędzy reprezentacjam i Ż ab iko - 
wa i  K onikow a.

GONG: (rozlega się).
SPRAW OZDAW CA: O — w  te j chw i­

l i  usłyszeliście gong, k tó ry  oznaj­
m ił początek trzec ie j ru n d y  spot­
kan ia  pom iędzy zaw odnikam i w a­

g i c iężk ie j: C iężarka z Żabikow a 
i  O dważnika z K onikow a.

5.000 W ID ZÓ W  (skanduje): C ię-ża- 
re k ! C ię-ża-rek! C ię-ża-rek!

SPRAW OZDAW CA: Dzisiejsza w a l­
ka je s t 157 w a lką  w  sportow ej 
ka rie rze  m istrza O dważnika. Z 
w a lk  tych  w yg ra ł on 101, zrem i­
sował 24, a resztę — ja k  się za­
pewne dom yślacie — przegrał.

5.000 W ID ZÓ W  (chórem): N a-przód! 
N a-przód! N a-przód!

SPRAW OZDAW CA: Reprezentant
Żabikow a —  C iężarek stoczył do­
tychczas 163 w a lk i, z k tó rych  99 
w yg ra ł, 30 zrem isow ał i  34 prze­
gra ł.

5.000 W ID ZÓ W  (z rozpaczą): Och! 
Ach!

SPRAW OZDAW CA: W  H a li Sporto­
w e j, gdzie toczy się dz is ia j in te re ­
sujące spotkanie pom iędzy rep re ­
zentacjam i Żabikow a i  K onikow a, 
panuje iśc ie  tro p ika ln y  upa ł. Przez 
okna, umieszczone w  ścianach, pa­
dają praw ie  prostopadle piekące 
prom ienie...

5.000 W ID ZÓ W  (z entuzjazmem): Le­
w ym ! Naprzód! P raw ym  sierpem ! 
Naprzód!

SPRAW OZDAW CA: ...słońca. N ie 
bez znaczenia są tu  ogrom ne re ­
fle k to ry  film ow e, umieszczone pod 
su fitem  i  zalewające całą H alę 
potokam i św ietlnego żaru.

1.000 W ID ZÓ W  (skanduje): O d-w aż- 
n ik ! O d-w aż-n ik !

SPRAW OZDAW CA: No, a le  znosim y 
c ie rp liw ie  i  bez szem rania ten n ie ­
sam ow ity upa ł i  żar. W iem y bo­
w iem , że re fle k to ry  konieczne są 
do dokonania zdjęć film ow ych , 
k tó re  um ożliw ią  obejrzenie d z i­
siejszego napraw dę niezm iernie...

5.000 W ID ZÓ W  (z radością): Na­
przód! N a-przód! Lew ym  prostym !

SPRAW OZDAW CA: ...ciekawego i  
żywego spotkania dziesiątkom  i  
setkom  tysięcy m iłośn ików  sportu 
w  całym  k ra ju , a także i  poza je ­

go granicam i.
5.000 W ID ZÓ W  (z n iebywałym  entu­

zjazmem): B ra -w o ! B ra -w o ! B ra­
wo!

SPRAW OZDAW CA: No, a le  w raca j­
m y do tego, co się dzie je  na r in ­
gu...

GONG: (rozlega się).
5.000 W ID ZÓ W : (b ije  zawzięcie bra­

wo).
SPRAW OZDAW CA: W te j c h w ili 

usłyszeliście państwo gong, k tó ry  
ozna jm ił zakończenie w a łk i po­
m iędzy bokseram i w agi c iężk ie j. 
C iężarkiem  i  O dw ażnikiem , a jed ­
nocześnie koniec napraw dę cieka­
wego spotkania pięściarskiego po­
m iędzy reprezentacjam i Żabikow a 
i K onikow a, rozegranego w  H a li 
S portow ej.

5.000 W IDZÓW : (b ije  brawo).
SPRAW OZDAW CA: Obaj bokserzy

są ju ż  w  swoich narożnikach. Se­
kundanci zdejm ują im  rękaw ice 
d w ycie ra ją  ręczn ikam i spocone 
tw arze. Sędzia rin g o w y zbiera 
k a rty  punktow e i  wręcza je  sę­
dziem u głównem u, k tó ry  za chw i­
lę ogłosi w yn ik . No, o ten w yn ik  
jesteśm y spoko jn i! Ponieważ i  W y, 
Radiosłuchacze, m ie liście  jasny 
obraz w a lk i —  rów nież n ie  macie 
najm nie jszych w ą tp liw ośc i co do 
w yn iku  te j w a lk i i  całego meczu. 
A  w ięc w yłączam y na razie  nasze 
m ikro fony . Do usłyszenia ju tro  
o godzinie 19.30...

(Radosne dźw ięki marsza).

100.000 R AD IO SŁU C H AC ZY: (zgrzy­
ta zębami).

K U R T Y N A

Drogi Redaktorze!

Czy cechuje Pana zmysł 
analizy? — Jeśli tak , to czy 
zastanawia! się Pan, z jakich  
elementów składa się lep na 
muchy? — Jeśli nie, to p rzy ­
pomnę: od góry jest pętelka, 
do k tó re j przytw ierdzony jest 
pasek z papieru, obsmarowa- 
ny lepem, czyli k le jem  o sma­
ku  w  guście muszym. Całość

kończy u dołu pudełko, n a j­
p ierw  mieszczące zw in ięty  
papier z lepem, a później 
zbierające k le j, jeśli obcieka.

Aliści, konstrukcja tego­
rocznych lepów pozostawia 
sporo do życzenia. — Pęte lk i 
przytw ierdzać musieli przy- 
szywacze guzików z Państw. 
W ytw órn i Odzieżowej, bo się 
natychm iast obryw ają. To  
samo z pudelkam i. — N ato­

m ias t p a p ie r obciągn ię to  
p rzez p o m y łkę  k le je m , co 
m ia ł s łużyć do za trzym an ia  
g ra n i G iew on tu , g d y b y  ta  
g ro z iła  osunięciem  się w  do­
l in y .

W  związku z powyższym  
m iałem  ostatnio duże nie­
przyjemności na tury  towa­
rzyskiej.

Chcąc spędzić ku ltu ra ln ie  
czas po pracy, zaprosiłem  
grono przyjació ł na m ały  
koncert połączony z kolacją. 
W  tym  celu zakupiłem  nie­
w ie lką  ilość prow iantów: na 
stole znalazła się sałatka z 
pomidorów, wędliny, masło, 
oraz pisemne zaświadczenie, 
że nie dostałem Chleba, bo to 
była sobota, dzień przed 
świętem, więc przywieziono  
go m niej do rozprzedaży.

M ieszkanie mam  szczęśli­
w ie położone na uboczu, więc 
— ja k  na Warszawę — jest 
m ało much. A le  zawsze ja ­
kieś 6570 się znajdzie. Przeto  
nabyłem  lepy, rozwiesiłem, 
goście się zeszli i  zasiedli do 
stołu.

— A leż to istna uczta Lu k - 
susa! — zawołała znajoma, 
która lubi używać obcych w y­
razów — Kiełbasa naprawdę 
przedwojenna!.,.

— Rzeczywiście — potw ier­
dził je j mąż. — Czuć Ją, ale 
nie nadzwyczajnie.

Zazdrosny, dodał prędko:
— Jak kupiliśm y serdelową 

u nas na Mariensztacie, to 
czuć ją  było na Pradze!

Tymczasem druga znajoma 
w zięła się do wsuwania sa­
ła tk i z pomidorów 1 nawet 
zdążyła powiedzieć: „W yśm ie­
n ita !“ , ale zaraz potem  
um ilk ła  na zawsze, gdyż oka­
zało się, że do sałatki spadło 
pudełko od lepu i ta  znajoma 
zaczęła je  gryźć, a ono na­
tychm iast ją  zalepiło.

W ięc m ój kolega z redakcji, 
żeby odwrócić uwagę, spytał 
sąsiadkę:

— Czy można panią pocało­
wać?

Słysząc to — znajoma, k tó ­
ra lubi obce w yrazy, ostrzegła 
tę sąsiadkę:

— Niech pani uważa, bo on 
jest stary lelewel!

I  m iała rację, gdyż tymcza­
sem na policzek sąsiadki kap­
nęła kropla z lepu, więc jak  
kolega sąsiadkę pocałował, to 
się natychm iast p rzyk le ił i 
całuje ją  do dzisiaj.

Tymczasem inny znajomy 
patrzy ł z zachwytem  na tę 
znajom ą, co się zakleiła na. 
zawsze i  szepnął:

— Muszę zaraz dzwonić do 
żony, żeby ku p iła  sobie k i l ­
ka lepów!

Z erw a ł się i  pobiegł do te ­
lefonu, ale po drodze tra fił 
uchem na lep, więc się na­
tychm iast p rzyk le ił i  zaczął 
wołać do pudełka od lepu: 
„H alo , halo!“  — na co pu­
dełko nie odpowiadało.

Chcąc ratować sytuację, 
m rugnąłem  na zaproszonego 
pianistę, żeby ju ż  zaczął swój 
koncert. M ia ł ochotę rozpo­
cząć od te j ślicznej piosenki 
„Mazowsza“ , k tó ra  się nazy­
w a „K ukułeczka" i którą  
wszyscy ta k  lubim y. A le się 
okazało, że tymczasem na 
klaw iaturę  spadł cały lep i 
pianista p rzyk le ił sobie na 
tychm iast obie dłonie, tak  że 
zostały mu wolne ty lko  dwa 
palce, k tó rym i grać mógł je ­
dynie: „K u  — ku, ku — k u !“ 
i  to gra do dzisiaj.

Sytuacja, panie Redaktorze, 
jest nie do zniesienia! Bo ty l­
ko ten znajom y co się p rzy ­
k le ił uchem, jest zadowolo­
ny. Powiedział, że z lepu nie 
zejdzie i  pragnie spędzić na 
nim  resztę życia. N aw et już  
zaczął trochę bzykać.

Natom iast jedne jedyne, 
które się nie p rzyk le iły , bo 
im  widocznie nie smakowało, 
to by ły  — muchy.

Więc ja  pytam  Pana Re­
daktora: czy ta k  powinno 
być?!

JE R ZY  W A LD O R FF

Drodzy C z y te ln ic y !
Ob. W acław Bednarczyk z M ie lca pisze do nas:
„Przeczytałem  w  Waszym tygodn iku  z dnia 12 lipca  

N r 28(103) a rty k u ł d r med. Franciszka Łukaszczyka na 
tem at „R ak i  jego leczenie“ . Ja mam coś podobnego 
do opisanej choroby, choru ję  ju ż  na to dwa la ta  i  m nie 
to m a rtw i. B yłem  ju ż  u paru lekarzy, k tó rzy  n ie  roz­
poznali m o je j choroby. P rosiłbym  Redakcję o udziele­
nie m i adresu d r Łukaszczyka, gdyż chcia łbym  napisać 
do niego lis t z prośbą o w yjaśn ien ie  m o je j do leg li­
wości...“

Adres d r Łukaszczyka jest następujący: In s ty tu t On­
ko log ii, W arszawa, W awelska 15. W ydaje się nam jed­
nak, że ob. Bednarczyk w in ie n  uprzednio zw rócić się, 
za pośrednictw em  opiekującego się n im  lekarza, do 
specjalnego zakładu przeciw rakow ego w  K rakow ie . 
Obecnie bow iem  pow stają już  we w szystkich m iastach 
w ojew ódzkich zakłady do w a lk i z rakiem  i  K raków  
już ta k i zakład posiada.

C zyte ln ików  (ob. ob. J. Zawadzkiego K . R.., W. M u­
chę i  innych), k tó rzy  z uznaniem  p o w ita li w  naszym 
piśm ie popularne a rty k u ły  na tem at m edycyny, in fo r­
m ujem y, że a rty k u ły  ta k ie  ibędą się częściej u nas uka­
zywać. N ie zgadzamy się natom iast z propozycją w pro ­
wadzania stałego dzia łu  porad leka rsk ich  lu b  kosme­
tycznych. T rudno zagwarantować skuteczność rad, 
udzielanych na odległość w  konkre tnych przypadkach, 
a rady i  w skazów ki ogólne znajdą C zyte ln icy w  popu­
la rnych  a rtyku łach  na tem aty medyczne. Proponujem y 
zresztą, aby C zyte ln icy w ypow iedzie li się jeszcze na 
ten tem at.

*

S tude n tka  z W roc ław ia . M acie  w  te j d y s k u s ji zupełną 
słuszność. T w ie rdzen ie , ja k o b y  o rgan iza to rzy  F e s tiw a lu  w  
B ukareszcie  og ra n icza li ilo śc io w o  sk ład  d e le g a c ji z k ra jó w  
k a p ita lis ty czn ych , je s t bzdurą . Celem  ta k ie j p lo tk i je s t zapew ­
ne chęć u k ry c ia  p rzed  o p in ią  pu b liczn ą  fa k tu , że c z y n n ik i 
rządzące k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  s ta w ia ły  de legatom  na Z ja zd  
n iez liczone  przeszkody, pragnąc u n ie m o ż liw ić  im  ze tkn ięc ie  
się z m łodzieżą in n y c h  k ra jó w , w alczącą o p o kó j i  p rz y ja ź ń  
m iędzy na roda m i.

A . Romańska, W -w a. Is tn ie ją c y  obecnie  w  ob iegu b ilo n  je s t 
je d y n y , ja k i  u ka za ł się po w o jn ie . Z ło tó w k i, k tó re  m ożna b y ło  
spo tkać p rzed zm ianą w a lu ty , po ch o d z iły  jeszcze z la t  p rzed­
w o jen nych .

Grupa górników z kop. „Polska“ . M acie  ra c ję  up om ina jąc  
się o W ik to ra  M a rk ie w k ę . P ra cu je  on  n ie  w  k o p a ln i „P s tro w ­
s k i“ , a le  w  Waszej k o p a ln i. B łę d n y  podpis pod zd jęc ie m  u k a ­
za ł się w  sku te k  n ied opa trzen ia  R eda kc ji.

„ Ś W IA T “

L E N IN  O M A R K S IE

Z o k a z ji 70 ro czn icy  śm ie r- 
:i K a ro la  M arksa  na k ła dem  
.K s iążk i i  W iedzy“  ukaza ł 
¡ię p o ls k i p rze k ła d  a r ty k u łu  
W. I  L e n in a  p t. „K aro l 
M arks“ .

Jest to  k r ó tk i  szk ic  b io g ra ­
fic z n y  w ra z  z w yk ła d e m  m a r­
ks izm u . A r ty k u ł  te n  W. I .  
L e n in  zaczął p isać do S ło w n i­
ka  E ncyklopedycznego  to w a ­
rzys tw a  b ra c i G ra na t na 
w iosnę 1914 ro k u  w  P o ro n in ie ; 
u k o ń c z y ł go w  lis topadz ie  
1914 ro k u  w  B e rn ie  (S zw aj­
caria ). A r ty k u ł  ten  u ka za ł się 
w  r. 1915 w  s ło w n ik u  z pod­
p isem  W. I l jd n  oraz do da tk iem  
„ B ib l io g ra f i i  m a rk s iz m u " .

S tr. 72. Cena — 1.00.

P IO TR  P A W L E N K O  — Ste­
powe słońce — (C zy te ln ik , 
s tr. 90, z ł 2.—) — czw arte  w y ­
danie  k s ią ż k i znakom itego  p i­

sarza, trz y k ro tn e g o  lau rea ta  
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j. T reś­
cią tego p ięknego  u tw o ru  je s t 
w y p ra w a  ro b o tn icze j b ryg a d y  
tra n sp o rto w e j, k tó ra  chce po ­
m óc w  żn iw ach  k ry m s k im  
ko łchozom . Jeden z uczestn i­
k ó w  te j w y p ra w y  zab ie ra  ze 
sobą dz ies ięc io le tn iego  synka  
— S ieriożę , k tó re g o  p rzyg o d y  
za in te resu ją  n ie  ty lk o  m ło ­
dych , a le  i  do ros łych  czy te l­
n ik ó w .

S IE M IO N  B A B A JE W S K I — 
K a w a le r z ło te j gw ia zd y  (P IW , 
s tr. 648, z ł 30.—) — now e w y ­
dan ie  p o czy tne j u  nas pow ieś­
c i o w spółczesnej w s i k u b a ń ­
s k ie j. C en tra lną  postacią 
k s ią ż k i je s t b o h a te r W ie lk ie j 
W o jn y  N a ro d o w e j, czołg ista , 
S erg iusz T u ta r in o w , k tó r y  
p o w róc iw szy  do ro d z in n e j 
s ta n icy , energ iczn ie  i  z ta le n ­
tem  zaczyna n ią  k ie ro w a ć . 
U lepsza on gospodarstw o ca­
łego  re jo n u , e le k t r y f ik u je  
ko łch o zy  i  w pro w adza  je  na 
drogę b u d o w y  trw a ły c h  pod­
staw  ko m u n izm u . P ow ieść da­
je  w ie rn y  i  b a rw n y  obraz 
społecznego i  osobistego ży ­
c ia  lu d z i ra dz ieck ich .

F R A S Z K A

Niesłuszna opinia

Mówili nań —  „ostatni drań“ —  

lecz byli dość przesadni: 

mimo zgodności wszystkich zdań 

to nie był drań —  ostatni...
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
Do poszczególnych okręgów 

podanej figury wpisać jednym  
ciągiem (w kierunku ruchu 
wskazówki zegara) szereg wy­
razów o poniższych znacze­
niach, przy czym ostatnia li­
tera jednego wyrazu jeat za­
razem pierwszą literą  następ­
nego wyrazu. Początki wpi­
sywania wyrazów w poszcze­
gólnych okręgach zaznaczono 
literam i W . E. A. N . Poza 
tym wpisać do podanej figu­
ry  do środkowo szereg wyra­
zów o poniższych znaczeniach.

Okrąg W  (w  nawiasach 
ilość lite r w  danym w yrazie): 
Rzeka wpadająca do morza 
Kaspijskiego (5) — Kamień 
ozdobny (4) — Rzeka na K a­
ukazie (5) — Taniec francuski 
(6) — Rzeka wpadająca do 
morza Łaptiewych (4) —
Pierwiastek promieniotwór­
czy (5) — Rzeka, nad którą le­
ży Leningrad (4) — W  mito­
logii greckiej: srtuokd stróż (5)
— Miasto portowe w Egipcie 
(4) — Czasomierz (5) — Sto­
lica Łotwy (4) — Rzeka wpa­
dająca do morza Ochockiego
(4) — Miasto nad Donem (6).

Okrąg E : Bożek w iatru (3)
— Medykament (3) — Pier­
wiastek chemiczny (6) — Sto­
lica Albanii (6) — Sznur do 
chwytania dzikich zwierząt
(5) — Rzeka w Afryce (5) —
Sprawozdanie (6) — Wyspa
na ptd. od Australii (8) — 
Pierwiastek chemiczny (5) —- 
Rzeka w Egiipcde (3) — Oh­
ma żywiczna z In d ii (4) — 
Port w Afryce pófcn. (5) — 
Nuta (2).

Okrąg A. Plac, na którym  
odbywały się zgromadzenia 
ludowe w starożytnej Grecji 
(5) — Stolica Turcji (6) — 
Rzeka wpadająca do zatoki 
Ryskiej (2) — Dopływ Leny 
(5) — Słodki sok kwiatów (6)
— Rzeka we Pranej i (5) —
Rola, pole uprawne (4) — Po­
stać z „Balladyny“ (5) —

F irm a  aparatów  rad iow ych 
(3).

O krąg N :  B óg m orza u  s ta ­
ro ży tnych  R zym ian (6) —  Ga­
tunek ż m ij (4) —  P ie rw ia ­
stek chem iczny (5).

D o środkow o: 1) F ig u ra  w  
kartach , 2) M ieszkaniec A z ji 
p łd.-zach., 3) G óry  w  A fryce , 
4) Gaz szlachetny, 5) Zespół, 
drużyna, 6) K ra j w  A z ji p łd ., 
7) L ik ie r  km in ko w y , 8) Czar, 
w dzięk, 9) R oś lina  egzotyczna, 
10) K o le j podziemna, 11) M ie ­
szanina wapna i  g ipsu, używ a­
na  do w ykona n ia  płaskorzeźb, 
12) S to lica  CSR, 13) Część 
dworca, 14) Zasłona okienna, 
15) F ig u ra  w szachach, 16) 
Jod ła karpacka, 17) R yba, 18)

D o p ływ  W is ły , 19) D o p ływ  
W is ły , 20) Rzeka wpadająca 
do m orza Azowskiego, 21) M i-* 
tyczn y  lo tn ik , 22) P o rt w  
A ra b ii, 23) U roczyste p rz y ję ­
cie, 24) Półw ysep m iędzy oce­
anem L o dow a tym  i  Morzem  
B ia łym .

(J . B laszczyk  —  W rocław )
Rozw iązania na leży nadsy­

łać w  te rm in ie  10-dniow ym  cd 
d a ty  ukazania się num eru pod 
adresem redakcja z dopiskiem  
na  koperc ie  „R o z ry w k i u m y­
słow e“ . W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p raw id łow e 
rozw iązania, rozlosowanych 
zostanie

20 nagród książkowych

SZACHY
W Y N IK I X  KONKURSU ROZWIĄZANIOW EGO

A  91 1. Ga4
A  93 1. H a l 
A  95 1. W:12 G :f2+  2. 

K :b4G c5 + 3. K :c5 
ta2 4. K :b5 Wa8! 
5. W :a8 b lH  6. Ka6 
H d 3 + 7. Kb6 Hd6 + 
8. Ka7! Hc5+ 9. 
Ka6 K f6  10. Wb8
Ke7 11. W b7+
Kd8 12. W b8+ Ke7 
13. W b7+ Kc8 14. 
W b8+ Kb8 pat.

A  97 1. W c l fo6 2. Hc4 
b4 3. H h l; 1... b4
2. W fl Ke2 3. H e l; 
1... Ke2 2. H f5 Kd2
3. H fl.

A  99 1. Ga6.
B 92 1. Gh7! c5 2.

H g6+ ! S:g6 3. h :

g6x (Fogelew icz— 
W erlińsk i, 1937).

B 94 1. H :h7+ K :h7 2.
W h3+ Kg8 3. Sg6 
(G riin ie ld  — Wag­
ner, Londyn 1929).

B 96 1. W:a6 W : a6 2.
Wb7 Wg7 3. c7 
Wa8 4. Wb8 Wg8 
5. W:a8 i  czarne 
poddały się, gdyż 
na 5. W :a8 nastą­
p iło b y  6. Sd7 •* Ke7 
7. Sb8! (Fo ltys — 
Golom bek, mecz 
Czechosłowacja — 
A ng lia , 1947).

B 98 1... W b3! i  je ś li 2.
c:b3, to  2„. c:b3 3. 
Wa3 Gc2 (R ainer

C zistiakow ,
1937).

1. Wd7! i  czarne 
poddały się, gdyż 
na 1... H :d7 nastą­
p i 2. H :h5 g:h5 3. 
G:h7, lu b  1... H : 
h2+ 2. H :h2 S:h2 
3. K :h2 G:g5 4. 
W :b7 (W iera M en- 
c ik  —  Sonia G raf). 

Nagrody za poprawne 
rozw iązania zadań kon­
kursow ych w ylosow ali: 
T. M yrdak, Rzeszów; K . 
R o ln ik , Pruszków ; St. 
Czarnecki, Z iębice; Cz. 
C ieśliński, K raków . Na­
grody w ysyłam y pocztą 
i  prosim y o potw ierdzenie 
ich odbioru.

B 100

MARECZEK MA Z M A R T W IE N IE . . .
N ie słucha ł m am usi, n ie  

m y ł ząbków, a dz is ia j bo­
lą i  m usi je  leczyć. Z m ar­
tw ie n io m  ty m  zapobiegnie 
m ycie zębów rano i  w ie ­
czorem  pastą dla dzieci 
„L E C H IA “ , k tó re j smak 
pom arańczow y sp raw i, że 
obow iązek ten  stanie się 
prawdziwą przyjemnością.

TANIO i ŁADNIE
U góry w idz im y dw ie suknie le tn ie , jedwabne 

(lub  kretonow e), k tó re  p rzy odrob in ie  um ie­
ję tności i  dobrych chęci same możemy sobie 
uszyć w  domu. Zwłaszcza m odel na praw o jest 
bardzo ła tw y  w  k ro ju .

W jednym  i  drug im  w ypadku e fekt polega na 
w ykończeniu i  odpowiednio zręcznym  w yzyska­
n iu  deseni.

M odele u do łu  są przeznaczone d la  dzieci i  m ło­
dzieży.

U góry — sukieneczka z kraciastego kre tonu 
d la  dziew czynki od 3 do 8 la t.

N iże j: bluzeczka i  spódniczka dla dziewczynek 
w  w ieku  od 5 do 14 la t.

O statn i w reszcie m odel przeznaczony jes t dla 
panienek dorastających —  a naw et i  d la całkiem  
dorosłych. B luzka i  spódnica z popeliny czeskiej 
w  dwóch harm onizujących kolorach.



Zjednoczonymi siłam i narodów
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Główne g

rys. 1BJB
—  W ujku! Tatuś prosi, żebyś powiedział cioci z Per­

sonalnego, że nie przyjdzie dziś do pracy, bo pomaga z 
dziadkiem Ignacym z W ydziału K adr w przeprowadzce 

cioci Kazi z Planowania- -

ry s - Szymon K obylińsk i
Menu rekina

rys. 8. W ielo¡¿v

TR A K TE M  STAREJ W ARSZAW Y  
W  turystycznym zapale

K ys. C hart U

t v s . Szymon K o b y liń s k i 
NA W A LL-STR EET  

Wciągnąć do rubryki strat!...

Siłam i „Narodów Zjednoczonych“


